
Wizyta papieża
Jana Pawła II w Polsce

WARSZAWA (PAP). Sekretariat Episkopatu
informuje prymas Polski kardynał Stefan Wy­
szyński w imieniu Konferencji Eniśkopatu Polski
skierował 22 lutego 1979 roku do ojca świętego
Jana Pawła II oficjalny list, w którym wypo­
wiedział wdzięczność za jego gotowość odwie­
dzenia Polski i Koś •ioła w ojczyźnie , naszej.

Ksiądz prymas wyraził w tym liście prośbę
Episkopatu i społeczeństwa, które żywi głęboki
szacunek do papieża, aby ta wizyta nastąpiła
w najbliższym czasie

Ojciec święty -przychylił się do prośby Epi­
skopatu i oczekiwań sp-łeezeństwa.

W

Polska .Agencja Prasowa, została upoważniana
do następującego oświadczenia:

Przewodniczący Rady Państwa Henryk Ja­
błoński w imieniu najwyższych władz państwo­
wych wy: "ził zadowolenie z zaproszenia wy­
stosowanego przez Episkopat Polski i. z oświad­

ł.

Zprac j
Prezydium Rządu !

WARSZAWA (PAP). Jak
informuje rzecznik prasowy
rządu, 2 bm. Prezydium Rządu
oceniło stan przygotowań do

realizacji programu „Wisła”.
Wstępne założenia i warunki
jakie muszą być spełnione dla

kompleksowego zagospodarowa­
nia naszej największej rzeki o-

raz należytego wykorzystania
zasobów wodnych kraju przed­
stawił pełnomocnik rządu do

spraw zagospodarowania Wisły.
W kolejnym punkcie obrad

Prezydium Rządu, wykonując
ustalenia zawarte w uchwale o

NPSG na 1979 r. przyjęło ureal­
niony program wykonawstwa in­
westycji, które mają być zakoń­
czone i przekazane do użytku w

loku bieżącym.

czenia papieża Jana Pawła II, iż pragnie od­
wiedzić swoją ojczyznę, Polską Rzeczpospolitą
Ludową. Pierwszy w dziejach syn narodu pol­
skiego, piastujący najwyższą godność w Koście­
le, przyjmowany będzie serdecznie zarówno

przez władze jak I społeczeństwo.
Z wizytą tą łączy się przekonanie, iż będzie

o-na sprzyjać jedności wszystkich Polaków i po­
głębianiu współdziałania Kościoła / soejalistvcz-
nym państwem, dalszemu rozwojowi stosunków

między Polską Rzecząpuspolitą Ludową i Sto­
licą Apostolską, w imię utrwalania pokciu na

świecie, powstrzymania sił agresji i Wojny,
umacniania współpracy i przyjaźni między na­
rodami.

Zgodnie z życzeniem papieża Jana Pawła II
w sprawie odwiedzenia swej ojczyzny ustalony
został termin, jego podróży. Dostojny gość od­
wiedzi w dniach 2—10 czerwca 1979 r. Warsza­
wę, Gniezno, Częstochowę i Kraków.
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RUMUNIA. Zima w Poiana Brasoy, popularnym ośrodku sportów zimowych. Na drugim planie ka­
mieniczki rynku — pochodzące z początku XV w. Fot. CAF — Seko
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VNA informuje:

Duże straty wojsk chińskich
Konferencja prasowa wiceministra spraw zagranicznych Wietnamu

H Oświadczenie rządu ZSRR

HANOI (PAP). Oddziały Wietnamskiej Ar­
mii Ludowej kontynuują zażarte walki z a-

gresorem chińskim. Jak informuje Wietnam­
ska Agencja Informacyjna VNA, przeciwnik
w sile 6 dywizji piechoty i przy wsparciu
kilkuset ciężkich dział i czołgów podjął no­
wą ofensywę w rejonie na południe od mia­
sta Dong Dang w prowincji Lang Son. Także

■ Odezwa KC KP SRW

w prowincji Hoang Lien Son wojska chiń­
skie ostrzelały z artylerii m. in. wzgójrzą 2.15
i 264. Wojska wdetnamskie dzielnie odpierają
te ataki przeciwnika i przeprowadziły kontr­
ofensywę w rejone wzgórz 1192 i 1325 w pro­
wincji Hoang Lien Son. Według informacji
wojska chińskie poniosły znaczne straty w

ludziach i sprzęcie.

HANOI (PAP). 4 bm. na kon­
ferencji prasow’ej w Hanoi wi­
ceminister spraw zagranicznych
Wietnamu Dinh Ngo Pień złożył
oświadczenie dotyczące chiń-

•

skiej propozycji w sprawie na­
wiązania rozmów z Hanoi w ce­
lu uregulowania spornych pro­
blemów. Wiceminister podkre­
ślił, że propozycję tę strona

chińska wysunęła dlatego, że
odnosi porażki militarne, poli­
tyczne i dyplomatyczne, a także
dlatego, że jej agresja na Wiet-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Rozejm między
obu Jemenami
KAIR (PAP). W sobotę o świ­

cie, po ponad tygodniowych
walkach, weszło w życie zawie­
szenie broni między dwoma pań­
stwami jemeńskimi. Oba rządy
— Republiki Jemenu Północnego
ze stolicą w Sanie, i Ludowo-De­
mokratycznej Republiki Jemenu

Południowego ze stolicą w Ade-
nie, przyjęły zalecenia mediacyj­
nych misji .Iraku i Syrii. Zgo­
dzono się wstrzymać walki i

wycofać oddziały wojskowe z

terytoriów pogranicznych.
Sytuacja militarno-polity.czna

jest jednak nadal niezmiernie
skomplikowana. U podstaw’ kon­
fliktu między obu państwami
kryły się działania zbrojne opo­
zycyjnych grup w Jemenie Pół­
nocnym, tworzących front naro-

dowo-demokratyczny.

Społeczny Komitet Budowy Pomnika St. Wyspiańskiego postanowił:

Rozpisać konkurs zamknięty
(Inf. wł.). Obradujący w ub.

piątek w Pałacu Sztuki Społecz­
ny Komitet Budowy Pomnika
St. Wyspiańskiego podjął decy­
zję o rozpisaniu drugiego, zam­
kniętego konkursu na pomnik.
O wypowiedź w tej sprawie
zwróciliśmy się do przewodni­
czącego Komitetu, sekretarza
KIŚ PZPR Jana Grzelaka.
„W otwartym konkursie uczest­
niczyło 78 projektów, nadesła­
nych z całego kraju. Jak wia­
domo, sąd konkursowy nie przy­
znał I nagrody, argumentując
to tym, że żaden z nadesłanych
projektów nie spełniał w sposób
najbardziej wszechstronny zało­
żeń ideowo-artystycznych kon­
kursu. Jury przyznało natomiast
dwie II nagrody, dwie III oraz

Wybory do Rady
Najwyższej ZSRR

MOSKWA (PAP). W uroczystej, świątecznej atmosferze prze­
biegały w niedzielę w całym Kraju ftad wybory do Rady Naj­
wyższej ZSRR.

Głosowanie rozpoczęło się o godz. 6.00 czasu lokalnego i za­
kończyło o godz. 22.00 Jako pierwsi udali się do ufn wyborczych
mieszkańcy dalekiej Czukotki i Sacbalinu, gdyż różnica czasu

między Moskwą a tymi rejonami wynosi 10 godzin.
Obywatele ZSRR wybierają 1.500 deputowanych — po 750 de

Rady Związku i Rady Narodowości.
Wybory z 4 bm. są pierwszymi po uchwaleniu w 1977 roku

nowej konstytucji ZSRR i nowej ustawy o wyborach.

L. Breżniew o sytuacji
międzynarodowej

MOSKWA (PAP). Przemawia­
jąc 2 bm. na spotkaniu z wy­
borcami w Moskwńe, Leonid
Breżniew nawiązał do sytuacji
gospodarczej ZSRR informując,
że w ciągu 5 lat, jakie upłynę­
ły od poprzednich wyborów,

dochód narodowy ZSRR wzrósł
o 400 mld rubli w porównaniu x

poprzednim analogicznym okre­
sem. Cała gospodarka ZSRR, •

także nauka i kultura, dokona­
ły wielkich postępów.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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Święto narodowe Maroka
WARSZAWA (PAP). Z okazji święta naro­

dowego Maroka, przypadającego w dniu 3
bm., przewodniczący Rady Państwa Henryk
Jabłoński wystosował depeszę gratulacyjną do
króla Maroka Hassana II.

TEHERAN (PAP). Minister spraw wewnę­
trznych Iranu — Ahmad Saure Hadż Sajed
Dżawadi — w wywiadzie dla teherańskiego
dziennika „Kajchan” powiedział, że 30 marca

odbędzie się referendum, w którym Irańczy-
ey zadecydują o przyszłej formie ustroju,
jaka obowiązywać będzie w ich kraju. Mini-
»ter poinformował też, że komisja złożona z

siedmiu czołowych prawników irańskich o-

pracowuje obecnie nową konstytucję Iranu,
która opierać się będzie na zasadach islamu

zawartych w Koranie.
¥

TEHERAN (PAP). Iran zerwał w niedzielę
ztosunki dyplomatyczne z Republiką Połud­
niowej Afryki i poprosił konsula generalnego
tego kraju o opuszczenie Teheranu w ponie­
działek. Poinformowało o tym radio „Głos
Rewolucji”.

jMaleją szanse Z.A.Bhutto
DELHI (PAP). Szanse b. premiera Pakista­

nu. Z. A. Bhutto na uniknięcie egzekucji zma­
lały 1 bm., gdy prezydent Pakistanu gen.
Ziaul Hag odrzucił de facto apele przywód­
ców zagranicznych o ułaskawienie skazańca.

Gen. Ha'0| powiedział dziennikarzom w La-

hore, stolicy pakistańskiego Pendżabu, że „nie
widzi powodu, dla którego miałby obracać w

i niwecz ustalenia w sprawie kryminalnej roz­
strzygniętej przez sądy najwyższej instancji”.

Włochy nadal bez rzędu
RZYM (PAP). Prezydent Włoch — Alessan-

dro Pertini — rozpoczyna dziś nową turę kon­
sultacji, starając się znaleźć wyjście z kryzy­
su rządowego, który trwa już przeszło dwa

miesiące. Nie wykluczone, że po niepowodze­
niu misji utworzenia nowrcgo rządu przez re­
publikanina Ugo La Malfę, prezydent pono­
wnie powierzy to zadanie chrześcijańskiemu
demokracie — byłemu premierowi Giulio
Andreottiemu.

10 wyróżnień. W tej sytuacji ju­
ry nie zaproponowało Komiteto­
wi żadnego projektu do reali­
zacji. Społeczny Komitet, po
przedyskutowaniu powyższego
werdyktu, uwzględniając opinie
zwiedzających wystawę — miał
dwie możliwości — wybrać z «a-

grodzonych lub wyróżnionych
prac projekt pomnika do reali­
zacji, bądź rozpisać następny
konkurs. Po wyczerpującej dy­
skusji Komitet jednomyślnie
zdecydował rozpisać zamknięty
konkurs. Do udziału w tym nie­
jako drugim etapie zamierzamy
zaprosić autorów prac nagrodzo­
nych oraz dwóch autorów prac
wyróżnionych. Są to: JAN KUCZ
z Warszawo i MARIA KUCZYŃ­
SKA z Gdańska — laureaci II

nagrody, WIESŁAW BIELAK i
JAN SIEK z Krakowa — laurea­
ci 111 nagrody, oraz MARIAN
KONIECZNY i WINCENTY
KUCMA z zespołem — obaj z

Krakowa, wyróżnieni w kon­
kursie. Zdaniem członków Ko­
mitetu, te dwie ostatnie, wyróż­
nione prace spośród wszystkich
dziesięciu, wyróżnień wyraziście
oddają postać wielkiego artysty,
a także sq interesująco wkompo­
nowane w zabytkową architek­
turę placu . Szczepańskiego, gazie
pomnik ma w przyszłości stanąć.
Godzi się także podkreślić, że
prace te spotkały się z żywym
zainteresowaniem zwiedzają­
cych wystawę. . Sądzimy — po­
wiedział nam Jan Grzelak — że ci
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Finał „8. Zimy na Medal"

Spotkanie z „Królową Zimy"
1 nMuminkami"

Fet. Otto Link

Najbardziej podobało się za­
danie „Rodzinny kulig” i ,,Bi-
jemy rekordy”, nie mniej to, któ­
re brzmiało „Redagujemy Ping­
winka”. Wszystkie dzieciaki po­
spieszyły. z pomocą żuderzjw*

leśnej i ptactwu, nie tylko za­
pewniając dożywianie lecz także
mszcząc sidła i wnyki, zastawia­
ne przez kłusowników. Zastępy
samorzutnie podjęły się opieki
nad osobami starszymi, samot­

nymi, odśnieżając obejścia, ~ała-
twiając sprawunki itn. O prze­
biegu akcji usłyszeliśmy pod­
czas sejmiku zastępowych, któ­
ry stanowił jeden z punktów
programu sobotniego zlotu za­
stępowych „8. Zimy na medal”

Chorągwi Tarnowskiej ZHP. W
trakcie obrad — i wcześniej —

funkcjonowała „Giełda pomys­
łów”, która rejestrowała
wszystkie propozycje, zgłaszane
z myślą o najbliższych waka­
cjach.

W czasie gdy sejmikowali za­
stępowi, najmłodsi uczestnicy
zlotu bawili się „turniejem gier"
na wolnym powietrzu, po czym
10 tzw. plener wyruszyli zastę­
powi, ustępując miejsca w sali
zuchom, zaproszonym na bal
„U królowej Zimy*’.

Bardzo efektownie prezento­
wała się wystawa kronik przy­
gotowanych przez zastępy, jak

(DOKOŃCZENIE NA STR 3)

LIBAN. Zniszczone przez izraelską artylerię budynki mieszkalne
w południowym Libanie. CAF — ADN

Wielki sukces Kantora

w Nowym Jorku
Krakowski teatr „Cricot 2”

kierowany przez Tadeusza Kan­
tora zakończył dwudniowe wy­
stępy w Nowym Jorku ze spek­
taklem „Umarła klasa”, opar­
tym na tekstach Witkiewicza i
Schulza. Występy, które odby­
wały się w teatrze „La Mama”
w dolnej części Manhattanu, zo­
stały uznane przez nowojorskie
koła intelektualne za wydarze­
nie niezwykłej rangi artystycz­
nej.

Przedstawienia, po których
często odbywały się dyskusje
publiczne z udziałem znanych
krytyków i twórców teatral­
nych, przyjmowane były nie­
zmiennie z najwyższym uzna­
niem. Świadczą o tym liczne re­
cenzje w prasie nowojorskiej, w

tym m. in. w „New York Times”
oraz w „New York Post”.

Teń drugi dziennik nowojor­
ski zamieścił entuzjastyczny ar­
tykuł zatytułowany „«Uinarła
klasa-- jest dynamitem i trium­
fem awangardy”.

Zespól „Cricot 2” wyjechał
teraz do Meksyku, skądi powró­
ci do kraju w drugiej dekadzie
marca.

PJaroszewicz przyjął Prezydium
Komitetu Nagród Państwowych
WARSZAWA (PAP). 2 bm. prezes Rady Mi­

nistrów PIOTR JAROSZEWICZ przyjął nowo

powołane Prezydium Komitetu Nagród Pań­
stwowych. Przewodnictwo Komitetu, na no­
wy czteroletni okres, zostało powierzone do­
tychczasowemu przewodniczącemu prof. JA­
NUSZOWI GROSZKOWSKTEMU, a funkcję
sekretarza Komitetu pełnić będzie nada] prof.
DIONTZY SMOLEŃSKI. W skład Prezydium
Komitetu — jako zastępcy przewodniczącego
— weszli: prof. JANUSZ GÓRSKI — mini­
ster nauki, szkęlnictw-a wyższego i techni­
ki, ZYGMUNT NAJDOWSKI — minister

kultury i sztuki i prof. JAN KACZMAREK —

sekretarz naukowy Polskiej Akademii Nauk.
Na członków Prezydium Komitetu zostali po­
wołani: prof. ANDRZEJ WERBLAN — sekre­
tarz KC PZPR, prof. KAZIMIERZ SECOM-
SKI — wiceprezes Rady Ministrów i inż. ED­
WARD KARELUS.

Zmiany w kierownictwie Libii
KAIR, LONDYN (PAP). Przywódca Libii,

płk Muammar Kadafi, zrezygnował w czwar­
tek z funkcji kierowniczej w Sekretariacie

Generalnym Powszechnego Kongresu Ludo­
wego, będącym najwyższą instancją władzy w

tym kraju.
Nowym szefem Sekretariatu Generalnego

PKL został wybrany jednogłośnie Abd al Ata
ał-Ubajdi, który dotychczas zajmował stano­
wisko przewodniczącego Generalnego Komite­
tu Ludowego PKL (rządu).

Libijska Agencja Prasowa JANA zwraca u-

wagę na W’ażne znaczenie sesji Powszechnego
Kongresu Ludowego, pisząc, że podjęte na

niej decyzje mają na celu rozdzielenie władzy
rewolucyjnej od władzy administracyjno-pań-
stwowej.

Obserwatorzy podkreślają, że wspomniane
decyzje nie osłabiają pozycji płk, Muammar
ra Kadafiego jako przywódcy Libijskiej Dża-
mahirii. Pełni on nadal funkcję przewodni­
czącego Powszechnego Kongresu I,udowego.

IV Trypolisie poinformowano, że Dżadallah
Azuz at-Talhi, dotychczasowy minister prze­
mysłu, został mianowany przewodniczącym
Generalnego Komitetu Ludowego Powszech­
nego Kongresu Ludowego (premierem rządu)
Libijskiej Dżamahirii.

Uczelnie Krakowa
— Nowosądecczyźnie
Umowa AGH — UW Nowy Sącz ♦ Porozumienie

ZK SZSP - ZW ZSMP

(Inf. wł.) Współpraca Akade­
mii Górniczo-Hutniczej w Kra­
kowie z woj. nowosądeckim
trwa od wielu lat. Przypieczę
towaniem tych związków’ było
podpisanie porozumienia o wza­
jemnej współpracy, które para­
fowali rektor AGH — prof. dr
hab. inz. Henryk Filcek i woje­
woda nowosądecki Lech Bafia.

Uczestniczyli przy tym fakcie
I sekretarz KW Partii w No­
wym Sączu Henryk Kostecki i
sekretarz KW PZPR Jan Kania.
W tekście umowy — porozumie­
nia jest mowa o naukowTych o-

pracowaniach węzłow’ych dla

regionu zagadnień.

Ha zatytków
Kielce włączają się w wspólne dzieło

(Inf. wł.) Serdeczne, różnorakie więzy łączące Kielce z Krako­
wem, znalazły jeszcze jedno potwierdzenie w trakcie wizyty
złożonej w naszym mieście w miniony piątek. Przedstawiciele
władz woj. kieleckiego: St. Nowak — kierownik Wydziału Eko­
nomicznego KW PZPR, J. Kosowski — dyrektor Okręgowego
Zarządu Dochodów i Kontroli Finansowej, T. Borsa — Konser­
wator Wojewódzki i J. Strzelec — przewodniczący Wojewódzkiej
Komisji Planowąnia — przybyli do Krakowa w związku z pro­
cesem odnowy zabytków. Goście spotkali się w Komitecie Kra­
kowskim Partii z sekretarzem KK, sekretarzem Społecznego
Komitetu Odnowy Zabytków’ Krakowa Stefanem Markiewiczem
oraz pełnomocnikiem prezydenta do spraw odnowy zabytków,
naczelnikiem Śródmieścia Wojciechem Hydzikiem. Omówiono
możliwość pomocy Kielc przy odnowie jednego z zabytkowych
obiektów Akademii Medycznej, a także pomocy w postaci ma­
teriałów i sprzętu, jakiej może udzielić Krakowowi sąsiednie wo­
jewództwo. Delegacja zapoznała się z prowadzonymi pracami
rewaloryzacyjnymi oraz zwiedziła szereg odnowionych i odna­
wianych obiektów. (e)

» ¥
Huta Szkła Technicznego w Jaśle — krajowy potentat w pro­

dukcji samochodowych szyb reflektorowych oraz szkieł sygnało­
wych dla kolejnictwa, żeglugi i drogownictwa — jest zarazem

jedynym wytwórcą szkła witrażowego. O wzroście zapotrzebowa­
nia na to tworzywo świadcźą rekordowe w tym roku zamówie­
nia na 20 tys. metrów kw. tafli szklanych. Poza tradycyjnymi
odbiorcami tego materiału — pracowniami konserwacji zabyt­
ków i rzemiosłem — znaczną jego partią otrzymają Krakowskie

Zakłady Witraży dla potrzeb odnowy podwawelskiego grodu.
Jasielscy hutnicy wytwarzają szkło witrażowe w kilkuset od­

cieniach kolorystycznych, ręcznie formując tafle według starej
receptury pozwalającej nadawać tworzywu cechy w pełni imitu­
jąca antyk.

Pierwszy

¥
Podpisanie porozumienia o

współpracy pomiędzy ZW ZSMP
w Now’ym Sączu i Zarządem
Krakowskim SZSP miało cha­
rakter symboliczny, bowiem

współpraca studentów Krakowa
z regionem nowosądeckim ma

już spore tradycje. Sankcjo­
nując dorobek, potwierdzono
■wspólną chęć dalszej współpra­
cy: zaproponowano m. in. utwo­
rzenie 6 klubów studentów no­
wosądeckich przy uczelniach
krakowskich, a z drugiej stro­
ny obozów studenckich na tere­
nie województwa. Porozumie-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

w woj. krakowskim

Komitet Miejski NOT

powołano
w Myślenicach

(Inf. wł.) Myślenice, mieszkań-*
eom Krakowa i okolic kojarzą
się zwykle z rekreacją. Nie do­
strzegamy, że Myślenice to ró­
wnież przemysł i to wcale ni»

marginalny.
Tym wyżej ocenić trzeba fakt,

iż w ubiegły piątek w Myśleni­
cach powołany został Komitet

Miejski NOT, pierwszy w woj.
miejskim krakowskim. Inicjato­
rem powołania tego organu był
KM-G PZPR liczący, nie bez racji,
na możliwość uaktywnienia inży­
nierów i techników pracujących
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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Z meczu Ruch — Wisła 3:0.

© Piłkarska ekstraklasa już gra
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Rejonowa narada

partyjna
P.sjono-wa narada pierw­

szych sekretarzy Komitetów
Miejsko-Gminnych ; Gmin­
nych partii oraz naczelników
gmin odbyła się w ub. pią­
tek w Wieliczce pod prze­
wodnictwem członka Sekre­
tariatu KK PZPR, kierowni­
ka Wydziału Organizacyjne­
go KK Bolesława Grzesiaka.

Głównym tematem narady
była ocena realizacji zadaii
spoi eczno-gos poda rc zyc h w

roku 1978 oraz przedstawie­
nie planów na rok bieżący,
które omówił sekretarz KK
Zdzisław Gasidło, a także za­
dania w pracy polityczno-
ideowej w 1979 r,, które
przedstawił kierownik Wy­
działu Pracy Ideowo-Wycho-
wawczej KK Jan Broniek.
Ponadto sekretarz KK Ste­
fan Markiewicz omówił rea­
lizację reformy oświaty w

województwie miejskim kra­
kowskim. a członek Sekre­
tariatu KK, przewodniczący
Krakowskiej Komisji Kon­
troli Partyjnej . Stanisław
Gąeiarz poinformował o pra­
cach Komikji. W naradzie
wzięli również udział wice­
prezydenci: Andrzej Żmuda i
Eugeniusz Janczarski. (e)

Dziennikarze USA

w Krakowie
Od trzech dni przebywa w

Krakowie grupa 17 dzien­
nikarzy różnych czasopism i
dzienników z USA. Goście
żywo interesują się zabytka­
mi miast®, programem i

przebiegiem ich odnowy o-

raz przemianami, które do­
konują się w Krakowie.
Wczoraj w salach „Klubu
pod Gruszką” spotkali się z

dziennikarzami krakowskmi.

(z)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
i Omawiając sytuację między­

narodową L. Breżniew zwrócił
1 szczególną uwagę na stanowis­

ko przywódców chińskich, któ­
re coraz bardziej pokrywa się
z polityką imperializmu. Stwier­
dził, że dokonując napaści na

SRW kierownictwo pekińskie
ostatecznie zdemaskowało per­
fidny i agresywny charaktei

swej wielkomocarstwowej poli­
tyki. Ta pplityka stanowi obec­
nie najpoważniejsze zagrożenie
dla pokoju na Świecie, ». wszel­
kie formy współudziału w niej
są niebezpieczne. Mówca przy­
pomniał, ze naród radziecki
wraz z innymi miłującymi po­
kój narodami świata domaga­
ją się niezwłocznego zaprzesta­
nia agresji chińskiej, wycofania
wojsk ChRL z Wietnemu. Pod­
kreślił równocześnie, że Zwią­
zek Radziecki jest wierny u-

kładowi o przyjaźni i współpra­
cy, jaki łączy go z SRW.

Wiele uwagi poświęcił L.
Breżniew stosunkom ZSRR z

bratnimi krajami, podkreślając,
że stają się one głębsze i bar­
dziej wszechstronne, zaś RWPG
jest obecnie ważnym narzę­
dziem, dopomagającym krajom
socjalistycznym w rozwiązywa­
niu zadań ekonomicznych.

Najpilniejszym zadaniem ludz­
kości — powiedział dalej L.
Breżniew — jest położenie kre­
su wyścigowi zbrojeń i zapobie­
żenie groźbie światowej wojny
nuklearnej. Dużą role w tej
dziedzinie odgrywa opracowanie
nowego radziecko-amerykań-
skiego układu w sprawie ogra­
niczenia ofensywnych zbrojeń
strategicznych. Trwające ponad
6 lat prace nad tym układem
zbliżają się obecnie do końca, na

zasadzie rozsądnego kompromisu
uwzględniającego interesy obu

międzynarodowej
stron. Zawarcie układu stworzy
na jakiś czas barierę na drodze
do dalszych :' ' '

J_
wejście w życie będzie oznacza­
ło, że zapoczątkowany z inicja­
tywy ZSRR proces hamowania
wyścigu zbrojeń jest kontynuo­
wany. Pomoże to również oży­
wić inne toczące się już roko­
wania oraz wywrze niewątpli­
wie zbawienny wpływ na całą
atmosferą międzynarodową. L.
Breżniew zaznaczył, że nowy
układ zostanie prawdopodobnie
podpisany w niezbyt odległej
przyszłości, podczas spotkania z

prezydentem Carterem.
Mówca wyraził przekonanie,

że w ostatnich latach, w znacz­
nej mierze pod wpływem poli­
tyki ZSRR i innych krajów so­
cjalistycznych, zmieniła się at­
mosfera polityczna w Europie,
lepiej układają się stosunki

między krajami Europy wschod­
niej i Europy zachodniej, rzeczą
normalną stały się kontakty i

konsultację, bardziej stabilne sa

stosunki gospodarcze. Obecnie
niezmiernie ważne jest rozciąg­
nięcie odprężenia na dziedziną
militarną, tym bardziej że
NATO gorączkowo zwiększa
zbrojenia i komplikuje sytuację
w Europie.

Mówiąc o impasie w rokowa­
niach wiedeńskich, jaki nastą­
pił w kwestii metod obliczania
sił zbrojnych obu stron, L.
Breżniew stwierdził, że jest to

po prostu taktyka
'

Zachodu,
który chce się uchylić od po­
rozumienia właśnie wtedy, kie­
dy stanowiska stron w spra­
wach merytorycznych znacznie
się zbliżyły. Przypominając licź-
ne propozycje ZSRR i innych
.krajów socjalistycznych zmie­
rzające do obustronnej redukcji
sił zbrojnych w Europie, mówca
zaznaczył, że wciąż nie ma na

nie konstruktywnej odpowiedzi.

Nawiązując do zgłoszonej w

'976. r. prze? państwa Układu
zbrojeń, a jego l Warszawskiego propozycji zobo-

i wiązania się, że żadne z państw
uczestniczących w KBWE nie
użyje jako pierwsze broni ją-

■drowej, L. Breżniew przytoczył
opinię Zachodu, w myśl której
miałoby to zwiększyć możliwość
wybuchu wojny konwencjonal­
nej. Radziecki przywódca za­
proponował więc zawarcie po­
rozumienia głoszącego, że żaden
kraj nie użyje jako pierwszy
ani broni jądrowej, ani broni
konwencjonalnej, a więc zawar­
cie czegoś tv rodzaju paktu o

nieagresji między uczestnikami
KBWE.

W końcowej części przemó­
wienia L. Breżniew scharakte­
ryzował stosunki ZSRR z kra­
jami, które wyzwoliły się spod
jarzma kolonializmu stwierdza­
jąc, że konsekwentnie realizo­
waną zasadą radzieckiej polity­
ki zagranicznej jest popieranie
W’alki o wyzwolenie narodowe i

postęp społeczny, a układy o

przyjaźni i współpracy, . jakie
ZSRR zawarł z Angolą. Etio­
pią, Mozambikiem i Afganista­
nem, nie są sojusznikami woj­
skowymi wymierzonymi prze­
ciw komukolwiek', lecz doku­
mentami przyjaźni i współpra­
cy.

Nie ma takiej dziedziny w po­
lityce światowej, w której
Związek Radziecki nie opowia­
dałby się za sprawiedliwością,
postępem i pokojem. Dotyczy to
zarówno dalekiej Nikaragui, jak
sąsiedniego Iranu, południa A-
fryki i Bliskiego,, Wschodu.
ZSRR nie szuka tam dla siebie
żadnych korzyści i nie ma żad­
nych roszczeń, lecz opowiada
się za trwałym pokojem i spra­
wiedliwym rozwiązywaniem
konfliktów.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
nam wywołała oburzenie i pro­
testy postępowej opinii publicz­
nej na świecie. Dinh Ngo Pień
wspomniał w związku z tym o

zeszłorocznych rozmowach w

łlanoi na temat uregulowania
problemu obywateli wietnam­
skich pochodzenia chińskiego, w

czasie których strona chińska
nie przejawiła żadnych oznak
dobrej woli i wykorzystywała
trybuną rozmów do rozpow­
szechniania. oszczerczych wymy­
słów i kłamstw pod adresem
SRW.

Wiceminister spraw zagra­
nicznych SRW powtórzył stano­
wisko Wietnamu w sprawie pro­
pozycji chińskiej Wyrażone w

nocie MSZ SRW z 3 bm.: Wiet­
nam gotów’ jest przystąpić do
rozmów z Chinami o przyWro-'
cenie normalnych stosunków

między obu krajami tylko wów­
czas, jeżeli władze chińskie za­
przestaną agresji i na zawsze

wyrzekną się swych agresyw­
nych planów, jeżeli, niezwłocznie
i bezwarunkowo wycofają swe

wojska na drugą stroną histo-

i jeżeli będą bezwzględnie sza­
nowały niepodległość, suweren­
ność i integralność terytorialną
Wietnamu.

Dinh Ngo Pień nawiązał do in­
formacji o koncentiacji wojsk
chińskich w pobliżu z Laosem i

przygotowywaniu przez Pekin
agresywnych działań przeciwko
temu krajowi. Podkreślił, źe
SRW wykona swe zobowiązania
wobec Laosu, wynikające z u-

kladu o przyjaźni i współpracy.
Wietnamski wiceminister

spraw zagranicznych powiedział,
że władze chińskie w obawie
przed własnym narodem usiłują
ukryć przed nim swe zbrodnie.
Wzięci do niewoli żołnierze chiń­
scy opowiadają, że kiedy ruszali
na front, nie powiedziano im na­
wet, gdzie i przeciwko komu bę­
dą się bić.

Dinh Ngo Pień podziękował
Związkowi Radzieckiemu, kra­
jom wspólnoty socjalistycznej i

■wszystkim przyjaciołom Wietna­
mu za poparcie i pomoc udzie­
lone w momencie, gdy naród
wietnamski był zmuszony
nownie ęhwycić za broń,

rycznie ukształtowanej granicy I walczyć z agresją chińską.

po-
aby

miasto

Krakowianin

laureatem

Rozstrzygnięto doroczny
plebiscyt radiowy „WybierąT
my premierą roku 1978 ’ W

plebiscycie wzięło udział kil­
ka tysięcy słuchaczy. II miej­
sce zdobyło słuchowisko Sta-,
nisława M. . Jankowskiego
współpracującego z nami
dziennikarza „Życia Literac­
kiego”, „Dom dla jedynaka”,
w reżyserii Andrzeja Za­
krzewskiego. Laureatowi
gratulujemy... (a)

Krakowski balet

w Paryżu
Wczoraj udał się dó Pary­

ża Balet Form Nowoczesnych
AGH. Zespół, zwłaszcza zaś
jago kierownik i od 10 lat
choreograf zespołu weźmie
udział w Międzynarodowym
Konkursie Choreograficznym
„Balist pour Jlemain’’ w Ba-
gnolet. W konkursie startuje
35 zespołów z całego świata.
Krakowski zespół zaprezen­
tuje „Larghetto” z II Kon­
certu fortepianowego f-moll

Fryderyka Chopina. Poza
konkursem balet, zaproszo­
ny przez Towarzystwo Fran-

ce-PoIogne, da 4 koncerty w

Paryżu. M. in. zaprezentuje
„Tren, pamięci ofiar Hiroszi­
my” Krzysztofa Penderec­
kiego, Fugę J. S. Bacha,
Koncert skrzypcowy Vival-
diego, układy do muzyki
Don Eiisa, Herbie Hancocka,
Milesa Davisa. . (ar)

Koncert Haliny
Cierny-Stefańskiej
Obchodząca 30-leeie pracy

artystycznej jedna z czoło­
wych polskich pianistek —

Halina Czemy-Stefańska wy­
stąpiła 2 bm. przed warszaw­
ską publicznością jako so­
listka koncertu symfoniczne­
go w Filharmonii Narodo­
wej. Program koncertu ( wy­
pełniły utwory Feliksa Men-

delssohna-Bartholdy’ego.

gS
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Rozporządzenia Rady Ministrów
WARSZAWA (PAP). W Dzien­

niku Ustaw Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej nr 4 z dnia 27
lutego br. ukazało się rozporzą­
dzenie Rady Ministrów w spra­
wie wykazu prac wzbronionych
kobietom.

W myśl tego dokumentu, pow­
stałego w porozumieniu z Cen­
tralną Radą Związków Zawodo­
wych, nie wolno zatrudniać ko­
biet przy pracach szczególnie u-

ciążliwych i szkodliwych, wy­
mienionych w załączniku do

rozporządzenia. Zakaz zatrudnia­
nia przy określonych pracach
obowiązuje We wszystkich gałę­
ziach gospodarki. Wyką? obej­
muje 93 pozycje, dotyczy wielu
resortów, branż i rodzajów pra­
cy.

W uzasadnioiych troską o

zdrowie kobiet przypadkach mi-

nister zdrowia i opieki społecz­
nej uprawniony jest do doraź­
nego rozszerzania, w porozumie­
niu z ministrem pracy, plac i

spraw socjalnych oraz CRZZ,
wykazu prac wzbronionych!

Rozporządzenie weszło w

cie s dniem 19 stycznia br.

¥
WARSZAWA (PAP). W Dzien­

niku Ustaw PRL nr 4, ukazało
się obwieszczenie ministra pra-,
cy, płac i spraw socjalnych do­
tyczące ogłoszenia jednolitego
tekstu rozporządzenia Rady Mi­
nistrów w sprawie zakładowego
funduszu nagród. Tekst rozpo­
rządzenia Rady Ministrów z u-

względnieniem zmian, wynika­
jących z przepisów korygują­
cych i uzupełniających stanowi
załącznik do obwieszczenia.

iy-

Rozpisać konkurs zamknięty
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

artyści rzeźbiarze, do których
zwrócimy się z prośbą o wzięcie
udziału w zamkniętym konkur­
sie, a wszyscy oni mają liczący
się dorobek rzeźbiarski, przyjmą
nasze zaproszenie. Planujemy
jego rozstrzygnięcie w pierw­
szej połowie lipca br. Jestem

przekonany, że wymienieni ar­
tyści rzeźbiarze przedstawią
Społecznemu Komitetowi takie
projekty, z których najlepszy
zostanie skierowany do realiza­
cji. Oczywiście mogą to być al­
bo zupełnie nowe propozycje,
albo rozwinięte ; udoskonalone
spośród tych, które nagrodzono
i wyróżniono. Nie ukrywam, że

wszystkim nam zależy. by pom­
nik wybitnego artysty, tak moc­
no związanego z Krakowem,
stanął jak najszybciej w na­
szym mieście. Tym niemniej u-

waiam, a ten pogląd, podzielił
cały Komitet, że winien to być
nade wszystko pomnik godny
tego wielkiego Polaka i krako­
wianina. Myślą więc, ze to ■czte­
romiesięczne opóźnienie miesz­
kańcy Krakowa przyjmą z wła­
ściwym zrozumieniem”.

Dziękujemy za wypowiedź i z

niecierpliwością będziemy ocze­
kiwać na dzień, w którym zo­
stanie wybrany najlepszy pro­
jekt do realizacji, a później, na

chwilę uroczystego odsłonięcia
pomnika, (r)

Z dalekopisu
ROZMOWY

Premier ZSRR., Aleksiej
Kosygin przyjął na Kremlu
ministra handlu zagranicz­
nego Francji Jean-Franęois
Deniau, który przekazał mu

osobisty list od premiera
Raymonda Barre’a,

WIZYTA
Z Wizytą w Budapeszcie w

dniach od 27 lutego do 2
marca przebywał przewod­
niczący grupy parlamentar­
nej SPD w Bundestagu,
członek Prezydium Zacho-

dnioniemieckiej Partii So­
cjaldemokratycznej, Herbert
Wehner. Wehnera i towarzy­
szące mu osobistości przyjęli
— I sekretarz KC WSPR, Ja­
nos Kadar, premier Gyoergy
Lazar i przewodniczący par­
lamentu WRL, Antal Apro.

CARTER — BEG1N
Prezydent USA Jimmy

Carter oraz premier Izraela
Menachem Begin prowadzili
w sobotę do późnych godzin
nocnych rozmowy na tematy
bliskowschodnie. Nic nie
wskazuje na to, by przeła­
mali oni impas w egipsko-
izraelskich rokowaniach po­
kojowych.

W LIBANIE
W stolicy Libanu, jej oko­

licach i innych rejonach
kraju nadal utrzymuje się
napięta sytuacja. Siły pra­
wicy libańskiej, dążąc do
zwiększenia napięcia, doko­
nują nowych prowokacji w

zachodniej części Bejrutu.
Prasa bejrucka podkreśla, że
ostatnio zbrojne oddziały
prawicowe otrzymały nowe

dostawy broni i sprzętu woj­
skowego z Izraela.

Uwaga Czytelnicy!
Dziś, w poniedziałek radca

prawny „Gazety” udziela po­
rad w godz. 12—13 telefoni­
cznie pod numerem 10S-65. Od
godz. 13 do 14 osobiście w lo­
kato Dr. Łączności « Csytel-’
nikami ul. Boh. Stalingradu
21, II p. (nad Teatrem Kame­
ralnym).

POGODA
PROGNOZA DLA POLSKI

POŁUDNIOWEJ: Zachmu­
rzenie umiarkowane, wzra­
stające do dużego. Miejscami
opady mżawki lub deszczu,
wysoko w Tatrach deszczu
ze śniegiem lub śniegu. Tem­
peratura maksymalna w

dzień od 6 do 9 st., minimal­
nawnocyód1do3st.Wy­
soko w Tatrach temperatura
od1wdzieńdo—3st. w

nocy. Wiatry sł®,be i umiar­
kowane, w górach okresami
dość silne — przeważnie po­
łudniowo-zachodnie.

GRUBOŚĆ POKRYWY
ŚNIEŻNEJ O GODZ. 7 RA
NO: Kasprowy Wierch 113,
Hals Gąsienicowa 180, Pola­
na Chochołowska 23, Kuźnice
34, Zakopane 12, Bukowina
Tatrzańska 13, Rabka 15,
Czorsztyn 18, Krynica 18, 'Wi­
sła 28, Szczyrk 35, Rycerka
42, Korhiclów 27.

BIOMFT
IV zmoźor.a
fekcyjńa
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również egzemplarze gazetek o

wspólnej nazwie „Pingwinek”
(autorom najciekawszych przy­
padły nagrody, o rozdziale któ­
rych decydowały same dzieci).
Gorące brawa za swe występy
zbierały drużyny z Olesna oraz

tarnowskie zuchy zą popisy so­
lowe w piosenkach i recytacje
wierszy o zimie i swoim mieś­
cie.

Nad sprawnym przebiegiem
zlotu czuwała szefowa sztabu
„S Zimy na medal’’ hm LIDIA
JAŻWINSKA, a nagrody wrę­
czał i meldunek, z którego wy­
nikało, że podczas ferii zimo­
wych działało w województwie
1468 zastępów, grupujących po­
nad 20 tys. dzieci odebrał ko­
mendant Chorągwi Tarnowskiej
ZHP hm JERZY PAJDO.

Losowaniem nagród, na pod-
stawie listów i meldunków na­
desłanych do redakcji „Gazety
Południowej”, wyróżnieniami
zb najstaranniej prowadzoną
kronikę zastępu i najpiękniej­
szy proporczyk entuzjazmowali
się także uczestnicy identyczne­
go zlotu, jaki odbył się v> nie­
dzielę w Teatrze „Groteska” w

Krakowie, na zakończenie „8
Zimy na Medal” w Chorągwi
Krukowskiej ZHP, grupując ok.
250 wyróżniających się zastępo­
wych- oraz instruktorów. Zlot
rozpoczął się apelem ta- trakcję
którego szef sztabu „8 Zimy na

Medal” hm PAWEŁ RAJ za-

meldotpal komendantowi Chorą­
gwi hm PL STANISŁAWOWI
CIULE — w obecności: wiceku­
ratora oświaty i wychowania
JÓZEFA ZURADZKIEGO. wi­
ceprzewodniczącego KR7.Z MA­
RIANA SMUGI, przedstawicieli
KK PZPR, KW MO i innych in­
stytucji oraz organizacji, wspie­
rających naszą akcję —- o licz­
bie jej uczestników, których by­
ło ok. 30 tys. Po oglądnięciu
spektaklu „Maciupka z krainy
Muminków” dzieci miały moż­
ność poznania teatru od strony
kulis.

I takim finałem zakończyła
się tradycyjna już, ósma z ko­
lei „Zima na Medali’, organizo­
wana przez ZHP wspólnie z

„Gazetą Południową”. W sumie

otrzymaliśmy ponad $.600 listów
i meldunków od dzieci (aktual­
ny rekord!) z których wynika,
ię poszczególne zadania, propo­

nowane na łamach „GP” podję­
ło w trzech wajewództwach bli­
sko 70 tys. dzieci. W woj. tar­
nowskim najlepsze wyniki uzy­
skały hufce Tuchów, Pleśna i

Tarnów-gmina; w woj. miej­
skim krakowskim najzciększy
zasięg akcja przybrała w Kra-
kowie-Podgórzu, Dobczycach,
Proszowicach i Mogilanach. Do

następnego spotkania dojdzie w

trakcie najbliższych wakacji,
na okres których już dziś ZHP
i redakcja zapowiadają kolejną,
jubileuszową, bo dziesiątą Nieo-

bozgwą Akcję Letnią. (zg)

Nowosądecczyźnie
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
nie określa zasady wspólnego
działania w rozwiązywaniu pro­
blemów naukowych, komplek­
sowego działania w zakresie
pracy ideowo-wychowawczej, a

także na niwie kultury, sportu,
turystyki i wypoczynku. Jedną
z cenniejszych inicjatyw będzie
akcja „Dyplom dla Nowosądec­
czyzny”, W uroczystym podpi­
saniu porozumienia uczestniczy­
li: sekretarz KW PZPR w No­
wym Sączu — Eugeniusz Satołą,
kierownik Wydziału Nauki ,i
Oświaty KK PZPR — Piotr
Cebulski. Podpisy pod doku­
mentami złożyli: przewodniczą­
cy ZW ZSMP — Roman Mo-
rańda, przewodniczący ZK ŚZSP
— Waldemar Janda.

Naszej redakcyjnej
Koleżance

mgr ANNIE URBAN

wyrazy głębokiego współ­
czucia z powodu śmierci
Ojca

składa
ZESPÓŁ „GAZETY

POŁUDNIOWEJ”

Iow. Marii KULPIŃSKIEJ

Towarzyszom
Marii i Tadeuszowi

KUtPlNSKIM

INFORMUJE:

zapadalność in-
oraz dolegliwości

reumatyczne. yvid.zia.lnośe ra­
no lokalnie, ograniczona, dro­
gi śliskie..

I sekretarzowi Komitetu Zakładowego PZPR, składamy
wyrazy głębokiego współczucia z powodu śmierci Córki.

K7 PZPR, DYREKCJA, RADA ZAKŁADOWA
ZZ Z5MP I ZAŁOGA ZAKŁADÓW PRZEMYSŁU

CUKIERNICZEGO „WAWEL” W KRAKOWIE

wyrazy głębokiego współ­
czucia i żalu z powodu

śmierci Córki składają
DYREKCJA

i SAMORZĄD
ROBOTNICZY

KZF GUMOWEGO
„STOMIL”

1,2.3.i,5. «

MOSKWA (PAP). Agencja
TASS opublikowała oświadcze­
nie rządu -ZSRR następującej
treści: Agresja Chin przeciwko
Socjalistycznej Republice Wiet­
namu nadal rozszerza się. Jed­
nocześnie napływają doniesie­
nia o koncentracji wojsk chiń­
skich także na granicy z Lao-
tańską. Republiką Ludowo-De­
mokratyczną. Oddziały wojsk
chińskich są przerzucane zwła­
szcza do rejonu, w którym
zbiegają

'

się granice Laosu i
Wietnamu. Nasiliła się wywia­
dowcza i dywersyjna działal­
ność agentury: chińskiej w przy­
granicznych rejonach Laosu.

Wszystko to oznacza, że obec­
nie również nad narodem lao-
tańskim, który walczył ramię
przy ramieniu ze swymi wiet­
namskimi braćmi;o wolność i

niepodległość przeciwko impe­
rialistycznej agresji amerykań­
skiej, wisi groźba chińskiej in-'

terwencji. Hegemonisiycznym za­
mierzeniom kierownictwa chiń­
skiego wyraźnie nie odpowiada
to, źe naród laotański, któremu'

droga jest jego samodzielność,
wprowadził swój kraj na dro­
gą budownictwa socjalizmu i
nawiązał pokojowe, przyjaciel­
skie stosunki ze swymi sąsia­
dami.

Zagrożenie Laosu jest zagro­
żeniem niepodległości i suwe­
renności wszystkich państw
Azji Południowo
Ten, kto podnosi
jowo usposobiony
ski, który nigdy

wszystkich
- Wschodniej,
rękę na poko­
naród laotań-

w historii ni-

Komitet Cen-
Partii

HANOI (PAP).
tralny Komunistycznej
Wietnamu <wystosował odezwę
do narodu . wietnamskiego, ape­
lując 1 o nasilenie wojny obron­
nej przeciwko agresji chińskiej,
aby rozgromić wroga, który na­
jechał na ziemią ■wietnamską.

W Instytucie Obróbki Skra­
waniem w Krakowie odbył się

■w piątek, wiec, ńa którym za­
łoga zaprotestowała przeciwko
agresji chińskiej na terytorium
Wietnamskiej Republiki Socją-

Komitet Miejski NOT

ii

powołano
w Myślenicach

(DOKOŃCZENIE ZE STR.
na terenie Myślenie. Istnieje
szansa i możliwość wykorzysta­
nia ich talentów i zdolności dla
potrzeb miasta i całego regionu,
W styczniu i lutym br. powoła­
no w Myślenicach 16 kół zakła­
dowych NOT skupiających łącz­
nie 377 inżynierów i techników
— był to etap przygotowawczy.
Kolejny, to powołanie Komitetu

niekomu nic złego nie uczynił,
powstrzyma się przed dalszymi
awanturami wojennymi.

Sytuacja wymaga bezwarun­
kowego i natychmiastowego za­
przestania agresji przez Chiny,
natomiast rządy tych państw
właśnie teraz podejmują nowe

kroki w celu' umocnienia swych
kontaktów z Chinami, wliczając
w to umowy w sprawie sprze­
daży nowoczesnego uzbrojenia
Chinom. Zamiast wysłuchać gło­
su rozsądku i żądań szerokich
kół światowej opinii publicz­
nej, wyrażających gniew i o-

burzenie z powodu działań Chin,
depczących wszystkie normy cy­
wilizowanych stosunków między
państwami, w rzeczywistości
popierają one agresora.

W obecnej chwili, gdy podjęty
przez Chiny kurs na rozszerze­
nie agresji staje się coraz bar­
dziej oczywisty, Związek Radzie­
cki uważa za konieczne oświad­
czyć z całą stanowczością: wo­
bec działań Chin nie mogą po­
zostawać bezczynni ci, którzy
są rzeczywiście zainteresowani
zapewnieniem bezpieczeństwa
narodów i utrzymaniem pokoju.

Wojska chińskie powinny być
natychmiast wycofane z tery­
torium Wietnamu; powinny zo­
stać wstrzymane demonstracje
siły na granicach Laosu oraz

przygotowania do wtargnięcia
na terytorium tego kraju. Agre­
sorzy chińscy powinni wiedzieć,
że im większe popełniają prze­
stępstwa, tym surowsza będzie
za nie zapłata.

T^apraszamy na pizzę...
Cóż tu dużo mówić, wioska pizza zrobiła karierę te

podwawelskim grodzie — szybko stała się ulubionym
przysmakiem krakowian, W Śródmieściu wypiekano ją w

restauracji „Spaghetti” przy ul. Szczepańskiej oraz w

„Piz,żerni” na Małym Rynku. Ta pierwsza obecnie jest
zamknięta, przechodzi „kosmetyczne” zabiegi remontowe,
druga... pęka w szwach.

Przechodząc mimo „Pizzerni”, skuszony ponętnym za­
pachem i nasz reporter nie wytrzymał, wszedł do środka.
W panującym wewnątrz zaduchu, stanął wytrwale w dłu­

giej kolejce (pizza właśnie się piekła). Konsumujący, stło­
czeni przy maleńkich stolikach, jak akrobaci manewro­
wali sztućcami cudem nie uszkadzając siebie nawzajem.
Reporter „GP” dobrnął wreszcie do lady i jedną ręką
wyjmując portmonetkę, drugą łapiąc za widelec i nóż
żałował, że nie rńą trzeciej, równie chwytnej kończyny.
Podążając w kierunku stolików pośliznął się na kaicałku
pizzy, która, komuś wypadła z talerza i tylko szpaler stło­
czonych ciasno ludzi ocalił go od upadku. „Nie ma takiego
złego, co by na dobre nie wyszło” — powtarzał sobie stojąc
z talerzem i lampką wina nad korpulentną konsument-
ką. Po pięciu minutach czekania miejsce zwolniło się. Kie­
dy usiłował „dziobnąć” pierwszy kęs, nóż okazał się tak
tępy, że nienaruszona pizza o mało nie wyskoczyła z ta­
lerza. Reporter zawstydzony, złapał za kieliszek z winem
— było tak ciepłe jakby ktoś z premedytacją postawił bu­
telkę na piecu... Pizza zaś okazała się wyjątkowo nie­
smaczna,. pewnie głównie dlatego, że dawno zdążyła wy­
stygnąć. Nie pozostało, nic innego tylko chyłkiem, wsty­
dliwie wymknąć się od stolika...

Głodny reporter wziął więc za pióro by napisać — kra­
kowskiej pizzy trzeba wrócić utracony walor. Zacznie
znów smakować gdy gorącą będzie można zjeść wygod­
nie przy stoliku w jednej z l i c z n y c h śródmiejskich
pizzerni. Popijając przyjemnie chłodnym winem...

(pik)

Medale za długoletnie
pożycie
W ubiegły piątek w Urzę­

dzie Stanu Cywilnego w Pod­
górzu odbyła się sympatyczna
uroczystość Pięciu parom,
które spędziły w małżeńskim

stącile 50 lat wręczone zostały
medale za długoletnie pożycie .

małżeńskie. Wręczał .je z-ca

naczelnika dzielnicy Podgórze
Józef Dudzik, a dostojnymi
jubilatami byli: Teofila i Jan
Koperowie, Anna i Adam Kę­
pińscy, Anna i Józef Filipowi­
czowie, Wiktoria i Stanisław
Gawlikowie oraz Franciszka 1
Jan Tyczyńscy. (Iw)

KC KP Wietnamu wzywa Mi­
licję Ludową i żołnierzy Armii

Wietnamskiej, aby byli gotowi
do rozgromienia wroga w każ­
dych warunkach. Głównym za­
daniem jest wypędzenie agreso­
rów z terytorium wietnamskie­
go i skuteczna obrona granicy.

Wczoraj • w sklepie z tka­
ninami dekoracyjnymi ’

przy
ul. 18 Stycznia zauważyliśmy
w witrynie wielki napis „to­
war tygodnia”. Na wystawie
prezentowano nie najładniej­
sze zasłony okienne. Zastana­
wiamy się, jaki sens ma pro­
ponowanie takich nowości i a- |

trakcji, które nowościami nie
są. A może chodzi o szyder­
stwo z producentów? • wio­
senna aura i związane z nią
roztopy po raz kolejny uzmy­
słowiły nam. jak trutlna była
tegoroczna zima. Chociaż wie­
le z ulic (np. Sławkowska) po­
siadają już suchą nawierzch­
nię, przez inne dosłownie nie
sposób przejść z powodu wody.
Mowa zwłaszcza o tych trak­
tach, wzdłuż których zatkane
są studzienki kanalizacyjne.
Kierowcy nawet przy naj­
większej ostrożności nie mogą
uniknąć ochlapywania prze­
chodniów

listycznej. Ponad 500 pracow­
ników Instytutu zebrało się w

sali wykładowej, wysłuchując
rezolucji. Załoga IOS jednogło­
śnie poparła tekst rezolucji (el)

do

* Klub AGH (Mickiewicza
30, bl. C-2): Wystawa malar­
stwa Stefana Rostworowskiego
— spotkanie, z malarzem —

16.30 • Klub „Centrum” (os.
Kościuszkowskie 5>: Rozgryw­
ki brydża sportowego — 18
9 Klub „Michałek” (Bałuc­
kiego 9): Wystawa malarstwa
Karoliny Szczerby — 17 otwar-

cie • Klub „Fama” (os. Wil­
lowe 29).: Koncert grupy SUN
SHIP — 20.15 * Klub Seniora

(Na Skarpie 64): Spotkanie z

okazji Dnia Kobiet — 18 ®
DDK „Krowodrza” (Papierni­
cza 2): Jazz Club „Dworek” —

20 •' Kawiarnia „Jama Micha­
lika” (Floriańska 45): Wysta­
wa malarstwa Andrzeja Wil­
ka — (10—22) • Klub ZNP

(Szewska 20): Wystawa malar­
stwa i rysunku Stanisława Ki­
jaka — (16—21).

Miejskiego NOT. Teraz
działania!

W zebraniu założycielskim u-

czestniczyli m. in. sekretarz Ra­
dy Głównej NOT doc. dr hab.
inż. Janusz Wasilewski, prezes
Oddziału Krakowskiego NOT
doc.' dr inż. Stanisław Staruch
oraz władze miasta i gmihy My­
ślenice. Prezesem Komitetu
Miejskiego NOT w Myślenicach
został wybrany. Bogusław Solarz
kierownik Rejonowego Zespołu
Usług Projektowych. Dodać trze­
ba, że podobne komitety po­
wstaną również w innych wię­
kszych miastach województwa.

(mik)

Przyznano „Złote ekrany
WARSZAWA (PAP). Jury do­

rocznej nagrody tygodnika ?„E-
kran” za twórczość telewizyjną
przyznało „Złote ekrany” za rok
1978 w następujących katego­
riach:

Widowiska artystyczne — ze­
społowi w składzie: Grzegorz
Królikiewicz, Witold Rutkiewicz,
Kazimierz Korytkowski, Jadwi­
ga Skawińska, za nowatorstwo

dramaturgiczne i twórczy wkład
w refleksją nad kulturą polską
w widowiskach teatru faktu;
publicystyka społeczno-politycz­
na — Halinie Miroszowcj za ca­
łokształt twórczości; film doku­
mentalny i reportaż
Błachowiczowi za

twórczości
deuszowi
cykl „Polska
(ÓTV Łódź);
fabularny’ —

wi za serial

Prusa; kreacje
Jadwidze Barańskiej

- Józefowi
całokształt

ośrodki TVP — Ta-
Worontkiewićzowi za

pieśń żołnierska"
telewizyjny 'film

Ryszardowi Bero-

.,Lalka” wg B.
aktorskie --

za rolę

rr

Barbary Niechcicowej w serialu
Jerzego Antczaka „Noce i dnie”
według M. Dąbrowskiej i Broni­
sławowi Pawlikowi za rolę
Rzeckiego w „Lalce” według B.
Prusa; indywidualność telewi­
zyjna — Aleksandrowi Jackie­
wiczowi; — .program edukacyj­
ny — Ryszardowi Wojnie za

cykl programów „W projektorze
wspomnień”; — program mło­
dzieżowy — Krzysztofowi Jaro­
sowi za działalność publicystycz­
ną w cyklu programów „Sió­
demka”; — program muzyczny
— Bogusławowi Kaczyńskiemu
zą cykl „Operowe qui pro ąuo”;
— specjalny „Złoty ekran" przy­
znano gen. Zygmuntowi Berlin­
gowi za relację dokumentalną
„Ze wspomnień dowódcy!’ w re­
alizacji Krzysztofa Pola.

Jury postanowiło nie przyznać
„Złotych ekranów” w katego­
riach publicystyki kulturalnej
oraz programów rozrywkowych.

Z głębokim żalem i smutkiem zawiadamiamy, że dnia
25 lutego 1979 r. zraarł nagle, w czasie pełnienia obowiąz­
ków służbowych na budowie zagranicznej w Magdeburgu

— NRD

mgr inż. TADEUSZ J ĘDRZEJCZYK
b. dyrektor Krakowskiego Przedsiębiorstwa Robót Elewa-
cyjno-Budowlanych, b. dyrektor Zarządu Kompleksowego
Wykonawstwa Rejonu 1 Huty „Katowice”, odznaczony
Krzyżami Kawalerskim i Oficerskim Orderu Odrodzenia

Polski i Sztandarem Pracy II klasy.
Pogrzeb odbędzie się w’e wtorek 6 marca, o godz. 12, na

cmentarzu Rakowickim w Krakowie.

DYREKCJA i ZAŁOGA PRKOP „KOMOBEN”
w CZĘSTOCHOWIE

Dyźury Komitetów

Społecznej
W dniu dzisiejszym pełnić

będą dyżury członkowie Komite­
tów Kontroli Społecznych w na­
stępujących dzielnicach:

UD Krowodrza — al. Słowac­
kiego 20, pok. 31 w godz. 15—17;
UD Podgórze — Rynek Podgór­
ski 1, II p., pok. 11 w godz.
15—17; UD Śródmieście — ul.
Grunwaldzka 8, pok. 2, w godz.
14—17; UD Nowa Huta — os.

Zgody 2, II p., pok. 227 w godz.
15— 17.

Ponadto w lokalu Biura Rady
Narodowej miasta Krakowa, uli­
ca Basztowa 22, I p., pokój 81
w godz. 14—17 pełnie będą dy­
żur członkowie Wojewódzkiego
Komitetu Kontroli Społecznej.

Dyżury poselskie
W dniu 5 marca br. pełnio­

ne będą dyżury poselskie: w

lokalu Biura Rady Narodowej
m. Krakowa — ul. Basztowa
22, I p., pok. 62 w godz.
14.00—16.00; w lokalu Dziel­
nicowego Komitetu Frontu
Jedności Narodu Kraków No­
wa Huta — os. Zgody 2, II p.,
tfok. 205 . w godz. 16.00—18.00;
w lokalu Dzielnicowego Ko­
mitetu Frontu Jedności Naro­
du Kraków-Podgórze — ul.

Limanowskiego 24, I p., w

godz. 13.00—15.00; w lokalu

Dzielnicowego Komitetu Fron­
tu Jedności Narodu Kraków-
Sródrcieście — ul. Grunwal­
dzka 8, parter, pok. 2 w godz.
15.00—17.00.

Pasja pana Władysława

Kiedy czas się nie liczy
O Władysławie Szklarskim ze Skawiny można powiedzieć, że

malarstwem para się od dziecka. Dopiero jednak od dwóch lat,
odkąd przeszedł na rentę inwalidzką może poświęcić się tej dzie­
dzinie sztuki. Jest artystą amatorem, był czas, kiedy portreto­
waniem zarabiał na życie. Dzisiaj maluje częściej pejzaże. Jego
obrazy: Ule, Sianokosy, Kuter rybacki, Wiosna nad Rabą i in.

były prezentowane na wystawach sztuki nieprofesjonalnej. Do­
ceniany przez gospodarzy swego rodzinnego miasta mógł poka­
zać w ubiegłym roku swoje obrazy w Miejsko-Gminnym Ośrod­
ku Kultury na wystawie indywidualnej.

Drugą pasją pana Władysława jest Teatr Lalek, założył go je­
szcze w 1950 r. pracując jako kierownik w świetlicy Skawiń­
skich Zakładów Koncentratów Spożywczych i prowadzi do dziś.
Sam opracowuje scenografię, robi lalki, dekoracje. Przez te la­

ta w jego teatrze ..grało" ponad 200 młodych ludzi. Zaangażował
tu również pan Władysław swoje dzieci. .

Teatr Lalek ze Skawiny otrzymał liczne Wyróżnienia i dyplo­
my. Wielka w tym zasługa jego twórcy i kierownika; po pro­
stu nie skąpił, on nigdy swojego czasu dla działalności kultural­
nej, pracując w świetlicy Zakładów Koncentratów Spożywczych,
a także kierując klubem w Hucie Aluminium. IV tej pracy me

można liczyć czasu — powiedział. — Sztuka, ani działalność kul­
turalno nie lubią pośpiechu. Ceni sobie odznakę Zasłużonego
Działacza Kultury. (km)

KOMUNIKAT DRKP

W KRAKOWIE

Dyrekcja Rejonowa Kolei

Państwowych w Krakowie u-

przejmie informuje i jednocześ-'
nie- przeprasza, że w związku z

pracami torowymi na odcinku
Kraków Nowa Huta — Podłęże,
odwołuje się w dniach od 5 do
9 marca br. kursowanie nastę­
pujących pociągów osobowych:

nr 9020 19 rei. Kraków Głów-

ny — Podłęże przez Kraków
Batowice, planowy odjazd ze st.
Kraków Gł. godz. 12.55, przy­
jazd do stacji Podłęże godz. 14.19

nr'9046,45 rei. Podłęże — Kra­
ków Gł. przez Nową Hutę, pla­
nowy odjazd ze stacji Podłęża
godz. 14.12, przyjazd do st. Kra­
ków Gł. godz. 15.01.

W miejsce odwołanych pocią­
gów nie przewiduje się komu*
nikacji zastępczej.

K-1409
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doc. dr inż

STANISŁAW

STARUCH
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od początku — czyli od
do zawodowego życiorysu

.Kobiety muszą się oduczyć fałszyioych do- '

ności”.

■T® 140 1,ty ur6d2ił ADOLF
i : u-AblNbKJ, 10 rocznica śmierci pisarki ANNY
KOWALSKIEJ * CZWAHTEK: Pdelegat£:
brane na U Międzynarodowym Zjeździ- Kobiet
Soejalistek w Kopenhadze w 191(1 r. postano­
wi./, ze 8 marca będzie odtąd świętem kobiet.

brych' manier swojej niewoli, zanim nauczą
się prawdziwych dobrych manier swojej wol­

Konkurs

IVOT i „Gazety

ariana Szczerby do rozmowy7 zachęcać nie
muszę...

— Mówi pani, że jest dziennikarką? Mój
dawny majster panią przysłał?... No, to zaryzy­
kuję. Opowiedzieć mogę, ale pomocy nie szu­
kam, bo tak naprawdę, to w tej chwili nie jest
mi już potrzebna. Zaczynam od nowa Życiorys
niby ten sam, ale ja się chyba zmieniłem, Moja
historia pachnie trochę Judymem. Komentarz,
.jaki mi dopisano do akt personalnych, gdyby
go tak opublikować, byłby ciekawym okazem
kaczki dziennikarskiej. Zresztą niech pani sama

przeczyta: „młody, zdolny z inicjatywą, dobrze
wykonujący powierzone mu zadania, cieszący
się autorytetem u podwładnych i swoich zwierzh
ćhników... itd.”. A tak naprawdę, to jąk mówi
moja żona, gorszy gatunek męski na wymarciu,
nie potrafiący się przystosować do. tzw. startu

zawodowego. Przesadzam? Chyba jednak nie..
Ze mną to było trochę tak, jak z wykonaniem
planu gospodarczego w niektórych zakładach
pracy — oficjalnie wykonano go w stu procen­
tach, ale straty gospodarcze przy, jego realiza­
cji były zbyt duże. Dlatego w. końcowym efek­
cie, okazał się nieopłacalny.

Jedną
z najwcześniej rozpoczynających się imprez co-

wvbitnl° ”.Gazety” iest tradycyjny konkurs na

njoitne osiągnięcia naukowo-techniczne, organizowa­
ny w krakowskim środowisku inżynierów L techników
przez Naczelną Organizację Techniczną oraz nasza re­
dakcję. Tegoroczny konkurs już się rozpoczął, napłynęło
dotąd ok. 40 prac, zaś laureatów poznamy w czerwcu i
również wtedy zwycięzcy uhonorowani zostaną pamiąt-
Tcowyrm medalami „GP” oraz dyplomami.

O głównych założeniach konkursu — trzynastego z ko­
lei, a czwartego przy współudziale „GP” — mówi prezes
Oddziału Krakowskiego NOT, dyrektor Instytutu Poja­
zdów Samochodowych i Silników Spalinowych Politech­
niki Krakowskiej, doc. dr inż. STANISŁAW STARUCH:

— W tegorocznym współzawodnictwie pragniemy polołyi
szczególny nacisk na faktyczną rolę kadry inżynierskiej i

technicznej oraz jej udział w modernizacji przemysłu i sta-

łym wzroście postępu technicznego. Kierunki działalności w

tym względzie ustalone zostały na niedawnym Plenum Kra­
kowskiego Komitetu PZPR, które w szerokim zakresie wy­
korzystało inicjatywy środowiska inżynieryjno-technicznego
naszego województwa. Konkurs ma równocześnie pomagać w

upowszechnianiu szczególnie cennych, już wdrożonych pomy­
słów i projektów technicznych. Tematyka konkursu jest roz­
legła, ale preferować' będziemy zwłaszcza wnioski dotyczące
eksportu i produkcji antyimportowej, nowych wyrobów ryn­
kowych, działalności postlićencyjnej i produkcji żywności.
Zaś efektem tego powinien być wzrost produkcji, osiągnięty
m. in. poprzez jak najlepsze wykorzystanie mocy produkcyj­
nych, a także zagospodarowanie odpadów z produkcji.

Mamy w Krakowie silną, cenioną w kraju i xa granicą
kadrę naukowo-techniczną. Czy jednak jej twórczy potencja!
w pełni procentuje w praktyce krakowskiego przemysłu?

— Niestety, nie jest tak dobrze jak możną by oczekiwać, a

problem ten nie od dziś zaprząta uwagę organizacji NOT-

owskiej. Należałoby się zastanowić dlaczego tak silna kadra
nie wpływa w wystarczającym stopniu r.a rozwój przemy­
słu, skąd bierze się owa dysproporcja między ludzkim poten­
cjałem technicznym a brakiem dostatecznej ilości nowocze­
snych wyrobów przemysłowych, wreszcie — dlaczego struk­
tura naszego przemysłu stale jest tak bardzo uciążliwą dla
zabytkowego bogactwa Krakowa...

— Co czyni się aby zmienić taki stan rzeczy?
— Nie ulega wątpliwości, że modernizacja krakowskiego

przemysłu wymaga uaktywnienia i lepszego spożytkowania
wiedzy kadry technicznej. Konieczne jest zatrudnianie inżynie­
rów i techników zgodnie z ich przygotowaniem zawodowym i

twórczymi możliwościami, a także odciążanie ludzi techniki
od prac administracyjnych. Aktywizacji twórczej środowiska
technicznego w poważnym stopniu sprzyja m. in. nasz kon­
kurs, Zachętą do nowych poszukiwań są również doroczne na­
grody za wybitne osiągnięcia techniczne. (V ub. roku wyróż­
niono u? Krakowie aż 269 twórców. Dla przykładu wymienię
nagrody za opracowanie i wdrożenie w Hucie im. Lenina

przedsięwzięć technicznych, które pozwoliły zwiększyć do­
tychczasową maksymalną szerokość blach karoseryjnych słu­
żących do wytwarzania wytłoezek dachów w „fiatach 125” i

,.126p”. Bardzo cenny jest również wniosek — już wdrożony —

dotyczący „pamięci” komputerowej na dyskach elastycznych
w Zakładach MERA-KFAP.

— Jakie nowe formy pracy NOT służą obecnie sprawom

postępu technicznego?
— Tworzymy już Wojewódzki Ośrodek Postępu Technicz­

nego, który znajdzie siedzibę w Centrum NOT, budowanym
przy Rondzie Mogilskim. Ośrądek organizować będzie ekspo­
zycje nowych wyrobów przemysłu i aparatury badawczej,
konferencje i sympozja, rozwijać współpracę z naszymi za­
kładami przemysłowymi, a także z zagranicznymi kooperan­
tami. Wiele obiecujemy sobie po tworzonym obecnie Oddziale
Wydawnictw Technicznych, jako że Kraków przejmie redak­
cję niektórych tytułów z zakresu techniki. Wracając jednak
do konkursu NOT i „GP” — nie zamierzamy na tej formie
współzawodnictwa poprzestać i planujemy nowe konkursy,
które pozwolą w.yłonić najwybitniejszych twórców techniki,
a także najlepsze wyroby i najlepsze zakłady w toojewódz-
twie. Myślimy m. in. o konkursie pod Hasłem „Inżynier Ro­
ku”.

— „Gazeta” ze swej strony chętnie tym inicjatywom nły-
ezy swych łamów. Dziękuję za rozmowę.

Zacznijmy jednak
istotnego „dodatku”,
Mariana Szczerby...

Marian: — Jestem .

Urodziłem się w Radomiu i tam mieszkają moi
rodzice. Mam dwóch braci. Mama nigdy nie

krakowianinem z wyboru.

GRAŻYNA

NOWAK

wezwał mnie dyrektor' Chyba masz pan doić tego
siedzenia za biurkiem? Na budowę by się . przy­
dało. Zobaczymy jak panu, inżynierze pójdzie.
Jest dobra okazja, bo inżyniera Z. zabierają do
zjednoczenia.. <

Rozpocza.łem od zapoznania się z dokumentacją
i stanem zaawansowania prac na budowie. Zum­
iałem zebranie Zaczęły się żale, że jak oni mają
lecieć z robotą, skoro plac budowy niewłaściwie
przygotowany, ze inwestor zawalił, że tu i tam w

planie dziura, że dźwigi i maszyny często stoją,
bo z kablami energetycznymi nie. tak, że cement

zły, a spychacza nie ma kto uruchomić itd. itd.
Poszły pisma, posypały się monity na naradach
koordynacyjnych. Mobilizacja ludzi, dokładne
rozliczanie ich z czasu pracy. Warowałem na bu-

. dowie przez cały czas, ściągałem -surowiec, uru­
chamiałem maszyny. Rozliczałem z piwa, wódki,
papieroska Wtedy, moi ludzie — przypięli mi „ła­
tą” — pies ogrodnika ten inżynier. Sam nie zje i

drugiemu nie da.. Szacunek zyskałem sobie do­
piero po historii z deskami A było to tak. Wpa­
dam kiedyś na budowę, akurat przywieźli, deski.
Wyładowali w trzech miejscach, byle jak. Pod­
chodzę do majstra i mówię: Przenieście to w je­
dno miejsce, bo dojazd żly i bałagan jak chole­
ra — przejść się nie da..

Przychodzę następnego dnia — to samo. Znowu
proszę. Trzeciego dnia też. Wtedy się wściekłem,
ale starałem się być w miarę taktowny. Podcho­
dzi do mnie wtedy jeden chłopak i mówi: Panie
inżynierze tak to pan nic nie załatwi. Nie ma co

prosie. Bluzgać umieć trzeba. I tak mówią o pa-

UKŁAD
pracowała. Dom utrzymywał ojciec, dziś już na

emeryturze, wcześniej pracował w prywatnym
zakładzie jako szewc. Zawsze mi imponował,
człowiek o „żelaznej ręce”, konsekwentny. s.

nujący bardzo swój zawód. Zrozumiałem
dopiero później, kiedy sam podjąłem prace...

W Krakowie po raz pierwszy byłem z wycie­
czką szkolna, i tak mi się to miasto spodobało,
że postanowiłem tu wrócić na staie. Jedyna dro­
ga — studia. 1 tak się to zaczęło. Matura, potem
pierwszy egzamin wstępny na Politechnikę Kra
kowską. Generalna klapa — nie zostałem przy
jęty. W następnym roku, jeszcze jedno podei
ście i znowu to samo... Rodzice zaczęii się mart­
wić. Odradzali: Daj sobie spokój z tym Krako­
wem, idź Lepiej na Politechnikę Świętokrzyską,
bo tam łatwiej się dostać...

Ale byłem cierpliwy. Czekając na kolejny
egzamin, pracowałem w magazynie bibliotecz­
nym jako pomoc i „połykałem” ile się aa ksią­
żek. Za trzecim razem sukces. Jestem studen­
tem... i to w Krakowie. Pierwszy wykład, to

było przeżycie a kiedy dostaiem akademik —

poczułem się jak prawdziwy student. Wiem, że
to śmiesznie teraz brzmi, ale wtedy dla mnie
było to bardzo ważne. Mogłem się uczyć w nocy,
miąłem do kogo gębę otworzyć, ale bab balem
się jak ognia... Miałem żelazny
liczać egzaminy, „ukulturalniać
lekcjami do stypendium. Żyłem
wo, spokojnie, z dnia na dzień,
lom inżyniera tuż, tuż... Potem
— wielka miłość...

Odżyły znowu stare, skrzętnie ukrywane przed
kolegami marzenia (wówczas przecież chodziło
o to, żeby „trzymać szpan”, mówiło się o „zali­
czaniu” dziewczyn, a nie o miłości...), odżyły
ideały wyniesione przede wszystkim z domu, ta­
kie jak uczciwość, chęć dorobienia się czegoś,
chęć podjęcia pracy, sprawdzenia siebie w do­
rosłym i już rodzinnym życiu. Małżeństwo, uro­
dziny syna, życie w wynajętym mieszkaniu,
gdzie oddychać nie wolno, bo słychać za ścianą...
Dyplom i praca. Do pracy paliłem się jak dia­
bli. Dyplom obroniłem na pięć i wydawało mi
się, że jako inżynier zawojuję swoimi pomysła­
mi świat. Zapału mi nie brakowało, ani też

wiary, że wszyscy na inżynierów czekają...

Trafiłem do przedsiębiorstwa budowlanego
(nazwy proszę nie wymieniać, bo i po co...),
realizującego także „mieszkaniówkę” Moją

pierwszą rozmowę z dyrektorem pamiętam bar­
dzo dobrze: inżynier, po Politechnice Krakow­
skiej?... Praktyka zawodowa? — Prosto z uczelni?
Eee, no to pan jeszcze zielony, na budowę od razu
nie ma co. Tu z ludźmi trzeba umieć gadać. Trze­
ba się poprzyglądać, zobaczyć jak to inni robią.
Pojeździć trochę w teren, po budowach. Pogadać
z kierownikami. No, co będę panu mówił. Trzeba
nauczyć się życia. Ńa razie to nie będzie z pana
wielkiej pociechy... Dlatego zaczniemy na począ­
tek od biura. Potem zobaczymy.

I tak zacząłem... jako urzędnik. Czułem się cho­
lernie głupio, bo koledzy pracowali już na budo­
wach a ja siedziałem za biurkiem chyba z rok i
tak naprawdę to nie miałem co robić. Byłem
trochę sekretarką prowadząc obfitą korespon­
dencję służbową. „W odpowiedzi na pismo z dnia
wyjaśniamy, że”... lub „zwracamy się z prośbą o

przyznanie’’... itd itp. Rolę sekretarki uatrakcyj­
niały mi zajęcia gońca: Panie Marianku skocz
pan... załatw i zanieś to pismo, bó ja muszę wy­
skoczyć do sklepu.. „Skakałem” tu i tam, jeździ­
łem po budowach, więcej z własnej inicjatywy i

K „
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zapału niż z tzw. potrzeby chwili. Pewnego dnia
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DZIŚ: SPOSOBY WIDZENIA

„Punkt zborny dla przyjezdnych! God­
ne widzenia! Cukiernia warszawska z

Grotą fantastyczną i efektami świetl­
nymi. Piątkowski i Hempel. Fabryka
cukrów i czekolady — Floryańska 24.
Lokal pierwszorzędny. Wyroby i napo­
je wyśmienite. Dzienniki krajowe i za­
graniczne” — głosi anons pod zdjęciem
wnętrza stylizowanego na jurajską jas­
kinię z jej stalaktytami, choć bez nie­
toperzy czy innych ciem nocnych. Re­
klamę tę zamieścił poważny „Józefa
Jezierskiego ilustrowany przewodnik
po' Krakowie 1910—1911” między foto­
grafiami Rondla i Rynku, nie wiedząc
zapewne, że po 70 bez mała latach bę­
dzie się ją oglądało z większą, niż hi­
storyczne monumenty ciekawością. Bo
one, cóż, przetrwały w stanie prawie
niezmienionym, podczas gdy Grota...
hgj, łza się kręci, zapadła to niepamięć,
podobnie jak wdzięczne określenie „no­
cna ćma”, wyśmienitych wyrobów na­
wet nie wspominając. Dziwne bowiem
figle piata hierarchia ważności i nigdy
właściwie nie wiadomo, eo potomni
uznają za najważniejsze w spuściżnie
pokoleń. Najmniej zaś w fotografii, re­

program — za-

się” i dorabiać
więc progran.o-
marząc, że dyp-
przyszła miłość

nu „ten od sauoir vivre...” Skląć i będzie po pto-
kach... No i następnego dnia zbluzgałem. Ale żeby
był „pełny szpan”, kumpel, też inżynier, wypisał
mi wcześniej na kartce takie przekleństwa, ja­
kich pani nigdy w życiu nie słyszała. Kartkę za­
brałem do domu i nauczyłem się na pamięć.
Efekt był piorunujący. Deski sprzątnęli i to jak!
Zaczęli o mnie mówić z szacunkiem: Ten to umie
kląć!

Ale teraz poważniej. Kiedy wczytałem się w

tzw. korespondencję służbową, zrozumiałem,
że jedną z podstawowych przyczyn bałaganu

na budowie jest m in. stawianie sprzecznych z lo­
giką żądań wobec poszczególnych wykonawców.
W potoku szczegółów, zobowiązań i pism, giną
terminy, których później nikt nie dotrzymuje.
Inwestor sobie, wykonawca i podwykonawcy so­
bie... Dlatego opracowałem nowy, szczegółowy
plan zadań miesięcznych dla zatrudnionych na

moim odcinku przedsiębiorstw. Projekt planu
przedstawiłem „górze” do akceptacji na kolejnej
operatywne Ale został żle przyjęty. — Kto to
widział — powiedziano mi wtedy — żeby w na­
szej sytuacji wprowadzać, jakieś poprawki i to z

określeniem terminu ich realizacji w rozliczeniu
miesięcznym. Mało wam inżynierze zebrań?... No
chyba, że cierpicie kolego na nadmiar wolnego
czasu? Naraziłem. się innym i samemu dyrekto­
rowi, Koledzy radzili mi po zebraniu: Przestań
podskakiwać, „stary” tego nie lubi... Zresztą co ty
wiesz. Skończ swoją robotę to pogadamy. Na,ra­
zie jesteś „Jaś zielone licho". Idealista, cholera,
się znalazł. Sobie utrudniasz i nam przy okazji...

No i co miałem robić? A przecież dobrze opra­
cowany, szczegółowy plan organizacji pracy nie
może opierać się tylko na formalnym przytocze­
niu, znanych wszystkim przepisów oraz pono­
wnym rozpracowywaniu dokumentacji.... Właśnie
w sferze organizacji pracy na budowie należałoby
dokładnie określać i precyzować żądania wobec
podwykonawców itp. Znane obrazki typu: na

trzydżfestu pracujących dwudziestu odpoczywa,
bo nie mają co robić, albo wręcz nie chcą robić,
lub ich po prostu nie ma — to właśnie są rezulta­
ty złej organizacji pracy. 'iAle w pionie koordy­
nującym — narada goni naradą Kadra inżynie­
ryjna wtedy właśnie: dyskutuje o,, prawidłowej
organizacji pracy, przyczynach obiektywnych —

no bo tu i tam zawalono a tego się zrobić nie da
Dyktuje się nowe zobowiązania, nowe terminy,
wprowadza fikcyjne poprawki, a ludzie na budo­
wie nie pracują jak trzeba... A wśród ludzi, z

którymi pracowałem, miałem niejednego obiboka.
Ale nie mogłem się im do skóry dobrać, bo w dy­
rekcji słyszałem: To specjaliści... Jak im pan pod­
skoczy i zacznie rozliczać dyscyplinarnie — odej­
dą.

Szlag mnie trafiał, jak patrzyłem na ten bała­
gan. Ale tak naprawdę no to co ja wtedy mo­
głem? Skląć,. postraszyć sami zaś „specjaliści”
ustawiali mi w robocie innych. W jaki sposób?
Ano na zasadzie — stary co się przejmujesz, inży-
nierek ci nie podskoczy...

„Podskakiwać nie miałem zamiaru, ale kiedy
zawalali mi terminy, stawiałem wniosek o kar.y
dyscyplinarne, które potem „góra” anulowała.
Błędne koło Ciągle ostrzegali, że jak będę tak
ludzi „żyłował”, to ich stracę. Moi koledzy radzili
sobie, przepłacając ludzi, tolerując fuchy na lewo,
wypisując fikcyjne dane o realizacji planów, do­
pisując kierowcom dodatkowe tonokilometry. To

było „normalne" Dodatkowe wynagrodzenia, le­
we etaty w innych przedsiębiorstwach, nagrody
nie wiadomo za co, papierki ładnie brzmiące,
sprawozdania, deklaracje itp Znane były ma­
chlojki z tzw. pozorowaną oszczędnością surow­
ców budowlanych i sprzętem do wyposażania mie­
szkań. Spisywano np na straty uszkodzone płytki
PCW, zły cement, stolarkę budowlaną (wypaczo­
ne okna, krzywe drzwi), uszkodzony sprzęt sani­
tarny (wanny, umywalki itp.), a potem... to co

spisano ńa straty, montowano w mieszkaniach.
Nikogo nie obchodziło, że umywalka pęknięta, że
drzwi się nie zamykają Koledzy tłumaczyli mi:
Ludzie i tak jak się sprowadzą, przewrócą mie­
szkanie do góry nogami Nikt się nie będzie skar­
żyć. Za dużo zachodu z tymi odwołaniami. Naj­
ważniejsze stary — mówili, — że taki gość będzie
miał mieszkanie. Sam. wszystko naprawi, będzie
miai radochę... w takim dłubaniu.

oruszyłem tę sprawę na zebraniu. Poparli
mnie moi majstrowie. Ale potem zapytano
jak tam u ranie z planem? Stwierdzono

mimochodem, że w moich sprawozdaniach nie jest
tak różowo, jak w moich „odważnych” wystąpie­
niach. I usłyszałem wtedy: Innych krytykować
umiecie, a sami terminy zawalacie... Nikogo już
nie interesowała jakość naszej pracy. Liczył się
tylko plan i terminy.

No i rozliczyli mnie w końcu z tych terminów.
Doszukali się nie wiadomo czego. Z budowy
wróciłem, a właściwie m usiałem wrócić do
biura... Wstawiali się za mną moi ludzie, wysyłali
pisemka, nawet ci co uważali mnie za skończone­
go durnia, inżynierka „Jasia zielone ucho”, idea­
listę. Jeden z majstrów powiedział mi potem:
Młody pan jest, książkowy trochę, ale uczciwy z

pana chłop. Wstawiliśmy się za panem, bo ludzie
mieli wreszcie chęć do roboty. I nie trzeba było
latać za wszystkim jak dawniej, nie pieprzyło się
tak głupio z tym planem. Ale oni pana inżyniera
wyraźnie nie chcieli. No bo tu obowiązuje pewien
układ... Pan to dawno powinien zrozumieć. W taki
układ trzeba umieć wejść i przy okazji dużo r.a

zebraniach deklarować i gadać. Po co się pan tak
żołądkował, chciał przekonać innych, że lepiej od
nich wie co to jest dobra robota? Ludzie tego nie
lubią. Trzeba było odczekać. Za wcześnie pan za­
czął krytykować. No i wyszedł taki gips... Chole­
ra. szkoda, bośmy się do pana przyzwyczaili.

Jako urzędnik długo nie wytrzymałem. Złoży­
łem wymówienie. Opinię z pracy dostałem bardzo
dobrą: „młody zdolny z incjatywą, dobrze wyko­
nujący powierzone mu zadania, cieszący się
autorytetem u podwładnych i swoich zwierzchni­
ków... itd.”

P

Czy jestem rozgoryczony? Co chcę robić? Tak
jak mówiłem. Zaczynam od początku, w no­
wym przedsiębiorstwie. Mowa karta, nowi

ludzie, nowi zwierzchnicy. Czy zrozumiałem na

czym polegał układ, o którym mówił majster?
I tak i nie. Ale wiem, że takich układów może

być w moim życiu wiele.. Chcę zachować twarz.
O zachowaniu uczciwości i wiary w prowincjo­
nalne, domowe ideały — nie, o tym nie chcę na

razie mówić. Oczywiście, że chcę być uczciwy!
Ale niech pani zrozumie, to zależy nie tylko ode
mnie.

Niech będzie,
intymniej,
Panowie.!

o nie wybrzydzanie, nie
W kaprysy, to głośny pro-

| test przeciwko chyuionym
obyczajom świętowania, dnia
8 marca. Panie skarżą się, ze

ich święto odarte zc^-alo pra­
wie zupełnie z jaki.jkolwiek
intymności. 1 tu wkradła się
uniformizacja. To ona pod­
szeptuje panom te pomysły,
by wszystkim paniom z biu­
ra zafundować perfumki „Być
może” tudzież rajstopki. Nie­
ważne, że nie ten rozmiar i
kolor. Nieistotne, że pręzent
nie najfortunuiejszy. Podobnie

jak koperty z bonami pie­
niężnymi (koniecznie pokwi­
tować!). Wstyd tu wspominać,
ale dochodzą nas często słu­
chy, że „część oficjalna” uro­
czystości przeradza się w nie­
których instytucjach w ogól­
ną libację, a panie zmuszane

są do fundowania nie tylko
kawy i ciastek...

By „nastroić” panów na in­
ny nieco ton przed tegorocz­
nym Dniem Kobiet, dedyku­
jemy im fragmenty ze „Szki-
cownika poetyckiego” Marii
Jasnorzewskiej - Pawlikow­
skiej.

„Nie wszystko eo przed na­
mi.zostało stworzone na tym
święcie, nosi cechę męskiej
ręki (...) Zamiłowanie do bły­
skotek, niespożyty zmysł

zdobniczy „das ewlg Weib-
liche”, objawia się gdzie o-

Mem sięgnąć — na wszyst­
kich szczeblach stworzenia.

On inżynier i wynalazca,
zajęty udoskonalaniem swo­
ich żywych maszyn, cierpieć
musiał nieustannie mieszanie
się żeńskiego pierwiastka do
jego męskich zamysłów (...)
Przedstawiała mu kuszące
próby barw: tęczę. Rozciera­
ła na dłoni wonne otejki (...)
Porobił szczypawki, pająki.
Zbrojne maszyny, wojowni­
cze aparaty, najdokładniej
pozbawione uroku, ale za to

groźne i wytrwałe (...) Bogi-
nł-inżynierowa patrzyła na to

z daleka, malując piękne i

wymyślne desenie na musz­
lach ślimaków. Podczas robo­
ty żab zgodziła się na roman­
tycznie brzydkie straszydło:
ropuchę (...) Inżynier ... pro­

jektował wieloryba, tytanicz­
ny sprzęt wodny ... Rozpłaka­
ła się pani. Nie mogła znieść
samego wyobrażenia tego ob­
szaru ciemnego jestestwa, nie
ozdobionego ani nawet skraw­
kiem koloru; tej pustyni; me­
lancholijnej, organicznej (...)
Odeszła w głąb oceanu i two­
rzyła tam osobiście i na złość
najpowiewniejsze i najbarw­
niejsze z ryb, „welony”, każ­
dym ruchem przeczące powa­
dze istnienia. Żywe fatałasz-
ki, boskie gałganki".

DO RONDLA!...I.UDWIEr

fpr każdy dzień tygodnia.

jestrującej — obok tematu głównego —

wielką ilość niezamierzonych przez au­
tora. szczególików. Nie wiemy zatem, co

prawnukowie wybiorą z wystawy

OCALIĆ OD ZAPOMNIENIA

eksponowanej w sąli Muzeum History­
cznego przy ul. Franciszkańskiej. Drew­
nianą chałupinkę z ul. Boya Żeleńskie­
go czy prefabrykowany mrówkowiec,
luksusowy autobus, czy towarową dwu-
kółkę z człowiekiem między dyszlami.
Ich kłopot. Nas interesuje coś innego,
a mianowicie sposób widzenia. Jak fo­
tograf patrzy na rzeczywistość, czyli —

w tym wypadku — swoje miasto? Co
go uderza, co w jego, współczesnej hie­
rarchii ocen jest ważne, z czym się
identyfikuje, co ehce przekazać potom­
nym o Krakowie i — pośrednio — o.

sobie, swoich upodobaniach i w ogóle
Wnętrzu? Najogólniej można wyodręb­
nić trzy główne postawy: estetyzującą,
obiektywną i turpistyczną. Pierwsza
manifestuje się fotografiami rzeczy
pięknych i wzniosłych; druga — zapi­
sem codzienności; trzecia — ceni szpe­
totę: rozbebeszone podwórka, odrapane
oficyny i niektóre nowe osiedla. Czwar-

ty w kgńcu rodzaj widzenia lubi cie­
kawostki, widząc w nich smak i koloryt
miasta. Słusznie też je utrwala, gdyż
urokiem ciekawostek jest ich krucha
niepowtarzalność. Powiedzmy: jeden
Manneken Pis dodaje Brukseli gallic-
kiego. wdzięku
ileć, jak
pstrzone
Polecam
zresztą.
ch.ologią
materialnych dokonań,
przykład .

Strach jednak pomy-
wyglądałoby to miasto po­

tysiącami działających Pisów.
zatem wystawę i nie tylko ją
Również medytacje nad psy-
sztuki, nieraz ciekawszą

Wystawę
od
na

MIECZYSŁAWA

JANIKOWSKIEGO (1912-1966;
(w Galerii Desy „Pawilon”, Nowa Hu­
ta, os. Kościuszkowskie) można opisać
tak, jak to uczynił przed laty jego ko­
lega z 9 pułku I Dywizji Pancernej:
„Wystawa por. Janikowskiego. Tym
razem wystawił 27 obrazów o treści
abstrakcyjnie niefiguratywnej i mimo
że nie są te płótna dla każdego śmier­
telnika zrozumiałe trzeba przyznać, iż
ogląda sir je ze spokojem, albowiem
nie wzbudzają wzburzenia wzrokowego
jak dzieła innych malarzy nowoczes-

nych...". Miał zresztą rację dzielny ułan
pancerny: malarstwo Janikowskiego
jest doskonale harmonijne, jak zresztą
każda abstrakcja geometryczna o mate­
matycznie sprawdzalnych podziałach
płaszczyzny. Typowa geometria jednak
mrozi zazwyczaj swym bezosobowym
chłodem. Janikowski, przeciwnie, był
malarzem emocji i ludzkiego wnętrza.
Zaczął jako pejzażysta, więc malarz
intymnych refleksji, by — drogą podob­
ną do byłego ekspresjonisty Mondriana
— osiągnąć surową logikę abstrakcyj­
nych form, sublimujących zarówno
kształt, jak uczucie do klarowności de­
stylatu. Sam zresztą powiedział w jed­
nym z wywiadów: „linia prosta prze­
ciwstawiono linii krzywej — to już
jest dramat, więc po co malować coś
więcej?”. Polecam obrazy Janikowskie­
go, piękno ich kompozycji, koloru, wy­
mowę światła traktowanego na równi
z farbą jako materii obrazu, a zwłasz­
cza kontakty z jego osobowością, gdyż
był cziowiektem mądrym. Kto nie wie­
rzy, niech wsłucha się w jego dzieła.
A kto nie usłyszy niczego, niech lepiej
przestanie czytać te felietony, pisane
tylko pozornie przez imbecyla dla de­
bili. Chociaż, kto wie?

t
W tyn tygodniu:

...program teł-ęwrzyjny
jjątkowo atrakcyjny. Wvbie-|

'•ramy z niego dwie pozycje,
naszym zdaniem najcenniej­
sze:

• PONIEDZIAŁEK: zoba­
czymy sztukę wybitnego dra­
maturga amerykańskiego Ar­
tura Millera pt. „Czarownice
z Salem”. Jest to metaforycz­
na rozprawa z nastrojami za­
straszania i terroryzmu, roz­
pętanymi w USA w okresie
maccartyzmu. Przedstawie­
nie wyreżyserował Zygmunt
Hilbner, występują m. in.:
E. Dałkowska, A. Łapicki,
Zb. Zapasiewicz i R. Wilhel-
mi.

• PIĄTEK: premiera sztu­
ki „Każdy ratuje siebie”.
Jest to wspólne dzieło Micha­
ła Jagiełły (znany alpinista,
długoletni szef zakopiańskie­
go GOPR-u, autor książek o

górach) oraz Jerzego Sardela
(alpinista i filmowiec). W tej
opowieści o odwadze, hono­
rze i trudnych decyzjach zo-

\baezymy Jerzego Bińczyc-
Ikfern.

■*—W
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UFO i kultura polityczna
Do klubu „Pod Gruszką” na

spotkanie o UFO zorganizowa­
ne przez „ECHO KRAKOWA”
przyszły tłumy. Nie brakowa­
ło emocji. Wiadomo, temat

pasjonujący, gdyż zawiera ty­
le znaków zapytania. Okazuje
się jednak, że namiętności
wzbudzają nie tylko Nieziden­
tyfikowane Obiekty Latające.
Kiedyś uczestniczyłem w dys­
kusji, także zainicjowanej
przez „Echo”, a dotyczącej
funkcjonowania naszej admi­
nistracji mieszkaniowej. Dwa

różne spotkania, dwa krańcowo odmienne tematy, jakiż «tu

związek, zapyta Czytelnik? A jednak na jednym i drugim
padały dwa identyczne pytania: dlaczego? i, jak to wytłuma­
czyć? Na obydwu spotkaniach jednoznacznych odpowiedzi
me było, natomiast sformułowano sporo przypuszczeń...
A tymczasem KRYSTYNA ŚWIATEŁKA na łamach „PERS­
PEKTYW” domaga się prawdy i żąda jasnej, pryncypialnej
odpowiedzi na pytanie: dlaczego dozorcy i administracje
mieszkaniowe bimbają sobie z lokatorów (znam ważniejsze
pytania). Niby prozaiczny temat, ale skłania do głębszego za­
stanowienia nad szerszym zjawiskiem, jakim jest kultura
polityczna, bo tu., moim zdaniem, tkwi źródło wielu niedosko­
nałości w społecznym współżyciu. Wybitny historyk prof. dr
JAN BASZKIEWICZ („PERSPEKTYWY” nr 8) na pytanie
o relacje władza — obywatel odpowiedział: „W czasie zajęć
z historii myśli politycznej pytam „wykle studentów, ku które­
mu z dwu przeciwstawnych nurtów się skłaniają. Konserwa­
tywny filozof i pisarz Joseph de Maistre twierdził mianowi­
cie, że społeczeństwo ma taki rząd, na jaki zasługuje. Zda­
niem de Maistre’a wady rządu są zawsze pochodną wad spo­
łeczeństwa. Z kolei Jan Jakub Rousseau pouczał, że nie ma

złych ludów, są tylko ile urządzone, przy czym długie trwa­
nie złych rządów demoralizuje społeczeństwo.

Studenci z reguły wybierają odpowiedzi pośrednie, opatru­
jąc je interesującymi i dosyć dojrzałymi komentarzami. Od­
rzucając jednostronność spojrzenia na wady rządu i wady
społeczeństwa, dostrzegają tu skomplikowane sprzężenia
wzajemne. Wobec mocno zakorzenionego w nas porzekadła
„to nie ja, to sąsiad” niełatwe zadanie mają ci badacze, któ­
rzy usiłują dociec źródeł prawdy. Ale z dociekań rezygnować
nie należy. Nawet w odniesieniu do relacji, o której pisze K.
Swiątecka.

Po reformie — lepszy striptiz?
Taki wniosek można wysnuć po przeczytaniu obszernego

raportu JERZEGO BOJANOWICZA („KULTURA”) o stanie

rozrywki w naszym kraju. W artykule jest sporo godnych
rozważenia wniosków, ale uderza tęsknota autora za reforma­
mi. J. Bojanowicz święcie wierzy, że wówczas gdy zrefor­
muje się show business, to wszystko na estradzie będzie już
dobre, i piosenkarki i striptizerki. „Od ponad, roku „mówi
się” o reformie całego przemysłu rozrywkowego. Sądzę, że

sytuacja nabrzmiała do radykalnych posunięć... — stwierdź-',
kategorycznie autor. — Należałoby się zastanowić nad od­
dzieleniem od estrad produkcji artystycznych w lokalach ga­
stronomicznych i powołaniem do tego odrębnego przedsię­
biorstwa”. Postulatów jest więcej: wymagać zaświadczeń po­
twierdzających kwalifikacje zawodowe, wprowadzić nowe

stawki itd. J. Bojanowicz jakby jednak nie dowierzał w sku­
teczność powyższych postulatów, proponuje wręcz oddanie

estrad, przynajmniej niektórych, w ajencje. W temacie tym
nie jestem, przyznają, szczególnie mocny, może by więc J.

Bójamo-Wiczowi należało przyznać rację? Na wszelki wypa­
dek będę musiał zasięgnąć opinii w powyższej sprawie dość

biegłego w problemach rozrywki Brunona Rajcy. No bo prze-,
cięż jego Kabaret „Kurierek” prosperuje, a jak się domyś­
lam, po samopoczuciu właściciela, chyba zupełnie nieźle.

Dalej, byle do prawdy
ZBIGNIEW KWIATKOWSKI nie jest, jak wnoszę z ostat­

niego felietonu w „ŻYCIU LITERACKIM”, zwolennikiem
chodzenia na skróty. Stąd też okrężną drogą, opisując nie­
łatwe życie zwierząt we współczesnej cywilizacji i wplata­
jąc opowieść o swoim psie — ogarze, umieszcza w ostatnim
zdaniu esencję całego wywodu, z którą nie sposób się.-nic
zgodzić: „...dobra, pełna, niezakłócona szumem informacja
jest warunkiem i życia, i dobrego samopoczucia”.

Zb. R.
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WKorunie
— największym

praskim barze samoobsłu­
gowym, tym samym, któ­

ry służył na wzór warszawskie­
mu barowi Praha — wisi ol­
brzymia tablica a napisem:
„Serdecznie witamy naszych go­
ści. Czy nie chcielibyście zostać
również naszymi pracownika­
mi?”... Na drewnianych parka­
nach zasłaniających budowę
metra, dziesiątki plakatów ofe­
rują mieszkańcom Pragi pracę
W najrozmaitszych profesjach...
Wreszcie dzienniki. W dziale o-

głoszeń najwięcej miejsca zaj­
muje rubryka zatytułowana
„Wolne miejsca pracy”.

Jeden z praskich dziennikarzy
skrupulatnie wyliczył, iż tylko
jednego dnia w tamtejszej pra­
sie zamieszczono niemal 200 o-

głoszeń, za których pośrednic­
twem zakłady pracy i rozmaite

organizacje poszukują praco­
wników. Kto jest najbardziej
poszukiwany i co mu się oferu­
je?

Przedsiębiorstwa przemysłowe
1 budowlane potrzebują przede
wszystkim robotników fizycz­
nych, ale wykwalifikowanych.
Fabryka Lokomotyw Silniko­
wych daje pracę tokarzom, ślu­
sarzom, dźwigowym. Zakłady
samochodowe — mechanikom i
elektromonterom. Kierowców
samochodów ciężarowych poszu­
kują wszyscy. Drugą grupę sta­
nowią inżynierowie, najchętniej
programiści-ąnalitycy oraz pra­
cownicy pionu badawczego. Ko­
lejną — chętni do pracy w ad­
ministracji i organach zarządza­
nia. Wreszcie — pracowicy han­
dlu i usług.

Ogłoszeń jest wiele, ludzi
mało. Ich brak miał się
zresztą z każdym następ­

nym rokiem powiększać. Kiedy
jednak przed paroma miesiąca­
mi demografowie ogłosili tę
smutną prawdę, odpowiednie
czynniki przystąpiły do działa­
nia. W całej Czechosłowacji

MŁODZI

do

PRAGI
Ze stolicy CSRS

pisze
PAWEŁ DERESZ

przeprowadzono 1 prowadzi się
nadal szeroką rekrutację mło­
dych ludzi, skłonnych podjąć
pracę i osiedlić się w Pradze.

W jaki sposób zachęca się mło­
dych ludzi do przyjazdu do sto­
licy? Jest tu możliwość zdoby­
cia, i to szybkiego, odpowied­
nich kwalifikacji zawodowych,
poprawy warunków material­
nych j zdobycia mieszkania.
Można je otrzymać zaledwie po

dwu latach. To wielki atut w

rękach pracodawców, bo prze­
cież w Pradze na mieszkanie
czeka się o wiele dłużej. Istnie­
ją także tak zwane zapomogi
rekrutacyjne oraz premia prze-
aiedleniowa. Niebagatelną rolę
odgrywają także świadczenia

socjalne: tanie stołówki, atrak­
cyjne miejscowości wczasowo-

wypoczynkowe, wycieczki za­
graniczne.

Według pierwszej oceny ak­
cja „Młodzi do Pragi”
chwyoiła. Przewiduje się,

że tą drogą w ciągu najbliż­
szych dwu lat praskie zakłady
przemysłowe przyjmą 30-ty-
sięczną rzeszę młodzieży, z cze­
go około 10 tysięcy przypadnie
na budownictwo mieszkaniowe.
Skoro oferuje się mieszkania w

przyspieszonym tempie, trzeba

je także w podobnym tempie
budować,

Prasa czcbosłowacka, pisząc e

akcji „Młodzi do Pragi”, pod­
kreśla dwie sprawy: po pierw­
sze, że jest to doraźne działanie,
mogące tylko częściowo zape­
wnić realizację nakreślonych
zadań gospodarczych. Do pełne­
go ich wykonania potrzebny
jest dalszy wzrost organizacji
pracy, jej dyscypliny, szybsze
wyprowadzenie do praktyki o-

siągnięć naukowo-technićznych.
Potrzebne jest wszystko to, co

składa się na pracę wydajną, e-

fektywną. Po drugie — że na

praskim przykładzie można się
w jednoznaczny sposób przeko­
nać, iż w Czechosłowacji prawo
do pracy nie jest czczą formu­
łą, ale zawiera realną treść.

Gdzie za piwo płaci się złotem

Nad Kio Tapaies...

Prasą zachodnia rozpisuje się na temat

perspektyw Iranu. Wobec powolnego proce­
su normalizacji w tym kraju, zachodnionie-
mieckl „Frankfurter AUgemeine Zeitung” pi­
sał niedawno: Cała władza należy teraz do

Chomeiniego. Lecz ta oczywistość jest zwod­
nicza. Taki stan nie może trwać zbyt długo,
gdyż oczekiwania różnych popierających aja­
tollaha grup znajdą wyraz w różnych żą­
daniach. Od wiciu tygodni panuje zastój w

handlu, zamarła produkcja i dystrybucja, nie

pobiera się podatków. Skutki dla poszcze­
gólnych obywateli w takim kraju, jak Iran,
są wprawdzie możliwe do zniesienia dłużej
niż w zachodnich krajach przemysłowych —

wielkie rodziny zapewniają swym członkom

„ubezpieczenie społeczne”. Niemniej jednak
niezadowolenie będzie się wzmagało, jeżeli
nowemu rządowi nie uda się szybko urucho­
mić gospodarki kraju.

CO BIALI MYŚLĄ
O CZARNYCH?

W Stanach Zjednoczonych
już po raz szósty, poczyna­
jąc od roku 1963 rozpisano
ankietę tej samej treści. Za­
wierała ona kilka prowoku­
jąco stereotypowych opinii
na temat Murzynów, np.
„Czarni są mniej ambitni,
bardziej gwałtowni od bia­
łych, obdarzeni mniejszą in­
teligencją, mniej dbają o

swoje rodziny”. Procentowe

porównanie odpowiedzi a-

probujących takie opinie nie

świadczy najlepiej o toleran­
cji białych obywateli USA,
spośród których tylko 35

proc, widzi realne szanse in­
tegracji ras we własnym
społeczeństwie. Choć natu­
ralnie, z foku na rok te pro­
cesy integracyjne następują,
połowa białych mieszkańców
USA dzieli na co dzień swój
warsztat pracy z czarnymi,
49 proc, nie ukrywa swych
przyjaźni z Murzynami (w
1979 tylko 20 proc, przyzna­
wało się do takowych). Blisko
M proc. ankietowanych
•twierdza, że kontakty zawo­
dowe I towarzyskie z czar­
nymi „dostarczają wyłącznie
pozytywnych wrażeń”. Rów­
nocześnie jednak 15 proc, de­
klaruje twardo, że czarna

rasa jest gorsza od białej. A
15 proc. — ile to stanowi mi­
lionów? Warto sobie odpo­
wiedzieć na to pytanie...

IDOL
NA JEDEN SEZON

John Trauolta, piękny-
chłopak, od. którego podo­

bizn roiło się w zachodnich
magazynach. Właściwie ka­
rierę zrobił nie on, a jego
nieco nostalgiczna, delikatna
uroda. Zagrał w kilku fil­
mach, zarobił mnóstwo pie­
niędzy i... przestał istnieć. Są
inni, lepsi. Mówiono o nim

„zloty chłopak, 24-karato-

wy”. Ameryka ma nowe bo­
żyszcze, swego supermana —

Christophera Reev’a. Na Tra-

noltę nie przygotowanego na

taki obrót spraw, posypały
się na dodatek poważne kło­
poty rodzinne: zmarła mu

matka, brat uległ zawało­
wi serca. A tymczasem to

pismach nie szczędzono mu

obrażających recenzji. Praw­
dopodobnie nie dokończy
więc filmu „American Gigo-
lo" (tłumaczyć nie trzeba),
porzucił plan, ukrył rię
przed ludźmi.

NIEWYPAŁ

Nadzieje wielu amerykań­
skich mężczyzn pragnących
pozbyć się postarzającej ły­
siny, doznały druzgocącego
zawodu. Zespół fizjologów i

dermatologów jednej z ame­
rykańskich klinik zaczął gło­

śno reklamować nową, rze­
komo rewelacyjną, metodę
wszczepiania sztucznych wło­
sów. Miał to być zbawienny
sposób szczególnie w tych
przypadkach, gdy pacjent z

powodu np. ran odniesio­
nych w wypadku samocho­
dowym, czy też na skutek

przebytej choroby nie mógł
już liczyć na żadne cudowne
środki przywracające uwło-
sienie. Szkopuł w tym, że
nowa metoda do złudzenia

przypominała znaną od wie­
ków technikę wykonywania
peruk. Tyle tylko, że sztu­
czną włosy wszywano w

skórę pacjenta. Jak nietrud­
no się domyślić zabieg taki
może być b. niebezpieczny
dla zdrowia. W istocie zda­
rzały się wypadki infekcji 1
40 byłych pacjentów wystą­
piło do sądów z roszczenia­
mi. Prokurator generalny
stanu Nowy Jork przygoto­
wuje też oskarżenie, którego
przedmiotem będzie reklama

tych zabiegów' wyprowadza­
jąca w błąd zapewnieniami
o ich bezbolesności i braku

szkodliwych skutków ubocz­
nych.

KORESPONDENCJE
BONN. W związku z ostatnią wizytą w Chi­

nach. delegacji bawarskiego koncernu rakie-

towo-samolotowego Messerschmitt-Boelkow-
Blohm (MSB) organ zachodnioniemieckich
kół handlowych „Handelsblatt” stawia pyta­
nie, „jak przebiega linia podziału między sfe­
rami cywilnymi i wojskowymi przy współ­
pracy koncernu Messerschmitt-Boelkow-
Blohm z Pekinem?”. Pytanie jest bardzo na

czasie. Przedstawiciele koncernu MBB, któ­
rzy podczas ostatniej podróży do Chin podpi­
sali umowy m. in. na dostawę do Pekinu tech­
nologii do produkcji samolotów, zapewniają
wprawdzie, że zawarte przez nich transakcje
nie mają nic wspólnego z dostawami do Chin

wojskowej technologii i broni. Tymczasem
dziennik „Unsere Zeit” stwierdza, że podobne
deklaracje można było usłyszeć również na

przełomie lat 1976—77, kiedy Pekin otrzymał
od koncernu MBB „cywilną wersję” znajdu­
jącego się w wyposażeniu Bundeswehry śmi­
głowca „bo-105”, który to ciągu 45 rn.ir.ut moż­
na przysposobić do wykonywania zadań woj­
skowych. Dziennik pisze, że istnieją poważne
podstawy do wyrażenia przypuszczenia, iż ar­
mia chińska wykorzystuje obecnie takie śmi­
głowce w stuojej agresji przeciwko Wietna­
mowi., A kiedy MBB zaprezentoioał na wysta­
wie przemysłowej w Pekinie model wielo­
zadaniowego samolotu bojowego „tornado”,
to zrobił to z myślą o przyszłych transakcjach
na dostawy broni dla Chin.

PERSONALIA

Prezydent USA, J. Carter z reguły optymistyeznie oceniał perspektywy swego programu
antyinflacyjnego, ale niedawno w wywiadzie dla „'Washington Post” po raz pierwszy przy­
znał, i.e jeśli nie uda mu się zwalczyć inflacji, to może stracić szanse ponownego wyborn na

prezydenta. Bys. „Philadelphią Inąuirer”

7.5 -Ietni przywódca Partii

Republikańskiej Ugo La Mal­
ta jest pierwszym w 32-let-

niej historii Republiki Włos­
kiej politykiem niechadec-
kim, któremu powierzona zo­
stała — ub. w arcytrudnej
sytuacji — misja utworzenia

nowego rządu. Przypomnij-
my, ze La Malfa był mini­
strem w licznych gabinetach
chadeckich i jednym z archi­
tektów rządów centrolewicy,
które dominowały w życiu
włoskim w latach 1962—1976.
W lipcu ub. roku kandydo­
wał z ramienia swej partii w

wyborach prezydenckich.
Zdaniem agencji AP, La

Malfa jest politykiem zdecy­
dowanie prozachodnim, ale
nie raz już wypowiadał się za

udziałem komunistów’ w rzą­

dzie włoskim, zakładając iż

zgodzą się oni na politykę
dość drastycznych oszczędno­
ści, zwłaszcza zaś na kontrolę
podwyżek płac. Utrzymując
kontakty zarówno z chadecją
jak i WłPK, La«Malfa często
odgrywał rolę mediatora

między tym partiami.

ODGŁOSY
Pewien hiszpański pułkownik, udaja_c się z wizytą do swego

dowódcy, Sili: ano Espinosy, dostrzegł przed wejściem do jego
domu, iż zwierzchnik wyjeżdża właśnie z garażu samochodem

prowadzonym przez zamaskowanego mężczyznę. Pułkownik
nie zwlekał ani chwili, wszczął alarm, w rezultacie czego ma­
dryckie siły bezpieczeństwa natychmiast urządziły wielką
obławę na porywaczy. Zablokowano centrum miasta, radio

poinformowało o porwaniu wojskowego. Sprawa wyjaśniła się
niebawem... na balu w jednym z madryckich hoteli, gdzie
Espinosa pojawił się w 'towarzystwie '„porywacza.”, którym
okazał się jego własny syn z karnawałową maską na twarzy.

JT^ieniądze nie interesują kupców i knaj-
r*piarzy znad brazylijskiej Kio Tapajos.
* U nich trzeba płacić szczerym złotem

i to po słonych cenach: orani złota za bu­
telkę miejscowego rumu, dwa gramy za
środek przeciwko malarii. Wizyta u pro­
stytutki kosztuje co najmniej dwa razy ty­
le. Z dala od. cywilizacji także dziś jeszcze
brazylijscy poszukiwacze złota żyją tak jak
ongiś przed wiekiem ich poprzednicy w le­
gendarnym „wildweście” — w złotonośnym
kalifornijskim Eldorado, tak dobrze zna­
nym z licznych westernów.

„REGION ZŁOTA”
Rio Tapajos, jeden z największych do­

pływów Amazonki w zachodniej części sta­
nu Para, ma dorzecze wielkości około po­
łowy Polski. Okolica ta znana jest wśród
poszukiwaczy złota i różnej maści awan­
turników jako „region złota” Złoto płucze
i kopie się tu najbardziej prymitywnymi
sposobami, a większość wydobytego tu

kruszcu znika na czarnym rynku, lub nie­
legalnie ląduje za granicą.

Jedynymi środkami transportu na bez­
drożach dorzecza Rio Tapajos są łodzie lub
małe jednosilnikowe samoloty, które w

dżungli mogą lądować na 60 prowizorycz­
nych pasach startowych. Tak transportuje
się tu wszystko, co niezbędne jest do życia.
Podraża to niesłychanie ceny ■wszelkich to­
warów. Pluczkarze złota płacą za butelkę
piwa pół grama, złota, a kilogram ryżu ko­
sztuje nawet więcej.

Ośrodkiem tego regionu ze „złotą walutą”
jest małe miasteczko Itaitua, które jeszcze
pięć lat temu, przed wybuchem, złotego
boomu, liczyło zaledwie 2 tys. mieszkań­
ców. Dziś jest ich już ponad 15 tys. Dwie
trzecie z nich żyje z żółtego metalu — po­
szukiwacze, handlarze i przemytnicy. Naj­
bardziej doświadczonych „wypłukiwaczy”
złota poznaje się, gdy tylko otwierają usta:
na przednich zębach noszą ogromne złote
korony. Za pasem tkwią sztylet i dużego
kalibru pistolet. Panują tu jeszcze prawa
bc.szu. Zbyt słabe jest ramię sprawiedli­
wości.

Podobnie jak nad rzeką Tapajos, tak ró.
wnież i w innych rejonach Brazylii tło',
tego szczęścia poszukuje wielu awanturni'
ków. Przeważnie prowadzą oni nędzny '(
niezwykle twardy żywot. Wysokie ceny y0,
chłaniają niewielki zazwyczaj urobek, j
pozbawieni skrupułów skupywacze złóia

p>acą „garimpeiros” — poszukiwaczom _

według uznania, od 1 i pół do 3 dolarów
za gram (cena złota na rynkach świato­
wych przekracza obecnie 6 dolarów ja
gram). Banki są z reguły oddalone o setki
mil od miejsc wydobycia, a dojazd do nich
wymaga wielodniowej mozolnej podróży.

5 TON ZŁOTA ROCZNIE
Władze są mało zorientowane w rzeczy,

wistej sytuacji na rynku złota. Dokładniej,
szc kontrole czy statystyki są w tym o.

gromnym kraju wręcz niemożliwe. Oficjał,
ne dane wskazują, ze w Brazylii wydo­
bywa się rocznie ponad pięć ton złota, tj.
0.4 proc, światowej produkcji. Fachowcy
oceniają roczne zapotrzebowanie Brazylii
na 20—30 ton złota, z czego 3/4 przerabia
się na biżuterię. Ponieważ import tęga
kruszcu nie przekracza w zasadzie 1,2 ta­
ny, resztę widocznie dostarczają pokątnię
„garimpeiros". Wypłukują i kopią tyle zło.
ta, że starczy go nawet na nielegalny wy.
wóz. Wielka ilość żółtego metalu przekra­
cza granicę bez kontroli. Zajmują się tym
piloci prywatnych awionetek, którzy z bu­
szu poprzez granicę przemycają złoto do
Wenezueli i Gujany.

Państwo, zainteresowane dewizodajnym
eksportem złota, aktywizuje poszukiwania
tego kruszcu w różnych rejonach kraju.
Ostatnio stwierdzono, że koło miejscowości
Marina w brazylijskim stanie Minas Gerais
(stąd w XVIII w. pochodziło prawie całe
brazylijskie złoto) znajduje się ponad S3
tony rezerw czystego złota. Przypuszczal­
nie jest to tylko niewielka cząstka tego,
co kryje bogate w kruszce i słabo jeszcze
zbadane ogromne dorzecze Amazonki..

JAN SUCHOŃ
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CO PISZĄ INHI

„Kościół katolicki w RFN ma

wielki wpływ na Kościoły w

Trzecim Swiecie (...) W roku 1977

katolicy niemieccy przekazali
swym współwyznawcom zagra­
nicznym olzoło miliarda marek”.

(Der Spiegel)
„Od wieków dawano pierw­

szeństwo towarom przed ludźmi
— należy to odwrócić”.

(„Le Monde”)

„Od triumfu do katastrofy: w

tak ryzykownym pokerze jaki
rozgrywa prezydent Carter na

Bliskim Wschodzie, dystans mię­
dzy jednym a drugim jest mniej­
szy niż by się mogło wydawać’’,

(Le Monde)

„Jeśli chodzi o Kościół Ni­
karagui (...) to większość episko­
patu i cały niższy kler jest prze­
ciwko Somozie”.

(Paris Match)

„Poprawa stosunków z ZSRR

jest na czele listy japońskich
spraw do załatwienia w 1979
roku”. (Japan Tiin.cs)

„Fidel Castro: »Jeśli prezydent
Carter mówiąc o prawach czło­
wieka ma na myśli to, że nie

będzie już Więcej popierał fa­
szystowskich reżimów, takich

jak ńp. w Chile, to będziemy
bardzo szczęśliwi. Bo przez osta­
tnie 30 lat USA popierały wszel­
kie reakcyjne, skorumpowane i
krwawe faszystowskie reżimy
ucisku na świecie«”.

(Penthouse)

WYPOWIEDZI
ROBERT MUGABE, współ­

przewodniczący Frontu Pa­
triotycznego Zimbabwe: —

Reżim białej mniejszości w

Rodezji nie utrzyma się juz
długo. Walka naród# Zimbab­
we weszła w końcowe sta­
dium. Siły patriotyczne wyz­
woliły rozległe rejony kraju.
Obecnie ich akcje zbrojne
zmierzają do likwidacji pun­
któw oporu wojsk rasistows­
kich.

NIEPODLE&ŁOŚĆ
22 lutego br. uzyskała niepodległość SANTA LUCIA — wyspa

karaibska wchodząca w skład archipelagu Wysp Zawietrznych,
czyli Małych Antyli. Odkryta w 1502 r. prawdopodobnie przez

Kolumba, Santa Lucia od 1639 r. kolonizowana była na prze­
mian przez Anglików i Francuzów, by w 1803 r. ostatecznie zo­
stać kolonią brytyjską. W latach 1958—1962 wraz z innymi ko­
loniami brytyjskimi w tej strefie wchodziła w skład Federacji
Indii Zachodnich, a od 1967 r. posiadała autonomię wewnętrzną
i status państwa stowarzyszonego ze Zjednoczonym Królestwem.

Nowe państwo, o powierzchni 616 km kw., zamieszkałe jest
przez 120-tysięczną ludność, głównie Murzynów i Mulatów, któ­
rzy są potomkami czarnych niewolników^ sprowadzonych niegdyś
z Afryki przez kolonizatorów. Stolicą kraju jest Castries, języ­
kiem urzędowym — angielski.

Gospodarka wyspy opiera się głównie na rolnictwie (uprawa
drzew cytrusowych, palmy kokosowej, bananów, ananasów, ka­
kao, trzciny cukrowej) oraz rybołówstwie, ale wielkie nadzieje
pokłada się w zasobach ropy naftowej, odkrytych na wybrzeżu.

BEZROBOCIE

Wbrew zapowiedziom, nie

maleje bezrobocie w krajach za­
chodnioeuropejskiego Wspólnego
Rynku. Jak wynika z danych o-

publikowanych w brukselskiej
centrali EWG — w końcu stycz­
nia br. we Francji, Wielkiej
Brytanii, RFN, Włoszech, Danii,
Belgii, Holandii, Luksemburgu i
Irlandii liczba bezrobotnych wy­
nosiła 6,5 min, a więc o 5 proc,
więcej, niż w grudniu ub. roku.

Ze świata wybrał ~ JACEK PAŁAMARZ
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Lubię Rynek Kleparski zastawiony straga­
nami, pełnymi świeżych warzyw i owo-

ców, pieczarek, kolorowych kwiatów. I

chyba dobrze, że tych naturalnych produktów
nie da się zastąpić substytutami? Wszystko tu

pachnące - zawsze jednakowo kolorowe, a

jednocześnie - bogactwo witamin, soli mine­
ralnych, białka, cukru, kwasów...

Na naszych stołach coraz częściej pojawia
się bukiet smakowitych jarzyn, kosz owoców.
Coraz częściej sięgamy po szklankę soku z

marchwi, selera, buraków. Nasz dom, każda
polska kuchnia nie szczędzi wydatków na te

potrzebne zdrowiu witaminy. Tylko gastro­
nomia woli serwować schaboszczaka oblepio­
nego grubą warstwą ciasta, albo brizol o kon­
systencji... podeszwy. Do tego wielce oszczęd­
na szczypta jarzyn — nawet w okresach tzw

klęski urodzaju, które jeszcze od czasu do
czasu się zdarzają. Tak jakby rosła u nas 1vl-
ko kapusta.

Na szczęście, wiele pań domu przyrządza
obiady we własnej kuchni. Stąd w sklepach
z zielonym towarem z roku na rok wydłużają
się kolejki. Okazuje się, że. nasze apetyty i
produkcja rosną szybciej niż sieć sklepów tej
branży. Raz po raz tylko dowiadujemy się o

likwidacji w tej czy innej dzielnicy Krakowa
sklepu owocowo-warzywnego, albo o zamianie
lokalu obszernego — jaki w tej branży jest
niezbędny ze względu na wielką ilość towaru
— na małą „dziuplę” bez zaplecza. Ale to już
sprawa gospodarzy dzielnic. Oni wiedzą le­
piej, co, komu i gdzie potrzeba — niż hand­
lowcy, ba. niż sami klienci.

Mimo takich czy innych trudności, na każ­

dego statystycznego mieszkańca miejskiego
województwa krakowskiego w roku ubiegłym
przypadło 55,5 kilograma owoców oraz 118 ki­
logramów warzyw. Niezbyt odbiegamy od

średniej krajowej w tym względzie. Daleko w

tyle jednak jesteśmy za wielu innymi kraja­
mi.

Było gorzej. W ostatnich latach zrobiliśmy
jednak poważny postęp w tej dziedzinie. Ka­
pusta w dalszym ciągu wprawdzie dominuje,
wśród upraw, gdyż stanowi około 40 proc, o-

gólnej produkcji warzyw w województwie, a

najbliższe lata zakładają utrzymanie jej pra­
wie na niezmienionym poziomie,-lecz powięk­
szać się będzie znacznie produkcję warzyw
smakowych, korzeniowych, nowalijek, pomi­
dorów i innych, których niedostatek ciągle
jeszcze jest odczuwalny.

Gleby w Krakowskiem należą do najlepszych
w kraju. Szczególnie nadają się pod uprawę ro­
ślin ogrodniczych. Wykorzystują to od lat rolni­
cy wielu rejonów. Okolice Proszowic, Kocmyrzo-

Bukiet jarzyn na stół!
w», Zielonek, Gdowa, Wawrzeńczyc, Michałowic
szczególnie wyróżniają się w tej produkcji. 7 tys.
ha przeznacza się w tym roku pod uprawę pomi­
dorów, ogórków, marchewki, selera, kapusty i

innych. W roku ub. zebrano z tych tylko tere­
nów 115 tys. ton warzyw. Ale niestety, z tego
zaledwie 1/4 trafiła do uspołecznionych punktów
skupu, reszta — po zaspokojeniu własnych po­
trzeb producentów — wywożona jest na place
targowe, względnie do innych województw.

Już niejednokrotnie okazało się, że „to, co

trafia do uspołecznionego handlu i na pła­
ce targowe, nie wystarcza na zaspokojenie

potrzeb wielkiej aglomeracji krakowskiej. Nic
więc dziwnego, że Spółdzielnia Ogrodnicza
szukać musi niektórych warzyw i owoców w

oddalonych regionach. Na rynku notuje się
zakłócenia. Nieprawidłowości te nie sprzyjają
ani konsumentom, ani producentom. Wpraw­
dzie Krakowska Spółdzielnia Ogrodniczo-
-Pszczelarska z roku na rok rozszerza kon­
traktację, która ma zapewnić niezbędne ilo­
ści zielonego towaru, a także odpowiednie pro­
porcje poszczególnych warzyw, wprawdzie
podpisuje się sporo umów, gorzej jednak jest
z ich realizacją. Kiedy plony są obfite, indy­
widualni producenci zasypują punkty skupu
nadmiarem produkcji — własnej i sąsiadów,
domagając się przyjęcia każdej ilości towaru,

który akurat nikomu nie jest potrzebny.
Przykładów aż nadto z ostatnich lat. Raz by­
ło za dużo kapusty, innym razem cebuli, w

kolejnym roku kalafiorów. Natomiast w wy­
padku słabszych zbiorów — duże partie naj­
lepszego towaru wędrują do prywatnych kup­
ców, którzy natychmiast podbijają ceny. Jest
w tym sporo — mówiąc oględnie — nierzetel­
ności, która prowadzi do dezorganizacji ryn­
ku. Indywidualni kontrahenci domagają się
Pd współpartnera wywiązania z obowiązków
w każdej sytuacji. I mają rację. Ale umowa

musi być w całości wykonywana także przez
producentów i to w każdym roku. Jest to nie­
zbędne po to, abyśmy mogli przez 12 mie­
sięcy nabywać świeże warzywa i owoce.

Rzetelnym kontrahentom Spółdzielnia Ogrod­
nicza zapewnia pomoc materialną i fachową. Ci,
którzy z umów nie będą się wywiązywać, nie
mogą na ową pomoc liczyć. Produkcja ogrodni­
cza w dalszym ciągu będzie rozwijana. Powięk­
szać się będzie kontraktację nie tylko w trądy-

cvjnych rejonach województwa, ale niemal we

wszystkich gminach. Z pomocą przychodzi rów­
nież przemysł przetwórczy i przedsiębiorstwo
Chłodnia Składowa, które w szeregu wsi rozpo­
częły już popularyzację upraw warzyw niezbęd­
nych dla ich potrzeb produkcyjnych. Sprzyjać to

będzie nie tylko lepszemu wykorzystaniu rąk do
pracy, ale także wzbogaceniu wiejskiej kuchni
o mniej znane dotychczas warzywa. A i dodatko­
wy grosz z uprawy warzyw i owoców przyda
się w rozdrobnionych gospodarstwach

Krakowska Spółdzielnia przy udziale współ­
gospodarzy gmin i współpartnerów owocowo-
-warzywnego ^ynku opracowała program roz­
woju ogrodnictwa, przetwórstwa i przecho­
walnictwa. Omawiany przez Egzekutywę KK
PZPR, został przyjęty z uznaniem. Już wszedł
do realizacji. Program jest wszechstronny,
ambitny,' realny. Nie przeznacza się zbyt wiel­
kich dodatkowych obszarów ziemi pod te u-

prawy. W 1990 r. warzywa zająć mają 7500
ha wobec niespełna 7 tys. ha w roku ubieg­
łym, zaś obszar sadów' powiększony zostanie
z 8100 do 8700. Wiele starań wymaga jeszcze
sprawa prawidłowej uprawy i pielęgnacji,
które powinny zapewniać w przyszłości zwięk­
szenie plonów i poprawę ich jakości. Sporo
sadów dotychczas nie dawało nawet połowy
tego, co zbiera się w innych regionach-.

Plony warzyw, aczkolwiek bywają wysokie,
to jednak ich jakość zbyt często, jeszcze budzi
zastrzeżenia. Sprawa to m. in. nie najlepszych
i niesprawdzonych nasion.

Tymczasem, specjalistyczne przedsiębior­
stwa działąjące w Krakowskiem, posia­
dają opinię najlepszych producentów na­

sion w kraju. Szkoda, że nie mogą z nimi
trafić na czas do własnych ogrodników. Tak­
że specjalistyczne sklepy niezbyt skutecznie
reklamują to co mają najlepszego. Często nie
staje po temu warunków. Pokątni handlarze

wychodzą ze swoimi nasionami wprost na

place targowe i na odbiorców nie muszą cze­
kać. Nasz uspołeczniony hańdel nie może się
na to zdecydować. A przecież w Domach To­
warowych „Centrum” w Warszawie na przed­
wiośniu uruchamia się stoiska z nasionami w

sąsiedztwie modnych ciuchów, aby przybliżyć
je klientowi i aby nie muśiał krążyć po mieście
w ich poszukiwaniu. W Krakowie nie możemy
się doczekać, by przynajmniej na placach, w

pobliżu ogródków działkowych, znaleźć taką
ofertę.

Oddzielnym problemem jest przechowywa­
nie, stanowiące dotychczas najsłabsze ogniwo
ogrodniczego rynku. Przechowalni z prawdzi­
wego zdarzenia nie ma ani monopolista o-

grodnictwa, ani handel, ani przetwórstwo. A
wiadomo przecież, że średnio 1,3 warzyw czy
ziemniaków przechowywanych w kopcach
czy w innych nieprzystosowanych pomieszcze­
niach tracimy bezpowrotnie. Jeszcze większy
ubytek notuje się w indywidualnych — nie­
rzadko ogrzewanych znacznie lepiej niż mie­
szkania — piwnicach, we wszystkich wzno­
szonych od 35 lat blokach. Mimo, że korzy­
stają z nich sami projektanci, jakoś nie może
do nich trafić wołanie: zaniechajcie zakłada­
nia rur centralnego ogrzewania w piwnicach.
Przecież wszyscy lubimy mieć pod ręką pew­
ne zapasy. W naszych piwnicach już po kilku
tygodniach wszystko zaczyna więdnąć, psuć
się i gnić.

Programów,
w zakresie ogrodnictwa mieli­

śmy już w przeszołści wiele. Ich realiza­
cja nigdy nie była pełna. Raz nawalili pro­

ducenci, innym razem uspołeczniony kontra­
hent. To znów wykonawcy nie dopisywali. Raz
było za dużo słońca, innym razem... wilgoci.
Usprawiedliwień aż nadto. Dotychczasowe
lata prób i doświadczeń — przypuszczać nale­
ży — nauczyły wszakże czegoś. Dlatego obec­
ny program wydaje się być w pełni realny.
Zielony rynek będziemy więc wszyscy pilnie
obserwować. Oby było na nim jak najwięcej
świeżych witamin.

EDMUND PIEKARZ

JOZEF ADAMSKI, ttarszy mistrz w Krakowskim Przed­
siębiorstwie Budownictwa Przemysłowego „KRAKBUD”
jest znanym działaczem partyjnym, związkowym i społecz­
nym: Pracę rozpoczął w 1929 r. w Chrzanowskiej Fabryce
Lokomotyw jako uczeń ślusarski. W czasie II wojny świa­
towej, wzięty do niewoli, 3 lata przebywał w hitlerowskim
obozie w Stargardzie, a następnie skierowany został do za­
kładu napraw parowozów i wagonów. Po wyzwoleniu po­
wrócił do rodzinnego Chrzanowa. Od 30 lat zatrudniony jest
w budownictwie; obecnie pełni funkcję I sekretarza Komi­
tetu Zakładowego PZPR.

Za swe osiągnięcia Józef Adamski odznaczony został w.

in. Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski oraz

wpisany do Złotej Księgi Zasłużonych Miasta Krakowa,

Do albumu wybrał: OTTO LINK

Palisi

popełniasz

samobójstwo

na raty!

alacze bardzo nie lubią,
gdy straszy się ich zgu­
bnymi skutkami nało­

gu. Taka taktyka walki z

„dymkiem” nie jest zre­
sztą głównym założeniem
naszej rubryki, ale z dru-

— -..i i-i—.. r..iri.ii~i i i n i

giej strony nie aposób
przejść obojętnie obok
wielce wymównych i nie­
podważalnych
kowych.

Oto w USA
port będący
niem ok. 30 tysięcy ró­
żnych naukowych prac i

badań, a dokument ów do­
wodzi niezbicie, iż palenie
papierosów wzmaga ryzyko
przedwczesnej śmierci. U-
kazanie się raportu dało a-

merykańskiemu ministrowi
zdrowia JOSEPHOWI CA­
LIFANO — asumpt do wy­
stąpienia w TV z następu­
jący rń oświadczeniem:

„Uskarżamy sią, oczywiś­
cie słusznie, na cuchnące i
szkodliwe dla zdrowia fa­
bryczne wyziewy i samo­
chodowe spaliny, dopusz­
czamy jednak najgroźniej­
szą i najbardziej rozpo­
wszechnioną zarazą nasze­
go środowiska naturalnego,
wobec której zatrucie po­
wietrza przez przemysł i
komunikacją wydaje sią
śmieszne. Więcej jeszcze:
pozwalamy na to, aby za­
raza ta była reklamowana,
chociaż co roku wiele mi­
lionów współobywateli koń-
czy przez nią życie”.

ustaleń nau-

ogłoszono ra-

podsumowa-

Co tS&fe Ci

ten dymek?
Califano, były palacz —

który sam wypalał swe­
go czasu 3 paczki pa­

pierosów dziennie — ma na

myśli błękitny dymek z pa­
pierosa, przeciwko któremu
jego ministerstwo toczy ł?a-
talię od 15 lat. Bo też stwier­
dzenia ostatniego raportu są
zatrważające. Ustalono wy­
raźny związek między pale­
niem papierosów, a śmiercią
w wyniku zaburzeń układu
krążenia — dotyczy to rów­
nież kobiet. Dawniej
zerca w najlepszych
dojrzałości był niemal
łączną, smutną domeną męż­
czyzn. Teraz kobiety doga­
niają swych partnerów: o-

siągnęły już 75 proc, zawa­
łów występujących u męż­
czyzn. Również niebezpie­
czeństwo raka płuc wzrasta
u kobiet proporcjonalnie do
liczby wypalanych papiero­
sów. Pnąca się w górę krzy­
wa śmiertelności każę prze­
widywać, że na początku lat

osiemdziesiątych wśród ko­
biet umierających na raka

będzie znacznie więcej
raka płuc niż — jak te

je się dotychczas —

piersi.

ofl»r
dzie-
r»k»

zawał
latach

wy-

Paląc papierosy kobiety
szkodzą nie tylko własnemu,
organizmowi. Raport dowo­
dzi, że dzieci palaczek prze­
ciętnie mają wagę porodo­
wą o 200 gramów niższą od
dzieci kobiet niepalących, fi­
zycznie I duchowo rozwijają
się wolniej, zaś śmiertelność
dzieci matek palących jest
wyższa niż dzieci matek nie­
palących. Autorzy raportu
przypuszczają, że ok. 14 proc,
wszystkich poronień spowo­
dowanych jest paleniem pa­
pierosów przez kobiety cię­
żarne. Uważa się, że w wy­
niku palenia płodowi może

braknąć tlenu.

Palenie tytoniu — to * a-

mobójstwo na raty! —

woła dramatycznie minis­
ter Califano. I trudno od­
mówić mu racji.

TERAKOWSKIEJ aluzje dofilmu
Barbra Streisand jako aktorka nie

budzi zachwytu, ale jej piosenkarski
talent rekompensuje wszelkie niedo­
statki. Nie wiem czy włącznie z chara-'
kterem, bowiem jak wieść niesie cha­
rakter ma — delikatnie rzecz określa­
jąc — trudny. Gdy zakupiła prawo do
trzykrotnie filmowanego już scenariu­
sza, najpierw przepędziła wielu scena­
rzystów, dokonujących przeróbek (ak­
cja scenariusza toczyła sią w środowi­
sku filmowym — tu toczy sią w tzw.
show business), potem przegoniła dwóch
kolejnych reżyserów, aby wreszcie po­
zostać przy trzecim, Franku Piersonie.
Na planie filmu króluje prawie wyłącz­
nie Barbra. Nic dziwnego, że film-zyskał
miano „ostatniego pomnika egocentry­
zmu” i

_ jak twierdzą niektórzy —

wytycza koniec epoki wielkich gwiazd.
W 1953 roku w „Narodzinach gwiazdy”

grali Judy Garland i James Mason.
Dziś gwiazdą jest tu Streisand, a par­
tneruje jej Kris Kristofferson. Krytycy
amerykańscy wyśmiali ten kasowy, ale
w sumie kiczowaty utwór, kpiąc na

dodatek z Barbry. że nie powinna
śpiewać w stylu rock and roli, bowiem
nie umie. Gorzej, jak napisała Marsha
Mc Creadie w „Film in Remew” —

„jeśli jakikolwiekfilm potrzebował kon­
troli z zewnątrz, to właśnie ten. Nie­
porozumienie polega na niekłamanym
egotyzmie Barbry Streisand, która
decyduje o wszystkim, od kostiumów
po piosenki i montaż”. Barbrą wy­
kpiono, ale film jest kasowy, przy czym
Kristofferson, jako aktor i piosenkarz
zyskał doskonałe opinie. A my — bez
wzglądu na hollywoodzkie skandale mo­

żemy ■spokojnie posłuchać tej pary, bo
jednak warto.

Szybki rozwój nauki I techniki w bie­
żącym stuleciu przyniósł wiele wy­
nalazków. Część z nich szybko zdo­

była uznanie i powszechne zastosowanie
m. in. w technice kryminalistycznej nie­
których krajów, część poszła w zapom­
nienie, a oo do niektórych ostatniego sło­
wa jeszcze nie powiedziano. Jednym z

takich urządzeń budzącym do dnia dzi­
siejszego spory, polemiki i kontrowersje
jest poligraf, zwrany też w'ąriografem.
Aparat ten, do którego przylgnęła rów­
nież nazwa „wykrywacz kłamstw”, skon­
struowany został w USA w latach 20-tych
I od tego czasu trwają nieustanne dysku­
sje czy rzeczywiście przy pomocy poli-
grafu można wykrywać kłamstwa czy
też jest to zupełnie niemożliwa.

Niezależnie jednak od tych sporów, w

wielu krajach, w tym także i w Polsce,
trwają badania nad przydatnością tego
urządzenia przede wszystkim w postępo­
waniu sądowym i śledztwie. W naszym
kraju są one prowadzone w kilku ośrod­
kach naukowych, m. In. w Warszawie,
Toruniu, Katowicach.

Jakie są rezultaty? O tym później.
Zacznijmy od podstaw.

Odwiedzając' jeden z ośrodków, byłem
przekonany, że poligraf musi to być coś
w rodzaju i wielkości aparatury rentge­
nowskiej, do której zostaje badana osoba
podłączana przy pomocy wielu różnych
czujników i elektrod. Oczywiście powin­
no być także dużo kolorowych światełek
i przełączników, które jak tylko coś po­
wiem zamigoczą, a pisaki zaczną coś wy­
kreśleń i na tej podstawie prowadzący
badanie stwierdzi, że w tym momencie
to ja łżę jak pies, a w tamtym to mó­
wiłem prawdę.

PODŁĄCZAM SIĘ...
Rzeczywistość okazuje się jednak za­

pełnię inna. Całe to urządzenie jest wiel­
kości mniej więcej połowy średniej wa­
lizki. Cała operacja podłączenia do poll-
grafu polega na: po pierwsze — opasa­
niu klatki piersiowej łańcuszkiem, które­
go część stanowi kawałek gumowej kar­
bowanej rurki (chodzi tu o mierzenie głę­
bokości i tempa oddechu), po drugie —

na założeniu na biceps takiej samej opa­
ski, jakiej używają lekarze do pomiaru
ciśnienia krwi, (bo do tego też i w tym
przypadku służy, oraz pomiaru częstotli­
wości pulsu). Trzecią i ostatnią czynnoś­
cią jest wzięcie do ręki elektrody, czyli
kawałka żelaza przylepianego do dłoni.
Przy jej pomocy mierzone są zmiany po­
tencjału elektrycznego skóry, czyli tzw.

reakcja skórno-galwaniczna. W ten spo­
sób wszystko już jest w zasadzie gotowe
do badania i po włączeniu poligrafu trzy
pisaki zaczną wykreślać na przesuwają­
cej się taśmie papieru reakcje fizjolo­
giczne mojego organizmu na zadawane

mi pytania. Odczytanie później tych wy­
kresów pozwoli na określenie pytań, na

które odpowiadałem zgodnie z prawdą
lub też niezgodnie.

Podstawą, badań poligraficznych jest
bowiem teoria, zgodnie z którą każdy bo­
dziec, poruszający sferę psychiczną, po­
woduje te lub inne uczucia, które to z

kolei wywołują określoną reakcję fizjo­
logiczną (np. szybszy oddech, ■wzrost ci­
śnienia krwi). Reakcje te — i do tego
służy urządzenie zwane poligrafem —

można zmierzyć i zarejestrować. Funkcję

Kłamstwo pod Iupq (I)

Wykrywacz
prawdę

bodźca spełniają zadawane podczas ba­
dania pytania.

NIE TAKIE TO PROSTE...'
1 Opisany powyżej proces podłączania się
do poligrafu i przygotowania badań jest
bardzo dużym uproszczeniem i stanowi

tylko jeden z kilku etapów całego ba­
dania. W praktyce, zanim przystąpi się
do badań, osoba je prowadząca — czyli
używając fachowej nazwy operator poli­
grafu — musi się zaznajomić ze wszyst­
kimi informacjami znanymi,w danej spra­
wie i na ich podstawie ułożyć zęstaw py­
tań, które będą zadawane osobie badanej.
Następnie przeprowadzany jest tzw. wy­
wiad przedtestowy, przy czym zasadą
bezwzlgędną jest zgoda osoby na prze­

prowadzenie badań poligraficznych, Po

uzyskaniu zgody, operator poligrafu wr-

jaśnia na czym polega badanie, na jakiej
zasadzie działa „wykrywacz kłamstw” i
co rejestruje, jak powinna »ię zachowań
badana osoba podczas przeprowadzania
testu. Odczytywane są także wszystkie
pytania, które zostaną zadane. Są one

wyjaśniane, ponieważ odpowiedź musi
być jednoznaczna — tak lub nie. Jeżeli
osoba badana nie zgadza się na zadanie

któregoś z pytań, jest ono wykreślane.
Podczas wywiadu przedtestowego ważną
sprawą jest zorientowanie się czy dana o-

soba nie cierpi ha jakieś schorzenia, któ­
re mogą zakłócać badania, jak np. aryt-
mia serca, choroby psychiczne. Dopiero
po dokonaniu tych wszystkich czynności
wstępnych przystępuje się do zasadnicze­
go etapu badań.

Najpierw rejestruje zię reakcje fizjo­
logiczne w stanie spoczynku. Następnie
przeprowadzany jest z reguły test z kar­
tą, liczbą lub literą. Polega on na tym,
że osobie badanej daje się np.

* kart, z

których ma ona sobie jedną wybrać i za­
pisać jaka to jest. Na każde pytanie czy,
to jest ta karta, badana osoba musi od­
powiedzieć nie. W ten sposób można o-

kreślić jak wygląda reakcja tej osoby
przy kłamstwie z jednej strony, a z dru­
giej — ponieważ test ten bardzo rzadko
zawodzi — wykazać tej osobie, że poli­
graf Jest przydatny.

PYTANIA „KRYTYCZNE” U,,4

„OBOJĘTNE” P
W teście zasadniczym badań poligra­

ficznych zadawane są tzw. pytania kry­
tyczne, czyli związane z tym, a ezym
chcemy się dowiedzieć oraz pytania obo­
jętne. Zazwyczaj kolejność pytań jest ta­
ka: dwa pierwsze pytania obojętne, pyta­
nie krytyczne, pytanie obojętne, pytanie
krytyczne. Nie jest to jednak reguła.

Po zakończeniu badań poligraficznych;
eksperci dokonują analiz poszczególnych
wykresów, ich współzależności i na tej
podstawie wydawana jest opinia biegłe­
go. Praktyka wykazuje, źe w przypadku
kłamstwa najłatwiej można to zaobser­
wować na podstawie reakcji skórno-gal-
wanićzńej, jak też zmian ciśnienia, krwi,
Natomiast najbardziej przekonywającym
o wystąpieniu stanu emocjonalnego na

pytania krytyczne jest zmiana przebiegł
wykresu oddechu.

Tak w dużym uproszczeniu przedstawi#,
się proces badania. Jak natomiast wyglą*
da zastosowanie poligrafu w praktyce, o

tym w następnym wydaniu magazynu
„Poniedziałek”.

RYSZARD
CZERNIAWSKI

Notes tatrzański
1

STEFANA MACIEJEWSKIEGO
___ ___

-

Tatry
— skaliste pustkowie. Czego tam było szukać? Gro­

żących życiu przepaści, turni, halizn, nagich wierchów,
dolin dzikich?

Tatry, kamienny labirynt. Niedostępny, bo pewnie stwórcą
ukrył tam niezmierzone skarby przed ludzkim okiem. Tak
uważali poszukiwacze skarbów — owi pierwsi, najczęściej
anonimowi odkrywcy naszych najwyższych gór.

Za śmiałkami-fantastąml wyruszyli w głąb gór ludzie

praktyczni, odważni, na tyle silni, aby dać sobie radę z nie­
przyjazną przyrodą: pasterze owiec i kóz, łowcy dzikich
zwierząt i hawiarze, grzebiący się w skałach w poszukiwa-
niu złotych żył, srebrnych pokładów, szlachetnych kamieni.
Niewiele tego naszli. Wbrew legendzie, Tatry okazały się
skąpe w minerały i kruszce. Nawet rudy żelaza i miedzi

było tu ledwie, ledwie.
Ale oto wraz z wiekiem XVIII — tak pod koniec — nad­

szedł czas innego patrzenia na góry. Nie tylko pod kątem
ewentualnych korzyści materialnych. Czynnik dzikiego pię­
kna, estetycznych skojarzeń, romantycznych wzruszeń, ideo­
wych porównań do krainy wolności — wszystko to przydało
Tatrom duchowych wartości. Działo się to w znacznej mie­
rze dzięki poglądom Jana Jakuba Rousseau, od którego
zaczyna się zmiana stosunku ludzi do przyrody. Dostrzega
się w niej odtąd nie tylko siłę, którą należy pokonywać dla

własnych korzyści, lecz także jej naturalne piękno godne
poznawania^ i pedziwu. Idee romantyzmu dopełniły reszty:

góry stają zlę obiektem estetycznych i intelektualnych fas­
cynacji i jednocześnie terenem naukowych penetracji, roz­
poczętych jeszcze w dobie Oświecenia. W wysokie góry, tak­
że w Tatry, wędruje coraz więcej ludzi — jedni dla nauko­
wych badań, inni kuszeni chęcią zmierzenia się z przyrodą.

Koniec minionego stulecia można uznać za czas ukończe­
nia rozpoznawania Tatr: przyroda ożywiona i martwa zo­
stały przebadane, topografia opracowana, główne szlaki tu­
rystyczne wyznaczone, szczyty tatrzańskie w większości
zdobyte, obyczaje i kultura materialna Skalnego Podhala
opisana.

Romantyczną epokę odkrywania I zdobywania Tatr Pol­
skich wypełnia galeria znakomitych postaci, wielce za­
służonych nie tylko naszym górom, lecz w ogóle kultu -

KOLUMBOWIE TATR
rze polskiej. Poczet Kolumbów Tatr otwiera Stanisław Sta­
szic (1755—1826) a zamyka Tytus Chałubiński (1820—1889),
dopełnia zaś szereg wybitnych znakomitości, godnych więk­
szej, aniżeli mają, pamięci...

Do końca XVIII w. wkład Polaków w proces poznawania
Tatr był minimalny. Dopiero dzieło S. Staszica „O Ziemio-
rodztwie Karpatów...” (1815), zmienia zasadniczo te propor­
cje. Księga owa jest pierwszym naukowym, na europejskim
poziomie ówczesnej wiedzy, opisem fizycznym i geologicz­
nym północnej strony Tatr, z dokładnym podaniem chara­
kterystyki ich przyrodniczych zasobów. Wnikliwe są też jego
spostrzeżenia faunistyczne, ciekawe obserwacje z życia gó­
rali, interesujące opisy widoków tatrzańskich. Swoim dzie­
łem stał się Staszic prekursorem polskich badaczy tatrzań­
skich, jak również pionierem turystyki wysokogórskiej w

Polsce. W towarzystwie górali zdobył on kilka szczytów, m.

in. Łomnicę, Krywań, Czprwone Wierchy.

W' 1832 r. zjawił się na Podhalu powstaniec (z piętnem wy­
roku śmierci), pod przybranym nazwiskiem pod którym ukry­
wał się znany poeta Seweryn Goszczyński. Schronienie zna­
lazł w gościnnym dworku Tetmajerów w Łopusznej. Zauro­
czony górskim krajobrazem i bogactwem miejscowego fol­
kloru, przystąpił niebawem do niemal reporterskiego zwiadu
Gorców i Skalnego Podhala. Wynik tych naukowo-poznawczych
wędrówek był imponujący. Został on utrwalony na kartach

obszernego „Dziennika do Tatrów” (fragmenty publikowane
wcześniej, całość wydana dopiero w 1853 r.). Bezcenna to

księga: przed Polakami otworzyła całe romantyczne piękno
gór, odkrywając jednocześnie bogactwo kultpry materialnej
i duchowej mieszkańców Podhala. W tym drugipi względzie
stał się Goszczyński pionierem badań etnograficznych nad gó­

ralszczyzną. W znaczeniu literacko-popularyzatorskim — pię­
knym językiem, w konwencji niemal reportażu, pisane „Dzie­
nniki”, stały się tym, czym w 38 lat później „Na przełęczy”
Stanisława Witkiewicza.

Piewcą piękna Tatr staje się w tym samym czasie pionier
polskiego krajoznawstwa — Wincenty Pol. Jako geograf nic
psświęcił Tatrom większej uwagi. Toteż’ jego zasługi tkwią
przede wszystkim w tym, że nasze najwyższe góry spopula­
ryzował pod względem literackim, że piórem poety-turysty
rozgłaszał ich uroki, kusząc (np. w „Obrazach życia i natury”)
ku Tatrom innych poetów, pisarzy, krajoznawców, turystów,

gronie zagorzałych entuzjastów poetyckiego piękna gór
znalazł się niebawem Bogusz Z. Stęczyński, wierszopis
i zdolny rysownik. Jego „Okolice Galicyj” (1847) i poe­

mat „Tatry” (1860), przyozdobiony 80 widokami. hyłv cennym
przyczynkiem W spopularyzowaniu krajobrazów Podhala i
Tai r.

w

Już za czasów W. Pola pojawił się w Tatrach Ludwik ZeJ-
szner (1805—1871), wybitny geolog, mineralog i geograf. Je­
go zasługi w naukowym rozpoznawaniu Tatr są ogromne.
Przebadał ich geologiczną budowę, zasoby mineralogiczne,
opisał geograficznie i przyrodniczo. Opracował dzieje górnic­
twa i hutnictwa w Tatrach, jako pierwszy walczył o ochro­
nę tych gór. Ćwierć wieku przed Chałubińskim wskazał na

walory wypoczynkowo-lecznicze Zakopanego. Miał też znacz­
ne zasługi na polu badań etnograficznych Podhala.

Siadami Zejsznera podążył znakomity przyrodnik Maksy­
milian Nowicki (1826—1890) — pionier badań faunistycznych
na terenie Galicji, a zwłaszcza Tatr, pionier ochrony przy­
rody. Na jego dorobek naukowy składa się ok, 150 arty­
kułów i szereg prac o charakterze monograficznym, jak
chociażby dwie, nie mające do dziś

złcy” i „O świstaku”.

W zbożnym dziele przyrodniczego
ochrony ich faunistycznych zasobów,

— przyrodnik i pionier ochrony
przewodnika po Tatrach i Pieni-

sobie równych. „O ko.

rozpoźnawanis Tatr 1
ma piękną kartę Euge­

niusz Janota (1822—1878)
przyrody, a także autor
nach.

rozpoznawania Tatr ogromne za-

autor przewodników, malarz i ry-

Na polu turystycznego
sługi nu Walery Eljasz,
sownik gór. Ich odkrywcą dla masowej turystyki stał się
natomiast wybitny lekarz i uczony, Tytus Chałubiński, „od­
krywca” Zakopanego.

Listę Kolumbów Tatr można by mnożyć. Wszyscy oni god­
ni są pamięci. Aby jednak współcześni mogli się ku nim
zwrócić, ich zasługi docenić — potrzebne jest miejsce na

ekspozycję ich dorobku. Właśnie powstał taki zamysł. Mu­
zeum Tatrzańskie w Zakopanem przejęło jako filię dwór

Tetmajerów w Łopusznej. Istnieje koncepcja (wstępnie opra­
cowana przez dyrektora Muzeum mgr Tadeusza Szczepanka
i wyżej podpisanego), aby właśnie w Łopusznej utworzyć
Muzeum Kolumbów Tatr.
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Bogowie i ludzie
„Mitologia” Jana Paran-

dowskiego — wydanie sze­
snaste. Jedna z najlepszych
książek nie tylko populary­
zujących wiedzę o 'bóstwach

starożytnej Grecji i Rzymu,
lecz również tym bóstwom i
ludziom odległych epok bu­
dująca pomnik piękny. Pa-
randowski był pisarzem o

niezwykłym wdzięku styli­
stycznym; pisał prosto, bez
ozdób i wszyscy go za to

podziwiali. W „Mitologii” au­
tor opisuje przyrodę, państwo
i' społeczeństwo dwóch naj-

Kol. BOŻENIE GIDLEWSKIEJ

składamy wyrazy serdecznego współczucia z po-'
wodu śmierci MĘŻA.

Dyrekcja, POP PZPR i Rada Zakładowa
Zakładu Mleczarskiego Nr 2 Nowa Huta
oraz koleżanki i koledzy

KURSY

MAGIEL elektryczny do­
mowy oraz maszynę dzie­
wiarską — sprzedam. —

Andrzej Nowakowski —

Krzeszowice, 2bik 1.

g-78951

DREWNO sosnowe w ilo­
ści 20 ma — sprzedam. —

Korpacki, 33-170 Tuchów,
Reymonta 13/25. •

T-72539

PRZETARGI

Zguby

8 marca

Wojewódzka Spółdzielnia Mleczarska w No­
wym Sączu, ul. Rybacka 1, ogłasza, że W DRO­
DZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO
zleci wykonanie ńobót budowlano-montażo­
wych, związanych z modernizacją zakładu
mleczarskiego w Nowym Sączu.

Wartość robót wynosi 1.700.000 zł.
Termin wykonania: do dnia 30 września

1979 r.

Szczegółowych ińforrhacji udzieli Dział Głów­
nego Mechanika i Inwestycji Wojewódzkiej'
Spółdzielni Mleczarskiej w Nowym Sączu, w

godzinach 7—12.
W przetargu mogą wziąć udział przedsię­

biorstwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.
Oferty, w zalakowanych kopertach, z napi­

sem „przetarg”, należy składać w terminie do
dnia 21 marca 1979 r., pod adresem Wojewódz­
ka Spółdzielnia Mleczarska w Nowym Sączu,
ul. Rybacka 1.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu
22 marca 1979 r„ o godz; 9, w Wojewódzkiej
Spółdzielni Mleczarskiej w Nowym Sączu,
ul. Rybacka 1.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyny. K-1184

PŁOWAS Barbara — zam.

2 4-500 Zakopane, ul. Ha-
renda 29 — zgubiła legi­
tymacją służbową Nr 386,
wydaną przez Wydział
Oświaty i Wychowania
Urzędu Miasta Zakopane­
go i Gminy Tatrzańskiej.

g-78292

nareszcie nasycić rynek czy­
telniczy — od uczniów szko­
ły średniej do staruszków.

Q JAN PABANDOWSKI

„Mitologia” — Czytelnik 1978,
stron 360, cena zł 32.

DLA PAN najmilszym. upominkiemK-1353

Praca

g-78264

Kupno

K-1122

111 K-789

podaje WOJCIECH MACHNICKI

d)

A

A

I

Dyrekcji
terminie

w dniu
Dyrekcji

robót do
ZOZNr3

c)
d)

SILNIK Volkswagena ku­
pię. Oferty 78781 „Prasa”
Kraków, wiślna 2.

USŁUGI z zakresu cen­
tralnego ogrzewania, —

wod.-kan. i gazu wyko­
nuje zakład instalacji sa­
nitarnych — mgr Ryszard
Bachurski i Stanisław Le-
Iito, Krynica, tel. 23-64.

S-70442

PRACOWNIA dzlewlar-
ska poszukuje .pracowni­
cy. Anna Fajkosz, Zako­
pane, tel. 41-94 — wieczo­
rem po godz. 20.

g-78485

DZIEŃ KOBIET
BIELECKI Tomasz — za­
mieszkały Kraków, ul.
Kazimierza Wielkiego 93/7
— zgubił legitymację stu­
dencką, wydaną przez UJ.

g-78386

" Zanim korozja poczyni szkody

JESION, jawor, orzech —

kupię. Proczkowski. Kra­
ków, Bocheńska 8/10, tel.
628-41 .______________ g-78766

Sprzedaż
CIĄGNIK własnej pro­
dukcji — sprzedam. Ry­
szard Koterba, Olchawa 99
— 32-720 Nowy Wiśnicz,
Tarnowskie. g-79006

OWCZARKI niemieckie —

szczenięta — sprzedam. —

Setkowicz — Siedlec, k.
Krzeszowic. g-78212

Jan Paiandowski

I

K-693
s

5

Najbardziej luksusowym samochodem typu combi wytwa­
rzanym w Europie będzie niewątpliwie „mercedes * budowa­
ny na bazie modelu 450 SEL. W porównaniu z limuzyną ma

on zwiększony rozstaw osi o 63 cm. a długość całego wozu

wynosi 5,50 m. Promień zawracania pomiędzy ścianami. —

13,40 m (dla porównania: „fiat 126p” pomiędzy dwoma ścia­
nami ma promień zawracania 4,30 m). Produkcja ,,mercede­

sy. 450 SEL combi” ruszy w br.

większych, najbardziej zna­
czących politycznie i kultu­
ralnie nacji starożytnych. W

tym tle Zeus, Dionizos, Ha­
des, Erynie, Herkules, Deja-
niry, Danae, penaty, Jowisz,
Bracia Rolni — to nie tylko
zespół bóstw o cechach ludz­
kich, lecz również piękny
kwiat marzeń człowieka, je­
go lęków, tęsknot i oczeki­
wań.

I tak na dobrą sprawę trze­
ba może kiedyś wydać tę
„Mitologię” w nakładzie 200

tys. egzemplarzy, żeby raz

I os człowieka,
któremu

nie wyszło
„Korzystaj z dnia” — dzie­

ło o człowieku mieszkającym
w wielkim mieście, który
próbuje szczęścia, zawodów

różnych, ciągle jest jak gdy­
by na zakręcie — wszystko
zaś dzieje się w wyraźnie za­
rysowanym tle wielkiego a-

merykańskiego miasta. Lapi­
darnie sprawę tę .ujmuje je­
den z bohaterów książki, któ­
ry tak powiada;

„Zdaje się, że nie wiesz, co

mówisz. Niepotrzebnie pu­
szczasz wodze fantazji. Po­
nieważ mieszkasz blisko

Broadway’u wydaje ci się, że
rozumiesz współczesne ży­
cie.”

• SAUL BELLÓW „Ko­
rzystaj z dnia” — tłumaczył
Andrzej Nowicki, Czytelnik
1978, stron 164, cena zł 23.

0 przygotowujące do egzaminów ekster­
nistycznych z zakresu liceum ogólno­
kształcącego

0 intensywne — przygotowujące do eg­
zaminów na ^wyższe uczelnie, trzy­
miesięczne i jednomiesięczne

organizuje
Towarzystwo Wiedzy Powszechnej
w KRAKOWIE, ul. BASZTOWA 15.

Wpisy codziennie, z wyjątkiem sobót, w go­
dzinach 12—14 oraz w środy i piątki —

w godzinach 15.30—17.30. Różne
....... ........ A—
PRZESTANIESZ być sa­
motny, podając swój ad­
res do ’ Biura Matrymo­
nialnego „Westa”. 70-952
Szczecin, skrytka poczto­
wa 672. A-21

TAPETOWANIE * miesz­
kań. —

’

M, Podoleckl —

tel. 257-6S.
Zespól Opieki Zdrowotnej Nr 3 „Krowodrza”,
w Krakowie, al. Krasińskiego 18 — ogłasza że
W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZO­
NEGO zleci wykonanie robót ogólno-budowla­
nych: malarskich, instalacyjnych, dekarskich,

ZOZ Nr 3,

Zawiadamia się wszystkich zainteresowanych,
że z dniem 1 stycznia 1979 roku, na mocy

Zarządzenia Nr 169 Ministra Rolnictwa —

miejsce Przedsiębiorstwa BudownictwaW

Rolniczego — Kierownictwa Grupy Robót

w Łososinie Górnej — rozpoczęło działalność

Przedsiębiorstwo
BUDOWNICTWA ROLNICZEGO

w Limanowej
Adres: 34-601 LIMANOWA 3, telefon 855,
10-73 - telex 0325573 pbo.

murarskich, w obiektach podległych
wg planu remontów na 1979 rok.

Szczegóły dotyczące wykonania
uzgodnienia w Dziale Technicznym___
„Krowodrza” przy ul. Nałkowskiego 1.

Termin wykonania robót do 31 grudnia 1979
roku.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i nieuspołecznio­
ne.

Oferty, w ^zalakowanych kopertach, z napi­
sem „przetarg”, należy składać w ~

ZOZ Nr 3, al. • Krasińskiego 18, w

do dnia 15 marca 1979 r.

Komisyjne otwarcie kopert nastąpi
22 marca 1979 roku, o godzinie 12, w

Zespołu Opieki Zdrowotnej Nr 3 „Krowodrza”
w Krakowie, al. Krasińskiego 18.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta, bądź unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyny.

kosmetyki
DO NABYCIA, W DUŻYM WYBORZE,

'

W SKLEPACH PERFUMERYJNYCH „SPOŁEM".
Ponadto w okresie od 1 do 8 marca następujące
sklepy kosmetyczne „Społem" prowadzą sprzedaż
dla zakładów pracy:

A

A

A

A

A

A

A

184
158
883
888
882
879
838

— ul. 18 Stycznia 94
— ul. Komorowskiego 1
— Rynek Główny 37
— ul. Karmelicka 14
— plac Mariacki 2
— ul. Sławkowska 1
— Dworzec Główny — (przejście

A
A

A
A
A

A
A

A
A

A

nr

nr

nr

nr

nr

nr

nr

podziemne)
nr

nr

nr

nr

SDH „Jubilat” — ul. Zwierzyniecka
SDH „Azory” — ul. Elsnera 3
nr 1104 — Rynek Podgórski 4
nr 1106 — ul. Pstrowskiego 42
nr 629 — os. Centrum A, bl. 11
nr 630 — os. Urocze 11.

876 — ul.
889 — ul.
890 — ul.
1115

Szewska 5

Wielopole 28
Sienna 12

ul. Floriańska 33

Wszystkim Paniom w dniu Ich święta
'biadamy najlepsze życzenia

Tegoroczną zimę mamy ostrą, a im ostrzejsza, tym więcej
soli na drogach i ulicach. Na razie „słone” są nawierzchnie

jezdni, ale niedługo „słone” rachunki zaczną wystawiać
klientom warsztaty blacharstwa samochodowego. Bowiem

kiedy się ociepli, korozja zacznie czynić kolosalne szkody w

blaszanych nadwoziach samochodów. Wyższa temperatura o-

toczenia jest katalizatorem reakcji elektrochemicznych. Już
dawno zauważyli to Anglicy, którzy wręcz odradzają prze­
chowywanie samochodu użytkowanego aijną w ogrzewanym
garażu — w nowym pojeździe, w ciągu roku, mogą powstać
dziury w nadwoziu.

• Najważniejszą czynnością po okresie zimowym jest —

twierdzi ANDRZEJ ŻELEWSKI prowadzący punkt usługowy
antykorozyjnego zabezpieczania nadwozi samochodów w Kra­
kowie przy ul. Bronowickiej — dokładne umycie podwozia
samochodu ciepłą wodą o temperaturze 60 st. O i pod wy­
sokim ciśnieniem — 90 atmosfer. Ale takimi warunkami tech­
nicznymi w Polsce dysponuje jedynie myjnia polonijnego
przedsiębiorstwa KONSUPROD w Warszawie przy Dworcu
Gdańskim. Wysokie ciśnienie zastąpić można przy dokład­
nym usuwaniu soli z podwozia użyciem szczotek i gąbek. Z

tym, że woda musi być oczywiście ciepła. UWAGA! Zabieg
mycia podwozia — choć nie tak dokładnie — należy powta­
rzać wiosną co 2—3 tygodnie. Sól na drogach i ulicach utrzy­
mywać się będzie dopóki nie zmyją jej ulewne deszcze. Po

tegorocznej ostrej zimie spodziewać się można, że resztki soli

znikną dopiero w drugiej połowie maja!
• Na wiosnę należałoby również odkręcić tapicerkę w sa­

mochodzie, umyć powierzchnie metalowe znajdujące się pod
nią, wysuszyć profile zamknięte. Ponieważ jest to praktycz­
nie niemożliwe, należy te miejsca pokryć środkiem konser­
wującym wtryskiwanym za pomocą specjalnych urządzeń.

0 W zimie korozja nie postępuje z uwagi na niską tempe­
raturę. Niemniej, nawet w zimie, nowy samochód odbierany
z „Polmozbytu” należy od razu zabezpieczyć przed korozją.
Sól dostaje się bowiem w mikroskopijne szczeliny pomiędzy
punktami zgrzewania blach i powoduje powstawanie ognisk
korozji w nowym nawet samochodzie. Warto przy tym pamię­
tać, że np. w nadwoziu „fiata 126p” znajduje się aż 16000

punktów zgrzewania blachy!
Na podstawie własnych kilkunastoletnich doświadczeń AN­

DRZEJ ŻELEWSKI zauważył następujące, podatne na korozję
miejsca w nadwoziach najpopularniejszych samochodów

„FIAT 125p” — przednie błotniki i progi nadwozia; te ele­
menty — jeżeli są niezabezpieczone — po 3 sezonach zimowej
eksploatacji nadają się do wymiany.

„FIAT 12Sp” — profile zamknięte; nie jest konieczne zabez­
pieczanie płyty podłogowej, ponieważ fabryczna konserwacja
jest bardzo solidna.

„ZASTAYA llOOp” — w nowym samochodzie należy spraw­
dzić fabryczne zabezpieczenie płyty podłogowej i usunąć
wszelkie niedokładności; po 3 sezonach zimowych błotniki

przednie — jeżeli tego nie uczynimy — nadają się do wy­
miany.

„SKODA 100, 110, 105, 120” — fabryczna warstwa konser­
wacyjna jest nietrwała i już po kilku miesiącach eksploata­
cji na tylnych błotnikach pojawia się rdza pod warstwą anty­
korozyjną; należy często kontrolować stan warstwy na pły­
cie podłogowej.

„TRABANT” — wbrew powszechnym mniemaniom należy
go także zakonserwować antykorozyjnie! Plastykowe części
nadwozia są bowiem przykręcone do metalowych elemen­
tów nośnych. Ale po zakonserwowaniu nowego samochodu
nie. tęzeba odnawiać konserwacji przez kilka lat.

• Warstwę antykorozyjną w samochodzie należy odnawiać
rokrocznie — nąjlepiej wiosną, przy okazji pozimowego my­
cia, uzupełnić ubytki powłoki ochronnej powstałe w czasie

eksploatacji.

DYREKCJA ZASADNICZEJ SZKOŁY GÓRNICZEJ
KOPALNI WĘGLA KAMIENNEGO „JAWORZNO

, W JAWORZNIE,
32-510 ul. Północna 9a, woj. katowickie,

| przyjmuje wpisy kandydatów
do klas organizowanych obecnie,
o następujących specjalnościach:

I. klasy przysposobienia zawodowego
dla kandydatów spełniających następujące warunki:
a)--
b)
c)

ukończony 16 rok życia
ukończone minimum 6 klas szkoły podstawowej
świadectwo lekarskie o przydatności do zawodu górni­
czego, wydane przez Górniczą Służbę Zdrowia
zawarcie z zakładem pracy umowy o szkolenie

e) złożenie dokumentów, jak: podania, życiorys, dokument
urodzenia, umowa o szkolenie, świadectwo zdrowia i świa­
dectwo szkolne. '

W trakcie 2-letniej nauki uczeń ma możliwość ukończenia
szkoły podstawowej oraz zdobycia kwalifikacji w zawodzie gór­
nika.

II. klasa o specjalności „mechanik maszyn i urzą­
dzeń górnictwa podziemnego"
dla kandydatów spełniających następujące warunki:
a)'’
b)

ukończenie 15 roku życia
świadectwo lekarskie o przydatności do zawodu górni­
czego, wydane przez Górniczą Służbę Zdrowia
ukończenie szkoły podstawowej
zawarcie z zakładem pracy umowy o szkolenie

e) złożenie dokumentów, jak; podanie, życiorys, dokument
urodzenia, umowa o szkolenie, świadectwo zdrowia i świa­
dectwo szkolne.

Kopalnia prowadząca szkołę zapewnia uczniom pomoc mate­
rialną, zakwaterowanie i wyżywienie w internacie dla zamiej­
scowych, bezpłatne posiłki regeneracyjne, korzystanie z ferii
i wakacji na równi - z uczniami szkół Ministerstwa Oświaty
i Wychowania, bezpłatne pomoce naukowe i korzystanie z pod­
ręczników oraz kompletne ubrania uczniowskie.

Zgłoszenia przyjmuje i szczegółowych informacji udziela
sekretariat Zasadniczej Szkoły Górniczej KWK „Jaworzno”
w Jaworznie, ul. Północna 9a, kpd 32-510, woj. katowickie,
tel. 44-02, wewn. 160. K-1105

Ha kiermaszowa sprzedaż
pod. hasłem

V Upominek dla Ewy”

ZASADNICZA SZKOŁA BUDOWLANA

Olkuskiego Przedsiębiorstwa Budowlanego
w OLKUSZU

OGŁASZA WPISY
do klas pierwszych, bez egzaminów wstępnych

w zawodach:
A

A

A

A

Szkoło zapewnia:
A

MURARZ-TYNKARZ
POSADZKARZ
MALARZ BUDOWLANY
FORMIERZ ELEMENTÓW ŻELBETOWYCH

kllnSYpolicealne,
przygotowujące do egzaminów eksterni­

stycznych na tytuł
TECHNIKA EKONOMISTY

z zakresu:

Ca ekonomiki 1 organizacji
przedsiębiorstw

0 ekonomiki i organizacji budownictwa

O

dla uczniów zamiejscowych bezpłatny internat,
korzystanie z całodziennego wyżywienia
bezpłatny, dwukrotnie w ciągu nauki w szko­
le, garnitur wyjściowy, półbuty, 2 koszule,
codziennie bezpłatne posiłki regeneracyjne

ekonomiki pracy, płacy i spraw
socjalnych
obsługi ruchu turystycznego
hotelarstwa

O
O

organizuje
Towarzystwo Wiedzy Powszechnej
w KRAKOWIE, ul. BASZTOWA. 15.

Informacje i wpisy codziennie, z wyjąt­
kiem sobót, w godzinach 12—14 oraz w

środy i piątki, w godzinach 15.30—17.30.
K-1351

• wyrobów pończoszniczych • wyrobów dziewiarskich

• galanterii odzieżowej i skórzanej • bielizny damskiej
ZAPRASZAJĄ, do 8 marca — sklepy Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa

Handlu Wewnętrznego

w KRAKOWIE:
0 Rynek Główny 36
0 ul.
O ul.
0ul.

Floriańska 3
Floriańska 44'

Dzierżyńskiego 53

Spółdzielców 4

Komandosów 8

Długa 5
Grodzka 9
Grodzka 38

Pstrowskiego 5

Zwierzyniecka 16
Szewska 9
Boh. Stalingradu 59

\

O ul. Krowoderskich Zuchów 22
0 ul. Ułanów 1 — „Hermes”

w NOWEJ HUCIE:
0 os. Teatralne, bl. 3
0 os. Hutnicze 1

' 0 os. Kolorowe, bl. 3
0 os. Na Stoku, pawilon
0 os. Złotego Wieku
0 os. Kościuszkowskie

w MYŚLENICACH:
0 ul. Reja 2 — pawilon

w SKAWINIE
0 Rynek 9.

A

Każdy uczeń otrzymuje:
A wynagrodzenie miesięczne — (w granicach od

375 zł do 1.240 zł)
▲ premię kwartalną — do 20 proc, wynagrodze­

nia

Absolwenci ZSB:

A mogą być skierowani do Technikum

Budowlanego
mają zagwarantowaną pracę i wysokie wyna­
grodzenie w OPB
możliwość szybkiego otrzymania mieszkania.A

Wpisy przyjmuje:
- Sekretariat ZSB - Olkusz, ul. Nowotki nr 1,

telefon 304-60 lub 309-33.

Wojewódzka Spółdzielnia Pracy
TRANSPED"
w BIELSKU-BIAŁEJ z siedzibą w WADOWICACH

wykonuje na zlecenia osób prywatnych
USŁUGI TRANSPORTOWE

obejmujące:
• przewozy materiałów budowlanych
• przewozy węgla
• przewozy mebli.

Transport odbywa się odpowiednio przy­
stosowanymi samochodami.

Zamówienia przyjmują służby dyspozytorskie:
♦ BIELSKO-BIAŁA, ul. BATOREGO 27 - telefon nr 229-37

♦ CIESZYN-PUŃCÓW - telefon nr 22-268

♦ WADOWICE, ul. WAŁOWA 9 - telefon nr 39-97
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W środę, godz. 16.30: WISŁA—MALMOE FF

A więc już tylko dwa dni dzielę nas od pucharowej środy. Na

12 stadionach europejskich rozegranych zostanie 12 pojedynków
ćwierćfinałowych (rewanże 21 marca). W PUCHARZE EUROPY
— tym najwyżej notowanym grają: WISŁA — MALMOE FF,
FC Koeln - Glasgow Rangers, Nottingham Forest - Grasshop-
peis Zurych (Szwajcarzy byli rewelacją pucharów, wyelimino­
wali w II rundzie Real Madryt), Austria Wiedeń - Dynamo
Drezno.

ty PUCHARZE ZDOBYWCÓW
PUCHARÓW spotykają się: PC

Magdeburg — Banik Ostrawa,
Inter Mediolan — SK Beveren,
Fortuna Duesseldorf — 8ervet-
te Genewa, Ipswich Town —

CF Barcelona, wreszcie w PU­
CHARZE UEFA pary tworzą:
Manchester City — Borussia

M-gU<lbach, Crvena Zvezda

Belgrad — West Bromwieh Al-
hion, Herta — Dukla Praga,
Honved Budapeszt — MSV Dui­
sburg.

Tak wygląda skład ćwierćfi­
nałów, na pewno sporym zasko­
czeniem jest brak kilku wielce

renomowanych zespołów jak
choćby ubiegłorocznego triumfa­
tora PE — Liverpool, włoskie­
go Juventusu czy Bayernu Mo­
nachium.

Cały oczywiście Kraków wy­
biera

przy
godz. 16.30 rozpocznie się dla
nas

Wisła — Malmoe FF. Szwedzi

mają się zjawić w Krakowie

dopiero jutro tj. we wtorek, i

zgodnie z regulaminem tego sa­
mego dnia przeprowadzą roz­
poznawczy trening (o ile oczy­
wiście boisko będzie się do tego
nadawało).

Pisaliśmy już « kłopotach
Szwedów, którzy z uwagi na

srogą zimę w swoim kraju —

szukali łparringpartnerów w

różnych krajach europejskich.

niejszy sprawdzian przed wy­
stępem w Krakowie — mecz z

Bristol City (I liga angielska)
na boisku rywala. Sprawdzian
wypad! nadspodziewanie dob­
rze, Szwedzi wygrali 1:0 (0:0),
a strzelcem zwycięskiej bramki

był po sprytnie rozegranym rzu­
cie wolnym Tapper (ten co nie
strzelił karnego Tomaszewskie­
mu w pamiętnym meczu Polska
— Szwecja podczas MS z RFN)
— który popisał się mocnym i

precyzyjnym strzałem z ponad
20 metrów.

Mecz, ten oglądał trener Wi-

tego, śe ttrzelił piękną bramkę.
Ponoć bardzo groźny jest inny
pomocnik LJUNGBERG obda­
rzony silnym strzałem z lewej
nogiłztej racji nazywany
szwedzkim „Puskasem". W ata­
ku duet CERVIN — HANSSON
to niebezpieczni napastnicy. Nie
grał w Bristol, odkrycie ubiegło­
rocznego sezonu, KINNVALL,
dlaczego — trudno mi powie­
dzieć. W sumie dobry, wyrów­
nany zespół, w którym gra
ku rutyniarzy”.

Wśród kibiców Malmoe

po pojedynku z Bristolem

wiało optymizmem. Do tej pory

prasa szwedzka pisała niemal

wyłącznie o kłopotach i tarapa-

kil'

FF

po­

Kibice marzą
o wyniku sprzed... 13 lat!

się w środę na Stadion
ul. Reymonta, gdzie o

niezwykle ważny męcz:

Po
ce

_____

Malmoe FF powrócili do kraju,
gdzie rozegrali mecz z I-ligo-
wym zespołem duńskim KB Ko­
penhaga, wygrywając wysoko
4:1 (4:0). Bramki dla Szwedów
strzelili: Hansson 2, Magnus
Andersson (w kadrze T drużyny
występuje aż 4 zawodników o

tym nazwisku!) i Ljundberg.
Piłkarzom Malmoe jakby zaczę­
ło brakować sił w końcówce i
wówczas Duńczycy strzelili ho­
norowego gola.

Przed paroma dniami druży­
nę z Malmoe czekał najpoważ-

remisie w Lille 1:1 1 poraź-
z La Louveire 0:4, piłkarze

sły'»mgr Orest Lenczyk. Oto je­
go opinia na temat środowego
rywala wiślaków: „Szwedzi to

solidna, wyrównana drużyna.
Grają może niezbyt efektownie,
ale za to bardzo konsekwentnie.

Mają dobrze zorganizowaną o-

bronę, której dyrygentem jest.'
słynny internacjonał (71 spotkań
to reprezntacji „Trzech Koron")
BO LARSSON, spełniający w

tym meczu rolę ostatniego sto­
pera. Nie przesadzone są n-” ;e
o bramkarzu MOELLERHE któ­
ry bardzo dobrze gra na przed­
polu. Podobał mi się pomocnik
TAPPER, nie tylko zresztą dla-

fach mistrza Szwecji, teraz oka­
zało się, że mimo tych rozlicz­
nych . trudności z formą zespołu
nie jest tak źle. „Angielski tre­
ner HOUGHTON, który już S-
rok prowadzi Malmoe FF — po­
wiedział nam obecny na meczu

Ruch — Wisła dziennikarz naj­
większej szwedzkiej popołud­
ni ówki „EspresSen” red. CARS
STENFELDT — był zadowolony
z występu swoich podopiecznych.
Ten zastrzyk optymizmu był
bardzo potrzebny naszym piłka­
rzom. Osobiście nie przeceniał­
bym tego zwycięstwa, był to

przecież tylko dla Anglików

mecz towarzyski, a wiadomo —

że zupełnie inaczej gra się w

meczach o wysoką stawkę. For­
ma naszej drużyny jest nadal

aużą niewiadomą, podobnie jak
nie sugerowałbym się sobotnim

wynikiem meczu Ruch — Wi­
sła 3:0. Puchary to są... puchary
i należy się spodziewać w środę
nie tyle ładnego, co bardzo za­
ciętego pojedynku. W trudnych
warunkach może zadecydować
lepsze przygotowanie kondycyj­
ne, siła fizyczna".

Wisła stanie do meczu pucha­
rowego mając za sobą jeden
mecz ligowy. W Szwecji ekstra­
klasa rusza dopiero w połowie
kwietnia, nb. Szwedzi grają
systemem ..wiosna — jesień”. W

zakończonych w ub. r. mistrzo­
stwach Malmoe FF nie obroniło

prymatu kraju, zajmując TI lo­
katę za

6 pkt.).
Wisła

się już
1966 podczas rozgrywek o Pu­
char Lata. Pierwszy mecz roze­
grany w... Warszawie wygrali
krakowianie 4:0 (jedną z bramek

strzelił obecnie II trener wiśla­
ków — Łendzion, pozostałe trzy
— Gach), w rewanżu w Malmoe

padł remis 1:1 (krakowianie pro­
wadzili po strzale Kawuli, go­
spodarze wyrównali w 64 min.) .

Przeciwko Wiśle grał wówczas

22-letni Ho Larsson, którego w

środę zobaczymy na boisku przy
ul. Reymonta. Gdyby tak udało

się powtórzyć wyniki sprzed 13

lat — szczęście krakowskich ki­
biców byłoby pełne...

A. STAN.

Oesters (strata duża, bo

i Malmoe FF spotkały
dwa razy, a było to w

Od naszych specjalnych wysłanników

Kj-

4

Trebunia
o krok od medalu

Klęska polskiej sztafety

CO- GDZIE -KIEDY ?
I• ■ 1.• •••: - • J-' ■' •f- V A
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teatry’
SCENA OPEROWĄ W Teatrze

im. Słowackiego (pl. Ducha l):
.. .Pierzchliwymi myślący kroka­
mi... — 19.15, SCEŃA FORMAT

(Rynek Gł. 25): Remember Angola
— 18.30. KAWIARNIA „JAMA MI­
CHALIKA” (Floriańska 45): Kaba­
ret „Diabli nadali” — 20.

Pozostałe teatry nieczynne.

PRZYPOMINAMY skalę ocen

filmów: WARTOŚĆ: »- przecięt­
ny. lub slaby. ł» — niezły. *»•-—

dobry, ***• znakomity / A-
TR.AKCYJNOSC: • - trudny, nie­
ciekawy lub zbyt brutalny.

“
—

typowy. 000 — ciekawy. <KX’® —

bardzo efektowny.

48):
lat)

FRYDERYKA, jutro WIKTORA

larstwa M. Janikowskiego (14—26).
GALERIA ZPAP (Floriańska 34):
(13—20).-GALERIA ZPAF (Anny 3):
Wystawa współczesnej fotografii
franc. 1978 r. (niecz.) . GALERIA

„PRYZMAT” (Łobzowska 3) Wy
sława „Tkanina Roku" (10—18).
GALERIA SZTUKI WSPÓŁCZE­
SNEJ - KRAMY DOMINI­
KAŃSKIE (Stolarska 6—10). Wy
stawa scenografii Zofii de Ines
Lewczuk (14—20). MPiK (Mały Ry­
nek 4): CZYTELNIA: (10—21). GAL.

Wystawa plakatów
klewicz-Sw ideowej
(pl Centralny)
(10—20). GALERIA:
larstwa Haliny
20) DWOREK JANA MATEJKI w

Krzeslawleach (Kruczkowskiego
9): (niecz.).

Ewy Chód
(14—20) MP1K

CZYTELNIA:

Wystawa ma-

Sala (10—

MYŚLENICE - MIEJSKIE
LE WYSTAWOWE (3 Maja):
stawa fotogramów Witolda
chalika (riiocz.). MDK: (8—la). MU­
ZEUM REGIONALNE (Sobieskie­
go 3): (niecz.) .

SA-

Wy-
Ml-

Pleśni 1 Tańca „Mazowsze”. 00.00
In!. dla kierowców. 20.05 śladem

naszych interw. 20.10 Konc. muz.

popul. 20.35 Mel. lat 70-tych. 21.0S
Kron. sport. 21.15 Przeb. trzech po­
koleń, 22.20 Tu Radio Kierowców.
22.33 Poznań na muz. ant. 23.00 Wi­
ta Was Polska.

PROGRAM II

na fali 219 m, czyli 13BS MHa

oraz na UKF 67.67 MHi

DZIENNIK1: 4.30 . 5.39 . 6.39,
7.86, 8.30, 11.30, 13.30, 21.30,
23.30.

W piątek na strzelnicy w

rach rozegrana została sprin-
terska konkurencja dwuboju
zimowego — bieg indywidualny
na 10 km. Wystartowało 44 za­
wodników. Walka od początku
dystansu była niezwykle zacięta.
Wystarczy wspomnieć, że w

pierwszym strzelaniu z pozycji
stojąc aż 15 zawodników 5-krot-
nie bezbłędnie trafiło do tarczy.
Byli wśród nich Polacy —

Trebunia, Bapacz, Tylka. Pecha
miał natomiast mistrz świata,
reprezentant NRD Ullrich. Zła­
mał na trasie kolbę swego ka­
rabinu, nie trafił do tarczy ani
raz i musiał wycofać się z bie­
gu.

W strzelaniu z pozycji stojąc
tylko Trebunia.

(ZSRR) i Stofan (CSRS)
spudłowali. Liczni
właśnie widzieli na medalowych
miejscach. Tymczasem sprint
biathlonowy wygrał Alabijew
(ZSRR) uzyskując najlepszy
czas. I to mimo, że miał za nie­
celny strzał jedną karną rundę
do pokonania, a w czasie tej
rundy zderzył się z konkuren-

Artemijew
nie

kibice ich

tem. Na III miejscu przez dłu­
gi czas widniało nazwisko Tre­
buni, który jednak ustąpić mu-

siał Uszakowi, chociaż ten miał

karną rundę.
W sobotę na- trasach biego­

wych na Cyhrli do biegu roz­
stawnego 4x10 km stanęło 6 ze­
społów. W tej konkurencji Po­
lacy w Zmaganiach Armii Za­
przyjaźnionych mieli już duże

sukcesy. I to m. in. za sprawą
obecnego trenera kadry E. Bud­
nego, który w latach 1965 i 1967
był członkiem zwycięskiej szta­
fety, zaś w 1969 r. wchodził w

skład „srebrnej” sztafety.
Na Cyhrli zespół polski biegł

w składzie W. Gębala, J. St»-
srel, E. Mucha, J. Łuzzczek. Nie­
stety, uczniowie trenera Budne­
go nie powtórzyli sukcesu swe­
go nauczyciela. Zajęli dopiero
5 miejsce, wyprzedzając
zespół Węgier! Sztafeta

długi czas znajdowała
4 miejscu, ale potem
musiała pola rewelacyjnym Buł­
garom, których na medalową
pozycję wyprowadzili Lebanow

(Mucha przegrał z nim o pra-

wie 3 min.) i Pietrow, który
o 6 sek- pokonał Łuszczka.

Po tej spartakiadowej pró­
bie trzeba sobie otwarcie powie­
dzieć, że nie mamy reprezen­
tacyjnej sztafety — sąm Łuszczek
nie jest w stanie odnosić suk­
cesów W' biegu rozstawnym.

WOJCIECH MACHNICKI

tylko
Polski
sie na

ustąpić

Sztafetą mężczyzn 4X1.0 km:
1. ZSRR (Isajew, Wachruszew,
Zawiałow, Sawieliew) —

2:04.59,93; 2. CSRS (Simon,
Svub. Grnac, Beran) — 2:07.25.10;
3. Bułgaria (Toskow, Barzanow,
Leban,ow, Pietrow) — 2:07.45.59;
4. NRD (Anders, Recknagel.
Krause, Schmidt) — 2:08.52,06;
5. Polska (Gębala, Staszel, Mu­
cha,' Łuszczek) — 2:10.49,85.

Bieg biathlonowy na 10 km:
1. Alabajew (ZSRR) 34.46,56 (1
runda karna); 2. Stofan (CSRS)
35.15,45 (0); 3. Uszakow (ZSRR)
35.19,29 (1); 4. Trebunia

»ka) 35.27,91 (0); 5.
(ZSRR) 35.32,28 (0).

kow (ZSRR) 36.08 .37
niak 11, Rapacz 13, i
Latawiec 16, Tylka 31.

(Pol-
Artiemjew
6. Welicz-

(1): Mieh-

Rysula 15,

Refleksje po nowotarskim turnieju hokejowym

Z mieszanymi uczuciami...
Polscy hokeiści zajęli ostateesnie na VII SAZ trzecie miejsce,

wygrywając w ostatnim pojedynku turnieju ze Steauą Buka-
'

reszt 9:1 (1:0, 6:0, 2:1). Bramki dla naszego zespołu zdobyli:
Pytel i Szeja po 2, Iskrzyeki, Obłój, Kokoszka, Jaskierski i L.

Tokarz po 1, dla Rumunów V*rg*. •

Dla polskiej drużyny narodo­
wej występy na VII SAZ były
jednym z ostatnich sprawdzia­
nów przed MS w Moskwie. O-

puszczaliśiny Nowy Targ z mie­
szanymi uczuciami. Już pierw­
szy mecz z CSKA

olbrzymia przepaść pod wzglę­
dem technicznym,
dzieli nasz zespół od czołówki

światowej. W drugim meczu z

Duklą Ihlara (aktualnym wic.e -

liderem ligi CSRS) były spore
fragmenty, szczególnie w II i
III tercji kiedy Polacy walczyli
jak równy z równym. Skąd ta

metamorfoza? — zastanawiali

się kibice. Ostatni pojedynek ze

słabą kltibową drużyną rumuń­
ską Steauą znowu nie mógł za­
dowolić. Przez blisko 30 min.

Polacy grali nieporadnie,
Prostu źle, jedynie
tercji to był hokej
Wydaniu.

Generalna Uwaga
grają szalenie nierówno,
momenty przeplatają się « dłu­
gimi okresami słabości, niestety
— jak na razie — tych drugich
jest znacznie więcej. Fatalne są
momenty dekoncentracji, traci­
my najczęściej seryjnie bramki
i to po ewidentynych, szkolnych
błędach naszych zawodników.

Odnoszę wrażenie, że nie ma w

polskiej drużynie liderów, za­
wodników, którzy szczególnie w

.pokazał jak

taktycznym

10
w

, po
min II

niezłym

Polacy
dobre

eiężkich momentach — potrafi­
liby poderwać kolegów do wal­
ki, Jak nam idzie, jak strzelimy
bramkę to drużyna gra całkiem

przyzwoicie, stracony gol powo­
duje, ze zespół rozkleja się.

W dzisiejszym hokeju druży­
ny światowego formatu grają
niezwykle twardo, ostro,
dowiskach dominuje siła
na. Pod tym względem
wyraźnie ustępowali Rosjanom
i Czechosłowakom, nie umiemy
grać twardo, a zarazem czysto,
w efekcie czego mnożą się faule
i zespół musi grać w osłabieniu.
Choć z drugiej strony były mo­
menty np. w meczu z Duklą —-

kiedy nasi hokeiści na ostrą grę
rywala odpowiedzieli taką samą
bronią i przeciwnik miał wów­
czas spore kłopoty ze sforsowa­
niem naszej defensywy. Twarda

gra ciałem musi stać się jednak
nawykiem, a nie być stosowaną
w sporadycznych meczach. Dal­
szy mankament — brak skute­
czności pod bramką rywala-

Jak wyzbyć się tych manka­
mentów? Nie ulega wątpliwości,
że nasza drożyna narodowa (i
nie tylko) musi jak najczęściej
spotykać Się ze światową czo­
łówką. Niestety tych kontaktów
z mocnymi brakuje naszemu ho­
kejowi.

Nie będę
wał zawodnikom cenzurek, bo

na lo-
fizycz-
Polacy

uważam, że sprawy kadrowe to

sprawa selekcjonera. Pozwolę
sobie tylko na jedną uwagę;
trener S. Bartoń oparł się na

hokeistach już sprawdzonych,;
w większości doświadczonych.
Ma w tym na pewno swoje ra­
cje, ale myślę, że bardziej
śmiało należałoby sięgać po mło­
dych, utalentowanych zawodni­
ków, których atutem jest bojo-
wość, szybkość. Szkoda, że przy­
najmniej w sprawdzianach nie
dano szansy np. Sikorze ezy
Jachnie, nie bardzo widzę sens

w ciągłym wracaniu do tych sa­
mych nazwisk (Piecko, Szeja),
które nie rokują nadziei.

Do MS w Moskwie już tylko
5 tygodni. Czeka nas ogromnie
trudna walka o utrzymanie się
w gr. „A”. Ze wszystkich stron

nadchodzą meldunki o bardzo

solidnych przygotowaniach na­
szych rywali, np. hokeiści RFN

mają apetyty na 3—6 miejsce,
groźniejsi niż przed rokiem wy­
dają się być Finowie, jak zaw­
sze wielką niewiadomą stanowi
reprezentacja USA. Nasi hokeiści
są jednak optymistami. „Będzie­
my grać lepiej i utrzymamy się
w gr. „A” — twierdzą zgodnie.
Na razie nie mogę podzielić tego
optymizmu...

binow (CSKA), napastnikiem
Kupce (Ihlava).

ANDRZEJ STANOWSKI

1. CSKA Moskwa 6:8 21: 2

2. Dukla Ihlava 4:2 24:12

3. Polsk® 2:4 15:15
4. Steana 6:6 6:43

Najlepszym bramkarzem został
Tretiak (CSKA). obrońcą - Ba-

personalnie wyda-

Terminarz 1 ligi
(runda wiosenna)

11 MARCA
GKS — Śląsk (1—2) |

ŁKS — Zagłębie (1—1)
Gwardia — Odra (0—5) |
Polonia — Stal (0—0) |

Stal — Pogoń (1—1) Pogoń — Wisła (0—4) !

Odra — Widzew (0-—1)
Śląsk — Szombierki (1—1) 2 MAJA
Wisła — Legia (0—0) .

•-

GKS — Ruch (1—1) Polska — Holandia |

Gwardia — Arka (0—1)
Polonia — Lech (0—2)

6 MAJA |

1« MARCA Ruch — Pogoń (2—2) |

Zagłębie — Pogoń (2—1)
Legia — Arka (0—3) ■ |

Szombierki — Lech (2—2) a

Lech — ŁKS (0—2) Widzew — Zagłębie (1—1) 3
Arka — Polonia (1—1) Stal — ŁKS (0—2) q
Ruch — Gwardia (1—2) Odra — Polonia (3—0)
Legia — GKS (1—1) Śląsk — Gwardia (0—0) 8
Szombierki — Wisła (1—1) Wisła — GKS (1—1) |
Widzew — Śląsk (1—0)
Stal — Odra (2—3) • 9 MAJA |

21 MARCA Finał Pucharu Polski |

Algieria — Polska 13 MAJA

25 MARCA ŁKS — Odra (0—1)

ŁKS — Arka (0—2)
Zagłębie — Stal (1—1)
Lech — Widzew (2—1)

Zagłębie — Lech (0—1) Arka — Szombierki (1—0)
Śląsk — Stąl (0—1) Ruch — Legia (1—1) j
Wisła — Widzew (1—2) Gwardia — Wisła (1—3) S

GKS — Szombierki (0—3) Polonia — Śląsk (0—2) H
Gwardia — Legia (0—0) Pogoń — GKS (1—2) |

Polonia — Ruch (1—2)
Pogoń — Odra (0—1) 20 MAJA |

28 MARCA Legia — Pogoń (3—2) |

Zagłębie Lubin — Wisła
Szombierki — Ruch (1—2) H
Widzew — Arka (1—1) H

Arka — Szombierki Stal — Lech (0—1)

31 MARCA

Odra — Zagłębie (1—0) 3

Śląsk — ŁKS (0—3) g

Lech — Pogoń (0—3)
Wisła — Polonia (0—1) Łj
GKS — K . Gwardia (0—2) |

Arka — Zagłębie (0—1)
Ruch — ŁKS (2—0)

27 MAJA |

Legia — Polonia (1—0) i
Szombierki — Gwardia (4—4) ŁKS — Wisła (4—1) |

Widzew — GKS (2—1) Zagłębie — Śląsk (1—1) g
Stal — Wisła (0:3 Lech — Odra (1—3) |

Odra — Śląsk (1—2) Arka — Stal (2—5) |

< KWIETNIA

Ruch — Widzew (1—0)
Legia — Szombierki (0—0) |

Polska — Węgry

Polonia — GKS (0—2) |

Pogoń — Gwardia (0—0) |

8 KWIETNIA
30 MAJA |

ŁKS — Legia (0—1) Szombierki — Pogoń (4—1) g

Zagłębie +- Ruch (1—2) Widzew — Legia (0—2)
Lech — Arka (2—3)

Stal — Ruch (1—1)
' |

Wisła — Odra (0—0) Odra — Arka (1—0) S

GKS — Stal (0—4) Śląsk — Lech (0—1) gj
Gwardia — Widzew (0—1) Wisła — Zagłębie (0—1) B

Polonia — Szombierki (0—3)
GKS K. — ŁKS (1—0) |

Pogoń — Śląsk (0—0) Gwardia — Polonia (0—1) g

18 KWIETNIA
6 CZERWCA |

NRD — Polska ŁKS — Gwardia (2—2) 1

22 KWIETNIA

Zagłębie — GKS (2—2) |

Lech — Wisła (1—4) g
Arka — Pogoń (0—4)

Arka — Śląsk (0—2) g
Ruch — Odra (1—3) g

Ruch — Lech (2—1) Legia — Stal (0—1)
Legia — Zagłębie (1—0) Szombierki — Widzew (0—1)
Szombierki — ŁK$ (0—2) Pogoń — Polonia (1—3)
Widzew — Polonia (3^-2)
Stal — Gwardia (8—1) 10 CZERWCA
Odra — GKS (0—1)
Śląsk — Wisła (1—0) Widzew — Pogoń (1—1)

28 KWIETNIA
Stal — Szombierki (0—1)
Odra — Legia (5—3)

ŁKS — Widzew (0—1)
Śląsk — Ruch (1—3)
Wisła — Arka (2—4)

Zagłębie. — Szombierki (1—3) GKS — Lech (1—3)
Lech — Legia (1—3) Gwardia — Zagłębie (1—2)
Arka' — Ruch (0—1) Polonia — ŁKS (0—1)

dom Żołnierza (Lubicz
Tragedia Posejdona (USA 12
»*/oooo

_

15.45. KIJÓW (Krasiń­
skiego 34): Narodziny gwiazdy
(USA 15 lat) — 17, Komisarz
w spódnicy .(fr. 15 lat) — 20
KULTURA (Rynek Gl. 27): Mistrz
rewolweru (USA 15 lat) —

20, Oddział (USA 18 lat) — 8,
10, 12, 14, 16, 18. MASKOTKA

(Dzierżyńskiego 55): Helga (RFN
15 lat)’*»/<» — 11, 15.30, Sprawa
Gorgonowej (poi. 18 lat) *»/"» —

13, 17, 19.30. MŁODA GWARDIA

(Lubicz 15): San Babila . godzina
20 (wl. 18 lat) **/»■> — 14.45, 17,
19.15. MIKRO (Dzierżyńskiego 50):
Filc story (fr. 18 lat) «♦*/»«>• —

15.45, 18, 20.15. PASAŻ BIELAKA:

Przygody Bolka i Lolka — 10. 11,
15, Człowiek z marmuru (poi. 15

lat) ****/ooop — 12, 16, 19. ROTUN­
DA (Oleandry 1): KMFF: Filmy o

sztuce — sztuka użyktowa — 17,
DKF: Porwanie (fr.), Zabójstwo
chińskiego maklera (USA) — 20.15.
SFINKS (os. Górali): Drzwi w

drzwi (fr. 12 lat) **/»<> — 16, 18, 20.
SZTUKA (Jana 4): Straceńcy (USA
18 lat) f*/0'’— 13.45, 18. ŚWIT DUŻA
SALA (os. Teatralne 10): Ostatni
raz (USA 15 lat) **»/««> — 16, 18,
20. ŚWIT MAŁA SALA: Fałszywy
król (ang. 15 lat) »»/»» — 15, 17,19.
ŚWIATOWID DUZ.A SALA (os. Na

Skarpie 7): Dziewczyna do wszyst­
kiego (wł. 18 lat). — 15.45, 18, 20.15.
ŚWTATOWID MAŁA SALA: Cze­
ka na pana dziewczyna (radź. 12

lat) — 15, 17,
Stalingradu):
**/oo — 15.45,
(os. Ugorek):
tów (jap.
Potop
16.30,
DA

19. UCIECHA (Boh.
Bestja (poi. 18 lat)
18. 20.15. UGOREK
Dzieci wśród pira­

ta.o.) ♦*/»«> — 15,
cz. I (poi. 12 lat) —

Potop cz. II — 19. WAN-

(Waryńsklego 5): Wodzi­
rej (poi. 18 lat) »»*/•« — 15.45, 18,
20.15. WARSZAWA (Stradom 15):
Szantaż (ang. 18 lat) — 15.45, 18,
Biały Mazur cz. I i II (poi. 12 lat)

_

20. WOLNOŚĆ (18 Stycznia
1): Lucky Luciano (wł. 18 lat) **/’°
— 10, 12.15, 15.45, 18, 20.15. WIEDZA

(Rynek Gł. 27): Bajki,'Czterej pan­
cerni i pies (poi. b.o .) — 16, 17.
WRZOS (Zamojskiego 50): Odraża­
jący. brudni, żli... (wł. 18 lat)

_ 15.45, 18, 20.15. WISŁA

(Gazowa 25): Małżonkowie roku II

(rum. 15 lat) ♦»/<>«» — 11, 13, 16, 18,
Azyl (poi. 15 lat) */«• —

. 20. ZWIĄ­
ZKOWIEC (Grzegórzecka 71): Po­
słannictwo z innej planety (RFN
b.o.) **/<”» — 16, 18, 20.

DOBCZYCE — Raba: Pepino
podbija Amerykę (wł. 15 lat) */«’.
PROSZOWICE — Syrenka: Bez

ojca (radź. 12 lat) **/°°. WIELICZ­
KA — Górnik: Robert i jego mał­
pka (CSRS b.o .) */%. Alfredo, Al­
fredo (wl. 13 lat) •*/"“.

Pozostałe kina nieczynne.

żli... (wł.

SZPITALE XX
DYZURNEV

CHIRURGICZNY: Kopernika 21,
CHIRURGII DZIEC.: Prądnicka 35,
LARYNGOLOGICZNY: Na Skar­
pie 65, OKULISTYCZNY: Witko-

wlce, UROLOGICZNY: Prądnicka
35.

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA 203-11 (czynna całą dobę).

DYŻURNE PORADNIE MIĘDZY-
REJONOWE: Internistyczna. pe­
diatryczna, stomatologiczna, gabi­
net zabiegowy (18—21), zgłoszenia
wizyt domowych (18—20). Porady
stomatologiczne (w przypadkach
naglących) — Pogotowie RatunkOr
we. ul Łazarza (20—7).

Dla: ŚRÓDMIEŚCIA (al. Pokoju
4) - tel 131-80, 133-96.

NOWEJ HUTY (os. Jagiellońskie
bl. tj - tel 856-26.

KROWODRZY (Galla 24) — tel.
721-35.

. PODGÓRZA (Krasickiego Bocz­
na 3) - tel. 818-55, 650-99.

MYŚLENIC (Szpitalna « —

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA 1 REJONOWA.

PROSZOWIC (Kościuszki 30) -

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA I REJONOWA.

Wszystkie placówki udzielają
porad ambulatoryjnych oraz przyj­
mują wizyty domowe w .zakresie

ogólnym, pediatrycznym, stoma­
tologicznym l zabiegowym (inne
oddziały szpitali wg rejonizacji).

POGOTOWIE 4K

Łazarza 14. wypadki tel. 99, za­
chorowania i przewozy — ■238-33.

Informacja — 205-11. Centrala abo­
nencka — 236-00, Rynek Podgór­
ski 2. 625-50, Lotnisko Balic*
190-29, Nowa Huta 422-22, 417-70.
Krzeszowice 9, 22. Jerzmanowice

48, Proszowice 9, Myślenice 999.
Skawina 9, Wieliczka 8, 233-54.

APTEKI i
PUNKT INFORMACJI APTECZ-

NEJ: 107-65 (czynny 8—15).
Rynek Gł. « (tlen), Długa 88,

Waryńskiego 24 (tlen), Rynek Pod­
górski 9, pl. Wolności 7, Pstrow­
skiego 94 (tlen). Nowa Huta, Cen­
trumC—bl. «, CentrumA—bl.S

MYŚLENICE (Rynek 10) — tel.
202-77

WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)
—. tel. 276

SKAWINA (Ogrody) — tel. 430

WAWEL - KOMNATY KRÓLE­
WSKIE: (niecz.) SKARBIEC KO­
RONNY I ZBROJOWNIA (niecz,).
Wystawa - WAWEL ZAGINIO­
NY: (10—15.30), GROBY KRÓLEW­
SKIE, DZWON ZYGMUNTA

(9—15.30). GALERIA MALAR­
STWA *

— SUKIENNICE (10—16).
DOM JANA MATEJKI (Floriań­
ska 41): Obrazy, rysunki, zbiory
artystyczne t pamiątki po J. Ma­
tejce z lat 1877—1878 (niecz.) . KA­
MIENICA SZOLAYSK1CH (pl.
Szczepański 9): Polskie malarstwo
i rzeźba do 1795 roku (niecz.) .

NOWY GMACH (al. 3 Maja 1):
Galeria malarstwa i rzeźby XX
w. (II p.). „Ubiory w Polsce — ry­
sunki, akcesoria” (niecz.). MUZ.
CZARTORYSKICH (Pijarska 8):
(10—16). MUZEUM ETNOGRAFI­
CZNE (pl. Wolnica 1): Polska kul­
tura lud. orgz wyst. „Zegary ludo­
we” (10—13, WSt. Wól.) . MUZ. HIS­
TORYCZNE (Jana 12): Kolekcja mi­
litariów i zegarów (niecz.) . FRAN­
CISZKAŃSKA 4: II Wystawa
Pokonkursowa „Ocalić od za­
pomnienia” (niecz.) . ODDZ, TEA­
TRALNY (Szpitalna 21): Dzieje
teatru krakowskiego (nieęz.) . GA­
LERIA TEATRALNA (niecz.).
MUZEUM ARCHEOLOGICZNE
(Poselska 3): (niecz.). MU­
ZEUM LENINA (Topolowa 3):
Wystawa — Lenin w Polsce oraz

„Internacjonalizm — Rewolucja
Niepodległość” (nieczyn-
MUZEUM MŁODEJ POL-
„RYDLÓWKA” (Tetmajera

Folklor wsi podkrakowskiej
MUZEUM W PIESKO-

(nieez.).

INNE :|

PROGRAM I

12.45 TTR — Uprawa roślin,
sem. 2 — Obornik

13.25 TTR — Mechanizacja
roln., sem. 2 — Układ jezdny
i kierowniczy pojazdów

15.25 Program dnia
15.30 NURT: Filozofia ■—

Dialektyka bytu społecznego i
świadomości społecznej

16.00 Dziennik (kol.)
16.10 OBIEKTYW

16.30 Dzień dobry tu telewi­
zja (kol.)

16.50 Dla dzieci — Zwierzy­
niec (kol.)

17.20 Sportowe echa nie­
dzieli

17.35 Świat dziecka —- „Zro­
zumiałeś. gratuluję” — film

fab. ZSRR (kol.)
19.00 Dobranoc dla najmłód-

I szych i Siódemka (kel.)

PROGRAM n

ne).
SKI

23):
(niecz.). MUZEUM W
WEJ SKALE (Ojców)
MUZEUM PRZYRODNICZE (Sław­
kowska 17): Fauna epoki lodow­
cowej. zwierzęta egzotyczne —

ptaki i owady (nieczynne).
MUZ. ŻUP KRAKOWSKICH w

Wieliczce (niecz.), KOPALNIA SOLI

(8-16) GALERIA KTF (Boh Sta­
lingradu 13): Venus 78 cz. II (9—21)
PAWILON WYSTAWOWY BWA

(pl. Szczepański 3a): Wystawa ma­
larstwa „Pracownia” (nieć?.). GA­
LERIA ARKADY: Wystawa ma

larstwa Arkadiusza Walocha

(niecz.) . PAŁAC SZTUKI (pl,
Szczepański 4): (niecz.), SALON
TPS1> (N Huta, al, Róź 3): Wy­
stawa malarstwa Andrzeja Wil
ka —

'

(niecz.) . GALERIA
DESA (Jana 3): (14—20). GA­
LERIA DESA (Nowa Hula, os

Kościuszkowskie): Wystawa ma-

W PROGRAM'
Tl TELEWIZJI

19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.15 Teatr telewizji -— Ar­

thur Miller — Czarownice z

Salem (kol.)
22,20 Dziennik (kftl.)
22.35 „Jak”? — pr. publ.

kult, (kol.)

16.30 Program dnia
16.35 Język niemiecki —

kurs pods. (kol.)
17.00 Spotkajmy się raz je­

szcze (kol.)
17.05 Ogrody Warszawy —

film dok. (kol.)
17.25 Jarosław Iwaszkiewicz

— film dok. (kol.)
18.20 Serenite -— program

poetycki wg opowiadania J.
Iwaszkiewicza (kol.)

19.10 KRONIKA (Kr.)
19.30 Wieczór z dziennikiem
'20.15 Przemówienie ambasa­

dora Maroka (kol.)
20.25 Między morzem a

oceanem — rep filmowy TP
20.55 Kuźnia wiedzy — rep.

filmowy
21.10 ............................

21.20
słońca
nad.

21.45
Gromową — progr. muzyczny

24 godziny (kol.)
Królestwo wiatru i
— film dok. prod. ka-

Spotkanie z Wiwi*ją

4.35 Poradnik dom. 5.09 Muzycz­
ne dzień dobry z Białegostoku.
5.30 Kom. dla górników. 5 .36 Ob­
serwacje 1 propoz. 5.46 Muz. wy­
cinanki. 6.10 Kalendarz Radiowy.
6.15 Moskwa z mel. i pios. 6.35
Gimn. 6.45 Mistrzowskie miniat.
Instrument. 7.05 pożegnania —

śpiewają Andrzej 1 Eliza. 7 .15 My­
śmy są wojsko. 7.35 KOnc. poran­
ny. 8.00 Dialogi i zbliżenia. 9 .30

My 79
_

aud. St. Młod. 9.40 Tu
Radio Moskwa. 10.00 Pamiętnik
duszy — o twórca. Al. Błoka. 10.30

Jazz, skrzypce J. Venuti. 10.40 .

Sprawy codz. 11 .00 Recital G. I.e-

onhardta. 11.35 Porady prakt. dla
kobiet. 11.45 Muz. spod strzechy.
11.55 Kom. o st. wód. 12.05 E. Woll-
Ferrari — Suita z opery Klejnoty -

Madonny. 12 .25 Oczy inne, rzeka
nie tamta — fragm. książki E. Ra­
dlińskiego. 12 .45 Tańce kompozyt,
polskich. 12.55 Pada śnieg na me

okno — śpiewa R. Danel. 13.00 Do­
bre ale mało. 13.10 T. Baird: „Go­
las Breugnon”. 13.30 Kom. dla gór­
ników. 13.30 Ze wsi, i o wsi. 13.51
Chór PR i TV z Wrocławia. 14 .10

Więcej, lepiej, nowocz. 14 .25 Muz.
Mozarta. 15.20 Popol. dziewcząt i

chłopców. 16.00 600 sek. w rytmie
polki. 16.10 Muz. polska ub. stule­
cia. 16.40 S. Prokofiew — fragm. z

opery Wojna i Pokój. 17.00 Blaski
i clenie muz. jazz-rock. 17.20 No­
tatnik kult. 17 .30 Portret pisarza
— w. Zalewskiego. 18.00 Co piszę
o muz. 18.25 plebiscyt St. Gama.
18.30 Echa dnia. 16.40 Radiowe

spotk. 19.00 Nagr. A. Rubinsteina.
19.40 Dźwięk. Plakat Reklam. 19.55

Przezorny zawsze ubezp. 20.00 Sal­
do, panie Dyrektorze! 20.20 Kon­
trapunkty — tyg. O muz. XX W-
21.30 Inf. sport. 21 .40 Scenki rodzą?
jowe w muz. ang. 17 w. 22.00 Jar­
mark cudów — mag. 23.00 To ład­
nie zagra. 23.35 Co słychać w świa­
cie. 23.40 Muz. na dobranoc.

ZOO (Lasek Wolski): 9—17
OŚRODEK INFORM. USŁUGO­

WEJ WUSP „GROMADA" (Flo­
riańska 20) — tel. 271-30, 228-90.(7—
18). Nowa Huta (os. Zgody 1) —

tel. 447-31 (8—18).
CENTRUM INFORMACJI TURY­

STYCZNEJ WAWEL-TOURIST (ul
Pawła 8) tel 260-91. 204-71 (8—18)

SPÓŁDZIELCZY PUNKT KAR­
DIOLOGICZNY I PEDIATRYCZ­
NY (Reja 11) — zamawianie wizyt
domowych tel. 225-66 i 293-78 (od
16 do 23.30).

TELEFON ZAUFANIA: 371-37

(16—22).
TELEFON ZAUFANIA

CJA RADZI: 216-41 (czynny
dobę).

MŁODZIEŻOWY TELEFON
UFANIA: 611-42 (14—18).

PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃSKA
1 RODZINNA USC (pl. Wiosny
Ludów 3): (niecz.) .

PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃ­
SKA I RODZINNA (Klub ZDK

HiL, os. Młodości 1): (17—20).
OŚRODEK INF. DLA INWALI­

DÓW I TEL. ZAUFANIA PTWK

(1 Maja 5) — tel. 238-11 (16—18).
TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO

MACIERZYŃSTWA (Boh. Stalin­
gradu 13) - tel. 278-08 (9—16).

POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 31) -

tel. 800-84 (czynne całą dobę).

RADIO

PROGRAM I

PROGRAM HI

UKF 66.89 MHl

Między snem a dniem. 9.15«.0h
Stan pog. i wlad. 6.30,- 18.10 — Pa­
lii. dla wszystkich. 7, 8, 10.30, 12,
15, 17, 19.30 — Ekspr. przez świat.
8.05 Za kierownicą. 8 .40 Co kto lu­
bi. 9.00 „Wir pamięci” — 9 ode,
pow. 9.10 Warszawskie walczyki.
9.30 Salon radiowy, 9.45 Utw. ka­
meralne Griega (II). 10-35 Kier-,
masz płyt wylw, Panton. 11.00
Dzień jak co dzień. 11 .30 Bluesowe

tematy H. Silvera. 12 .05 W tonacji
Trójki. 13.00 Powtórka z rozr. 13.50

„Tajemnica jeziora” — 15 ode.

pow. 14 .00 Wczesne symf. Mozarta
w nagr. Akademii St. Martin ia

thę Fields p/d N. Marrinera. 15.05

Śpiewa Bogusław Mec. 15.20 W

kręgu jazzu. 15.40 Przypominamy
Brendę Lee. 16.00 Pisarz mieś. —

J. Iwaszkiewicz. 16.20 Muzykowa­
nie. 16.45 Nasz T. 79. 17.05 Muz.

pocztą UKF. 17.40 Odkurzone prze­
boje. 13.25 Czas relaksu. 19.00 A.

Strug: „Żółty Krzyż” — ode. 5.

19.35 Opera tyg. — Jerzy Fr. Haen-
del: „Alcina”. 19.50 „Wir pamięci”
— 10 ode. pow. 20.00 60 minut na

godzinę (powt.). 21 .00 Galeria sta­
rych mistrzów Interpretacji. 22 .00

Fakty dnia. 22.08 Gwiazda 7 wlecz.
— Ch. Aznavour. 22 .15 Trzy kwadr,
jazzu — aktualności 23.00 „Opór”
— wiersze B. Drozdowskiego. 23.05

Między -dniem a snem. 0 .50 Wiad.

PROGRAM IV

UKF 68.75 MHz

MILI-

całą

ZA

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 7.00, 8.00.

9.00, 10.00, 11.00, 12.05, 15.00,
19.00, 20.00, 21.00, 22.00, 23.00,
0.01, 1.00, 2.00, 3.00, 4.00.

6.00 Sygnały dnia. 9.05-11 .40

Cztery pory roku. 11 .40 7’u Radio
Kierowców. 11 .55 Kom. o st. wód.
12.25 Mozaika polski mel. 12.45

Roili, kwadr. 13.00 Kom. energet.
13.01 Rytmy młodych. 13.20 Młody
jazz polski, 13.40 Kącik melomana
— S. Prokofiew. 14 .00 St. Gama.
14.20 St. Relaks. 14 .25 Śt. Gama.

15.05 Koręsp. z zagr. 15.10 st. Ga­
ma. 16.00—13.25 Tu Jedynka. 17.30—

18.00 Radiokurier. 18.00 Tu Jedyn­
ka. 18.25 Nie tylko dla kierowców.
18.33 Konc. życz. 19.15 Gwiazdy na­
szych estrad. 19.40 śpiewa Zespól

DZIENNIKI: 6.40,12.00,15.00,
16.00, 16.40, 22,55.

6.10
kiera. 6.30 Rytm 1 plos. 6 .45 Pog.
(KR). 6.46 Co słychać (KR). 6.5Ś
Progr. dnia (KR). 7 .00 Muz. dzień

dobry (KR). 7.24 Anatomia wyro­
ku (KR). 7 .39 Pog. (KR). 7 .40 Radio

dedykuje, a.oo śpiewa Kapela
Czerniakowska. 8.10 R-TV Szk. Sr.
dla Prac. — Jęz. pól. 8.25 C. Sąint-
Sąens: Utw. koncert, na róg i

foitep. 8 .35 Ginące zawody — Krą­
żownik. 8.50 Graj kapelo. 9.00
Trzeci brat — słuch, dla kl. II.
9.25 E. Grieg — Kwart, smyczk. g-
moll. 10.00 Czy umiesz je nazwać
— aud. dla kl. V. 10.30 Satyra
prawdę mówi. 11 .30 Uwert. H.
Berlioza. 12 .05 Tr. pr. II . 12.25
Giełda płyt. 13.00 21 lek. jęz. fr.
13.20 Trzeci brat. 13.45 Tu bl. Ste­
reo (KR — Stereo). 14.00 Techn.
Roin. 14 .15 Tu St. Stereo (KR —

Stereo). 14.45 W rytmie oberka.
15.05 W Jezioranach. 15.40 Pożeg­
nanie z Marlą — frągm. opow. T .

Borowskiego. 16.05 Przed pierw­
szym dzwonkiem. 16.25 43 lek. jęz.
nlem. 16.40 Wlad. znad Wisły 1 Du­
najca (KR). 16.56 Góry nam wiecz­
ny dymić będą horął (KR). 17 .00
Polskie zesp. insttum. (KR). 17.20

Skrzynka iriterw. (KR). 17 .30 Ml-

nireęltal tyg. U. Sipińska (KR).
17.45 Start (KR). 18.24 Kom. o pog.
(KR).
19.00
lek.
20.15
22.16
R-TV Szk. Sr.

przed pierwszym dzwon-

6.5Ś

n.

18.25 Uczone białogłowy,
Ekon. na ćó dzień. 19.15 80

jęz. ros. 19.30 Jam Session,
R. Schumann „Raj i Perl”. ■
Nauka l świat wspćłcz. 22.3S

dla Prać. — Jęz.
poi. 22 .50 Pleśni Chopina w nagr,
T. ZyliS-Gary 1 J. Marchwińsklego.

Za zmiany wprowadzone w o-

statniej chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia I TV —- Redak­
cja nie bierze odpowiedzialności.
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Piłkarze już grają!
Wystartowała piłkarska ekstraklasa!

Większość spotkań odbyła się w anor­
malnych warunkach, na boiskach po­

krytych błotem i wodą. Rozumiem, że sprawa
kalendarza to niemal „rzecz święta”, ale z

punktu widzenia sportowego pojedynki np. w

Bytomiu, Gdyni czy Łodzi — nie miały żadne­
go sensu. Grą. rządził przypadek, a piłka wy­
czyniała dziwne harce. Stosunkowo najlepsze
warunki do gry mieli jeszcze piłkarze w Cho­
rzowie, gdzie też padła pierwsza bramka w se­
zonie 1979, a strzelił ją Mikulski.

Lider tabeli — ODRA, zremisowała, w Byto­
miu z SZOMBIERKAMI 0:0. Mecz toczył się w

bardzo trudnych warunkach,, częściej w ataku

byli gospodarze, Odra umiejętnie broniła jed-
nak.,s:wojej bramki, .

Aż 20 tys. Widzów przybyło na stadion Woj­
ska Polskiego, świetnie zadebiutował , w bar­
wach Legii MAJEWSKI z Zawiszy —strzelec
obu bramek, podobał się także, młody bramkarz
drużyny warszawskiej — KAZIMIERSKI. Śląsk
rozczarował, a szczególnie słabo zagrał. Sybis.

WIDZEW, który przed sezoneJn zapowiadał a-

tak na pierwszą pozycję. stracił u siebie punkt
ze Stalą Mielec. Stracił w dość pechowych oko­
licznościach, bowiem przy pierwszej bramce p>o
podaniu obrońców łódzkich do bramkarza Bu­
rzyńskiego piłka stanęła w kałuży. W sytuacji
błyskawicznie zorientował się Szarmach i było
1:0 dla gości. Gospodarze wypracowm w.ele zna­
komitych sytuacji, ale bardzo dobrze bronił
Kukla. W Stali nie grał Lato (z powodu niedy­
spozycji żołądka), w Widzewie zawiódł nieco
Baniek. Bez problemu wygrał mecz Lech, przy
czym Grobelny nie wykorzystał drugiego rzutu

karnego. W Sosnowcu, Gdyni i Szczecinie padły
wyniki remisowe, co należy uznać za sukces

gości.
Na czele tabeli nadal Odra, ale tylko o 1

pkt. przed Ruchem, i o 2 pkt przed Legią i
Widzewem. Wisła dopiero na 12 pozycji, na o-

statnią pozycję spadla Gwardia Warszawa. W
sumie na inaugurację padło mało, bo tylko 14
bramek. Na czele listy strzelców jest nadal
Małnowicz (9 bramek), choć nie grał z .Wisłą.

(ans)

Sto lat dla Hutnika
Piłkarze ręczni Hutnika postawili wczoraj kropkę nad i, w y -

walczyli po raz pierwszy w historii klubu tytuł mistrza Polski'

Po zwycięskim meczu z Pogonią Zabrze w hali na Suchych Sta ■
wach zapanowała ogromna i zrozumiała radość. Kibice długo wi­
watowali na cześć swoich ulubieńców i trenera BOGUCHWAŁA

FULARY.

Ruch — Wisła 3:0 (1:0)

Gra lepsza niż wynik
N* inaugurację rundy wiosennej oglądaliśmy w Chorzowie

dobry i ciekawy mecz między „starymi” rywalami RUCHEM
i WISŁĄ, Aktualny wicelider tabeli zrewanżował się z nawiąz­
ką wiślakom za porażkę w I rundzie w Krakowie (1:3), wygry­
wając 3:0 (1:0). Oglądając ten pojedynek myślami byłem już w

środę, kiedy to krakowianom przyjdzie zmierzyć się z Malmoe
FF. Gdyby sugerować się tylko wynikiem w Chorzowie, to ge­
neralny sprawdzian wiślaków wypadłby na „dwóję”. Osobiście
nie byłbym jednak takim pesymistą, jak część krakowskich
kibiców. Dlaczego?

Po pierwsze — bardzo dobrze
stało1 się, że Wisła rozegrała ten

mecz. Przyszło bowiem wiśla­
kom grać na ciężkim, błotni­
stym boisku, a więc w 'taki-h
warunkach, w jakich rozegra iy
będzie prawdopodobnie mecz . ze

Szwedami. Po drugie — krako­
wianie dobrze kondycyjnie wy­
trzymali trudy pojedynku, do
końca, nawet po utracie drugiej
i trzeciej bramki — walczyli z

dużą ambicją, co nieczęsto zda­
rzało im się w ostatnich poje­
dynkach ligowych. Wygląda na

to, że piłkarze mają dużą o-

chotę do gry. Po trzecie —

mecz ujawnił kilka mankamen­
tów w grze wiślaków. Krako­
wianie na ciężkim boisku grali
zbyt finezyjnie, tymczasem na­
leżało stosować mniej skompli­
kowaną taktykę i grać prostszy­
mi środkami. Spory zawód

sprawiła obrona, piłkarze tej
formacji grali bez wzajemnej a-

sokuracji, niektórzy piłkarse
zbyt lekkomyślnie zapuszczali
się do przodu, w obronie wy­
twarzała s’ę luka, co wyk.zrzy-

stywcli szybcy napastnicy Ru-
chu. Myślę jednak, że dobrze
stało się, iż wszystkie te man­
kamenty uwidoczniły się w po­
jedynku ligowym, trener i za­
wodnicy będą mogli z chorzow­
skiej lekcji wyciągnąć wnioski.
W meczu z Malmoe FF nie bę­
dzie można sobie pozwolić na

momenty takiej dekoncentracji,
jak w Chorzowie. W sumie —

w sobotę gra Wisły była lepsza
niż wynik.

Sobotni mecz zaczął się dla

Wisły bardzo niepomyślnie, bo

już w 5 min. Mikulski z blis­
kiej odległości (gdzie byli o-

brońcy Wisły?) uzyskał prowa­
dzenie. Przez pierwsze 15 min.
Ruch jest stroną przeważającą,
w miarę upływu czasu wiślacy
opanowują jednak środek boi­
ska i coraz częściej zagrażają
bramce Polcsty. W 30 min, pię
kry rajd Lipki w ostatniej
chwili zatrzymują obrońcy Ru­
chu, w 31 min. Bolesta jak mś
cudem odbił strzał Kmiecika z

10 m. W 41 min. o szczęściu mo­

że mówić Gonet, piłka po głów­
ce Beuigiera trafiła w słupek.

Po przerwie, gdzieś do 70 min.

przewagę mają krakowianie. W
47 min. z wysokości trybun wy­
dawało się nam, że Bolesta po
strzale Kmiecika wygarnął pił­
kę zza linii bramkowej. Wiślacy
grają jednak zbyt zawile, zbyt
koronkowo, zą mało strzelają.
Mniej skomplikowany system
prezentują chorzowianie, 2—3

podania i obrona Wisły jest w

opałach. W 69 min. właśnie ta­
ka błyskawiczna kontra przyno­
si gospodarzom drugą bramkę,
Macui»wicz nie zdążył w ócir
l.a swoją pozjcję i po ak-ji Be-

nigier — Foraiter ten diugi
strzela celnie do siatki. W 74
min. obserwujemy jakby Kopię
akcji sprzed 5 min. i Foraiter

ponownie wpisuje się na listę
strzelców. Do .końca obserwuje­
my szybkie tempo, ale wynik
nie ulega już zmianie.

RUCH; Bolesta — Malcher,
Piecbaczek, Jakubczyk, Drze­
wiecki, Dusza, Lorens, Wira (od
40 min. Walot) — Mikulski, Be-

nigier, Grzybowski (od 63 min.
Foraiter).

WISŁA: Gonet — Motyka,
Maculewicz, Budka, Skrobowski

(od 70 min. Gazda), Lipka, Kap­
ka, Nawałka — Wróbel (od 19
min. Jałocha), Kmiecik, Krupiń­
ski.

Sędziował Srodecki z Wrocła­
wia. Widzów ponad 15 tys. Żół­
ta kartka — Nawałka. ANS

Gratulowali nowohuckim pił­
karzom ręcznym sukcesu prze­
wodniczący KRZZ A. Dałkowski,
dyrektor Wydz. Kultury Fizycz­
nej i Turystyki w Krakowie M.

Stypa, promieniał radością pre­
zes klubu B. Szkutnik. Do tych
serdecznych gratulacji przyłącza
się także Dział Sportowy naszej
„Gazety”.

Hutnik zdobył tytuł mistrzow­
ski w sposób nie podlegający
dyskusji. Przypomnijmy, że do­

piero przed dwoma laty krako­
wianie awansowali do I ligi, i
od razu w pierwszym roku wy­
walczyli tytuł wicemistrzowski,
a teraz sięgnęli po „złoto” detro-

nizująe wielokrotnego mistrza
kraju Śląsk Wrocław.

Wczorajszj- mecz z wicelide-
rem — Pogonią Zabrze potwier­
dził, że Hutnik jest w tej chwili

najlepszą drużyną w kraju. Go­
spodarze wygrali, ten prestiżo­
wy mecz w sposób zdecydowany

28:20 (13:9), a w końcowych frag­
mentach pojedynku dali praw­
dziwy koncert gry, godny mis­
trza Polski. W meczu tym
bramki dla nowo kreowanego
mistrza zdobyli: Kozieł 7, Kału-
ziński 6, Garpiel 4, Gmyrek i
Wilkowski po 3, Migas 2, Zawar-

czyński 2, Tomaszewski i Gawlik

po 1. Dla gości najwięcej Wo­
liński — 5. Dziś o godz. 17 .00
mecz rewanżowy.

Pozostałe mecze: Pogoń Szcze­
cin — Korona Kielce 34:32 i
29:26, Grunwald Poznań — Spój­
nia Gdańsk 26:22 i 23:23, Gwa­
rdia Opole — Stal Mielec 28:20,
Śląsk — Anilana Łódź 35:24.

W tabeli prowadzi Hutnik 47

pkt. przed Śląskiem 34 pkt. i

Pogonią Zabrze 33 pkt.

Z DALEKOPISU

Red. W. Machnicki teleksuje

13 medali Polaków
Dannebcrg pierwszy na Dużej Krokwi

W niedzielę nastąpiło uroczyste zamknięcie VII ZIMOWEJ
SPARTAKIADY ARMII ZAPRZYJAŹNIONYCH. W klasyfikacji
medalowej triumfował ZSRR — 15 medali (7 złotych, 4 srebrno
i 4 brązowe) przed POLSKĄ — 13 medali (5 — 4 — 4), CSRS —

9medali(1—4 — 4),NRD—4medale(2—1 — 1) i BUŁGA­
RIĄ — 1 brązowy.

iwyWftAC.'

L Odra 23: » 29—13
2. Ruch 22.19 -3—18
3. Legia 21:11 19—14
4. Widzew 21:11 18—14
5. Szombierki 17:15 25—18
6. ŁKS 17:15 29—14
7. Stał 16:16 21—18
8. Lech 16:16 22—25
9. Zagłębie 15.17 15—17

19. Arka 15:17 18—21
11. GKS 15:17 15—22
12. Wisła 14:18 23—21
13. Śląsk 14:18 12—16
14. Pogoń 19:22 19—26
15. Polonia 19:22 10—22
16. Gwardia 19:22 14—27

. Pogoń Szczecin — ŁKS 1:1
(1:1). Bramki dla Pogoni Kensy
w 37 min. z karnego; dla ŁKS —

Nowak w 5 min. Żółta kartka —

Miłoszewicz.

Widzew — Stal M. 1:1 (9:1).
Bramki "zdobyli dla Stali w 31
miń, Szarmach, dla Widzewa w

Nowak w 5 min. Żółta kartka —

Szarmach i Kowenieki.

Szombierki — Odra 9:9.

Lech — Gwardia Warszawa
3:9 (1:0). Bramki zdobyli: Gro­
belny z karnego — 30 min., O-
koński — 53 min. i Chojnaeki 84
min.

Arka — GKS Kat. 9:9.

Zagłębie Sos. — Polonia By­
tom 1:1 (1:1). Bramki dla Zagłę­
bia: Mazur 41 min., dla Polonii:
Janduda 8 min.

Legia — Śląsk 2:9 (1:9). Bram­
ki Majewski w 41 i 70 min.

Powiedzieli
LESZEK JEZIERSKI, trener

Ruchu: Oglądaliśmy jak r.a

początek sezonu bardzo cie­
kawy mecz. Wisła popełniła chy­
ba błąd taktyczny, po stracie

pierwszej bramki krakowianie
atakowali bez asekuracji wła­
snej bramki. Taka gra na kon­
trę bardzo nam odpowiada,
Chciałbym podkreślić duże za­
angażowanie piłkarzy obu dru­
żyn. Obawiam się trochę, czy
ten mecz na ciężkim boisku nie

wyczerpał sił piłkarzy Wisły,
których w środę czeka pojedy­
nek z Malmoe FF. W naszym
zespole nie grał Małnowicz, któ­
ry pauzował za żółte kartki.
Musiałem zmienić Wirę, ponie­
waż nie czuł się w pełni sił po
przebytej grypie.

OREST LENCZYK, trener Wi­
sły.- Ruch pokazał nam, jak na­
leży grać na ciężkim, błotni­
stym boisku. Nie mogę odmó-

po meczu:
wić naszym piłkarzom ambicji
i serca do walki. Szkoda tylko,
że ten naprawdę duży wysiłek,
poszedł na marne. Mimo poraż­
ki w Chorzowie o formę zespo­
łu jestem raczej spokojny. Po­
pełniliśmy pewne błędy, szcze­
gólnie w obronie, ale postara­
my się ich uniknąć w środę że
Szwedami.

Decydujący wpływ na prze­
bieg meczu miała tak szybko
strzelona przez Ruch pierwsza
bramka, Nasi piłkarze chcieli

jak najszybciej loyrównać, tu

ferworze walki zapominali jed­
nak o obronie własnej bramki.
Martwi mnie kontuzja Wróbla,
który ma stłuczone ścięgno A-
chillesa i wątpliwe, czy wystą­
pi przeciwko Szwedom. <Nie grał
Płaszewski (odsunięty od meczu

za żółte kartki), ale przeciwko
Szwedom może wystąpić.

(ANS)

W niedzielę w południe w pro­
mieniach palącego marcowego
słońca, w obecności ok. 20 tys.
■widzów rozegrana została naj­
bardziej widowiskowa konku­
rencja VII SAZ — konkurs
skoków na Dużej Krokwi. O

emocjach jakie czekały Widzów

mogą oświadczyć choćby wyni­
ki piątkowego oficjalnego tre­
ningu na tym obiekcie. Fijas
uzyskał wówczas odległość 116,5
m równą swemu rekordowi

Sskoczni.

Również w czasie serii prób­
nej przed niedzielnym konkur­
sem uzyskiwano ciekawe wy­
niki — Denneberg (NRD) sko­
czył 113 m, Fijas odpowiedział
mu skokiem na odległość 113,5
m. Bobak uzyskał 109,5 m. W

tej sytuacji w trosce o bezpie­
czeństwo skoczków jury konkur­
su postanowiło skrócić rozbieg.

Faworyci konkursu mimo to

skakali daleko i ładnie stylowo.

W pierwszej koleje* Danne-

berg uzyskał 110,5 m. W drugiej
kolejce, mimo skróconego roz­
biegu, poprawił jeszcze wynik
— 111,5 pkt. Reprezentant NRD

wyprzedził dokładnie o 14 pkt.
Czechosłowaka Tanczosa, który
miał skoki 107 i 107,5 m. Trze­
cie miejsce zajął Bobak skoki
104 i 103,5 in. Wyprzedził oti
Sukowa i naszego Fijasa, który
ze skróconego rozbiegu skakał

mniej dynamicznie (103,5 i 103,5
m).

W ostatnim dniu spartakiady
obok Bobaka drugi brązowy
medal dla reprezentacji LWP

wywalczyła sztafeta biathlono-
wa na dystansie 4X7,5 km.
Trebunia, Latawiec, Rapacz i
Michniak ustąpili tylko sztafe­
tom ZSRR i NRD, a pokonali
CSRS. Nasi reprezentanci mięli
aż 5 rund karnych. Trebunia,
który tak świetnie spisał się w

piątek w biathlonowym sprin-

cie, wczoraj strzelał niecelni*.
Natomiast bardzo dobrze biegł
Latawiec, który uzyskał na swej
zmianie najlepszy czas w staw­
ce. Bęzbłędnie strzelali repre­
zentanci NRD, ale nawet mistrz
świata w biathlonie Ullrich nie

był w stanie biegowo zagrozić,
świetnie dysponowanym repre­
zentantom Armii Radzieckiej,
zwłaszcza Albajewowi.

Sztafeta biathlonowa 4X7,5
km: 1. ZSRR (Artiemiew, Usza-
kow, Tokariew, Alabjew) —

2:04.52,79 (3 rundy karne), 2.
NRD (Jung, Hess, Ullrich,
Scherf) — 2:05.50,58 (0). 3. POL­
SKA (Trebunia, Latawiec, Ra­
pacz, Michniak) — 2:08.59,58 (5).
4. CSRS — 2:12.08,67 (3). 5. Buł­
garia — 2:13.33,23 (4).

Konkurs skoków: 1. Danne-

berg (NRD) 250,8 pkt. (110,5,
111.5) , 2. Tanczos (CSRS) 236.8

pkt. 107,0, 107,5), 3. Bobak (Pol­
ska) 229.5 pkt. (104,0, 103,5), 4.
Sukow (ZSRR) 228,4 pkt. (105,
103.5) , 5. Fijas (Polska) 226,5 pkt.
(103,5, 103,5), 6. Brygzałow
(ZSRR) 224,6 pkt. (103,5, 103,5),
10. S. Pawlusiak, 15, Kowalski,
18. Długopolski, 19. Zarycki.

NA LIGOWYCH PARKIETACH

się

3:0 Hutnika

z Płomieniem
We Wrocławiu rozpoczął

w niedzielę drugi finałowy tur­
niej „A” ekstraklasy siatków­
ki mężczyzn. Świetnie wystar­
tował Hutnik, który pewnie wy­
grał z Płomieniem 3:0 (15:6,
15:6, 16:14). Zacięta wyrówna­
na gra toczyła 3ię tylko w 3
secie. W Hutniku szczególnie
podobali się Sańka i 17-letni Ju­
rek.

W drugim meczu Gwardia
Wrocław wygrała z Legią 3:1

obu

A, Durak nadal

przewodniczącym
RW LZS w Krakowie

W Krakowie obradował IX

Zjazd Ludowych Zespołów Spor­
towych. W ostatnich 4 latach

przybyły w woj. miejskim 54

kluby i koła LZS, ponad 3 tys.
członków. Aktualnie Krakow­
skie zrzesza 378 jednostek LZS
i 18 tys. osób.

Przewodniczącym Rady Woje­
wódzkiej pozostał Antoni Durak.

Duży Lotek
I los.: 7, 10, 11, 19, 21, 24 dod.

16.
II los.: 1, 13, 25, 39, 43, 44.

Końc. band.: 7187.

„Lajkonik”
„Duży Lajkonik” 14, 38, 46,

39. 40, dod. 37.
Końc. band, po 20 zł 67387.

„Mały Lajkonik” 5, 12, 16, 7,
19. 24.

Końc. band. 28097.

gru-
męż-

(15:7, 16:18, 15:9, 15:9).
1. Płomień 18: 4 59:32
Z. Hutnik 17: 5 58:26
3. Gwardia 16: 6 53:28
4. Legia 11:11 44:38

W Olsztynie zakończył się

Unia Tarnów. W sobotę wygra­
ły tarnowianki 17:15 (9:7), na­
tomiast w niedzielę lepsze były
krakowianki 15:12 (8:7). W
meczach najwięcej bramek zdo-

były: dla. Unii w sobotę — Ka­
mińska i Świątek po 5, w nie­
dzielę — świątek 6, dla Cra-
covii w sobotę: Jędrzejczak 5,
w niedzielę Jaśkowiec 5.

Pozostałe wyniki: AZS Gd. —

AKS Chorzów 17:15 i 12:20, Skra
— Start Elbląg 19T1 i w- ą .

Ruch AZS Wrocław 21:18
(dziś rewanż), Start Gd. — AZS
Katowice 14:12.

W tabeli prowadzi AZS Wro­
cław 37
Startem

pkt.

pkt. przed Ruchem 35 i

Elbląg i Skrą — po 30

pierwszy turniej finałowy
py „B” I ligi siatkówki

czyzn. Wyniki: Lechia Toma­
szów — Resoria 3:0, Resoria —

iStal Mielec 3:2, Lechia — Sto­
czniowiec 3:0, Beskid — AZS

(Olsztyn 3:0.

Remis w derbach
| Na remis grały w I lidze pił­
ki ręcznej kobiet Cracoria i

W II ligach
kobiet: Stomil
Kraków 57:70 i

AZS

Koszykówka
Olsztyn — AZS

86:59, Glinik Gorlice
Rzeszów 45:89 i 61:76, Hutnik —

Stal Stalowa Wola 76:50 i 62:55,
Korona — Znicz Pruszków 64:58
i 63:60.

Koszykówka mężczyzn: Hut­
nik — Korona 91:90 (50:50) i
97:88 (41:44).

Turniej zapaśniczy
W Dębicy rozegrano Ogólno­

polski Turniej Młodzików w za­
pasach w stylu klasycznym o

„Puchar Stomilu”. Pierwsze lo­
katy wywalczyli: w kategorii
40 kg — Socha (z Wisłoki), któ­
ry uznany został również naj­
lepszym zawodnikiem turnieju,
w kat. 52 Kowalski (Wisłoka),
w kat. 56 Urbanik (Wisłoka),
Tl miejsca: kat. 44 — Kmiecik

(Wisłoka), kat. 56 — Foryś (Gli­
nik Gorlice), III — kat. 40 Mi­
chałek (Wisłoka) i kat 65 Fu-
siarski (Wisłoka). Drużynowo
Cement Chełm 92 pkt. przed
Wisłoka 80 pkt.

II liga hokeja
Cracóvia — Włókniarz Zgierz

3:3 (0:2, 0:0, 3:1), bramki: Stry­
czek 2 i Stożek i 12:2 (0:0,
6:2, 6:0), bramki: Stryczek, Ja­
nek, Kalata i Behounek po 2,
Sikora, Stożek, Frasik i Migacz
po 1.

KTH — Stal Sanok 3:3 (2:1,
1:0, 0:2) i 3:4 (0:1, 0:2, 3:1).

Zebranie sędziów
piiki nożnej

Dzisiaj o godz 18 (Wydział
Inżynierii Sanitarnej Politech­
niki Krakowskiej) odbędzie śię
zebranie sędziów piłki nożnej.

• Po 3 wyścigach samo­
chodowych formuły l prowa­
dzi Francuz Laffite — 18 pkt.
przed Argentyńczykiem Reu-
temannem — 12 pkt. i Kana­
dyjczykiem Villeneuve — 11

pkt. Villeneuve wygrał w »o-

botę w Kyalami wyścig przed
Scheckterem i Jarierem.

• Connors i Ashc zakwa­
lifikowali się do finału tur­
nieju Grand Prix w Mem­
phis. W półfinałach Connors

pokonał Gerulaltisa 3:6. 6:3,
6:2. Ashe ■wygrał z Tannerem
2:6, 6:4, 6:4.

• Zwycięstwem Malinow­
skiego zakończył się w San

Giorgio Su Legnao bieg prze­
łajowy na dystansie 12 km.
Malinowski przebiegł dystans
w czasie — 33.33,7 i wyprze­
dził Włocha Solone — 33.54,3
I Kowola — 34.18,9.

• Mistrzem Polski w ko­
larstwie przełajowym został
Jaroszewski (Warszawianka),
wyprzedzając Piepkę (Flota
Gdynia) i Steinke (Polonia
Piła).

• Bardzo dobry czas pod­
czas konkurencji zawodów

łyżwiarzy szybkich o „Złotą
łyżwę” w Inzel! uzyskał A-

merykanin Haiden na 509 m.

— 37,80. Jóźwik zajął III

miejsce — 38 .53.
• Przebywający na tour­

nee za Oceanem radzieccy ko­
szykarze, no dwu zwycię­
stwach w USA, przegrali w

Vancouver z kanadyjskim ze­
społem Athletes In Aotion
71:79.

• W Czewieńsku w półfi­
nałach halowych mistrzostw
Polski w tenisie Meres (Nad-
wiśłan) zw-rleżrt Rode (Piast
Gliwice) 6:2, 6:0. W finał*
Meres przegrał z Drzymal-
skim 3:6, 2:6.

© Na międzynarodowym
tradycyjnym turnieju . jrn.
Iwana Poddubnego w zapa­
sach stylu klasycznego w

Mińsku, duży sukces odniósł

Andrzej Supron, który zdo­
bił T miejsce w wadze do
68 kg.

© W Fort Worth odbył sio
mecz lekkoatletyczny w .hali
USA — ZSRR. W łącznej
punktacji wysrała drużyna
US A 121:118. W meczu kobiet

zwyciężył ZSRR 52:46. a

spotkanie mężczyzn zakoń­
czyło sic zwycięstwem USA
75:66. Rinley w tyczce 5,63 —

halowy rekord świata.

Z narciarskich tras

9 Rozegrany w Lakę Pla-
cld bieg zjazdowy mężczyzn
o Puchar Świata -wygrał Au­
striak Wlrnsberger — 1.42,88
przed Szwajcarem Muelle-
rem — 1.42,91 i Kanadyjczy­
kiem Murrayern — 1.42,99. W
klasyfikacji Pś prowadzi
Luescher 182 pkt, przed Ma-
hrem 155 i Stenmarkiem 149.

© Bieg zjazdowy kobiet

wygrała Moser (Austria)
przed Nadig i Zurtriggen. fo­
bie Szwajcaria). Mimo zwy­
cięstw Moser spadła w klasy­
fikacji PS na II pozycję (!)
211 pkt„ za Wenzel — 214

pkt.
• -W świetnej formie u—

trzymuje się nadal weteran-

ka biegowych tras Kułako-
wa. Wygrała ona bieg na 10
km w Lahti, zaliczany do
punktacji PS. Punktacja PS
1. Śmietanina — 139 pkt., 2.
Kułakowa — 126 pkt., 3. A-
mosowa — 115 pkt.

9 Norwescy biegacze wy­
grali potrójnie w Lahti bieg
narciarski na dystansie . 50
km zaliczany do PŚ. Zwyćię-
żył S-iksen o 1,24 sek. przed
Braa i Bakkęnem i Bakije-
Wem (ZSRR). W punktacji
PŚ prowadzi Braa — 107 pkt.
nrzed Eriksenem 94 pkt. i
Lundbackiem (Szwecja) — 8J5

pkt. Łuszczek, który ma 37

p'-‘ . ieśt 16.
© 12 tys. zawodników z ?o

krajów stanęło na starcie 56

narciarskiego biegu Wazów.
Na 85 km trasie z Saelen do
Mora zwyciężył Szwed Hassis
— 4:05.58. O 4 min. lepszy od

dotychczas najlepszego re­
zultatu Szweda Kuosleu
sprzed 3 lat.

© Szwed Stenmark wygrał
w Lakę Placid slalom gigant
zaliezany do PŚ — 2 .38 .98

przed Austriakiem Ennem —

2.41,91 i Szwajcarem I.uesehe-
rem — 2 .41,10.

Losowanie turnieju
olimpijskiego

w piłce ręcznej
W Barcelonie odbyło się lo­

sowanie grup eliminacyjnych
przyszłorocznego turnieju o-

limpijskiego. Drużyna polska
wylosowała niezbyt pomyśl­
nie. Polacy zmierzą się w

Moskwie w gr. „A” z ZSRR,
NRD, Rumunią, Szwajcarią 1

drużyną reprezentującą A-

merykę. W gr. „B” grać bę­
dą: RFN, Dania, Jugosławia,
Hiszpania oraz zespoły repre­
zentujące Afrykę i Azję (z
Australią i Oceanią).

W. Fibak na 8 miejscu
Po 10 turniejach Grand

Prix prowadzi Amerykanin
J. Connors" przed swymi ro­
dakami R. Tannerem, B.
Gottfriedem i A. Ashe, W. Fi­
bak zajmuje w tej klasyfika­
cji 8 miejsce.

Oto klasyfikacja: 1. Con­
nors USA 510 pkt; 2. Tanner
425; 3. Gottfried 317; 4. Ashe
312; 5. Vilas 269; 6. Solomon
250; 7. Gerulajtis 230; 8. Fi­
bak 212; 9. Borg 175; 10. Dibbs
161.

Gra deblowa: 1. Fibak —

Okker 78 pkt; 2. Riessen
Stewart 69; 3. Sandy i Gen*

Mayer 60; 4. Smith — Lutz 49;
5. Vilas — Tiriac 45.

Juł w Środę

MALMOE FF. Rośnie go­
rączka wśród kibiców, w

obozach obu rywali. W

drużynie szwedzkiej zo­
baczymy aż 7 reprezen­
tantów „Trzech Koron’’,
kluczową role w pomocy
spełnia STEFFAN TAP-

PER, który podczas ostat­
niego towarzyskiego me­
czu z Bristol City strzelił
efektowną bramkę z po­
nad 20 metrów. O ostat­
nich doniesieniach z obozu
Malmoe FF — piszemy
obszernie na str. 7.

Z zagranicznych boisk

© W ciekawszych spotka­
niach o mistrzostwo I ligi w

RFN VFB Stuttgart — For­
tuna Duesseldorf 5:0, VRL
Bochum — Hamburger SV
2:1, FC Koeln FC Kaiserslau-
tern 2:2. Czołówka tabeli: FC
Kaisserslautern — 31 pkt.,
VFB Stuttgar — 29 pkt.,
Hamburger SV — 26 pkt.

© W sobotę, została roze­
grana pełna kolejka spotkań
I ligi angielskiej. Niespo­
dzianką był bezbramkowy
remis lidera, Lirerpoolu w

wyjazdowym meczu z bro­
niącą się przed spadkiem
Chelśeą. Liverpool ma 4-pun-
ktową przewagę ńad Everto-

nera. Wicelider pokonał Que-
ens Park Rangers 2:1. Trzeci
w tabeli West Bromwich Al-
bion wygrał wyjazdowe spot­
kanie z Co\’entry City 3:1.

© Piłkarska reprezen’ac’*
Tunezji zremisowała w Tuni­
sie w towarzyskim meczu *

Bayern Monachium 0:0.
© Piłkarze Leeds United

zostali wyeliminowani z roz­
grywek o Puchar Anglii. W

powtórzonym spotkani:: IV
r. West. Bromwich Albion

wygrała z Leeds 2:0.
© Piłkarska reprezentae’s

Turcji rozegrała w Bursie
mecz z Algierią przegrywa­
jąc 9:1 (0:0).

© Olimpijska reprezenta­
cja Węgier rozegrała kontrol­
ne spotkanie z I-ligowym ze­
społem RFN Eintroóht Frank­
furt, wygrywając 2:0.

Obyczaj uświęcony dług,
letnim powtarzaniem: po naj­
cięższym nawet i najbardziej
zażartym boju podać dłoń ry­
walowi.

Czynią to nawet bokse­
rzy i hokeiści, którzy czuja
na własnym ciele siniaki, u-

derzenia a nawet faule, będą­

ce nieuchronnym elemen m

tych dwóch twardych dyscy­
plin sportowych. Ledwie za­
brzmi ostatni gong, ledwie

syrena obwieści koniec poje­
dynku, zwracają się twarzą
do przeciwnika, wyciągają
rękę, by podziękować mu za

walkę, pogratulować zwycię­

stwa, zaproponować rozej.;i
do następnej okazji.

Leszek Drogosz mówił mi,
że nie zna żadnego przypad­
ku, by te czupurne koguty,
okładające się pięściami w

ringu, skoczyły sobie do o-

czu w szatni. Pewnie jakieś
urazy nosi się w sercu, pe­
wnie ten i ów już planuje
rewanż. Ale rękę się podaje.

Może ten gest się zbanali-
zował. może on znaczy mniej,
niż się nam na trybunach
wydaje. Jest wszakże pię­
kny i stanowi kontynuację
rycerskiego zachowania wo­
bec rywala. Wielokrotny re­
kordzista biegów długody­
stansowych, Clark, czekał
wielekroć. za metą, by uści­
snąć dłoń 'Dokonanym, Czeka­
li również Rosjanie, Francuz
i zawodnik NRD. by pogratu­
lować Władysławowi Koza­
kiewiczowi, kiedy przesko­

czył w Wiedniu rekord Euro­
py. Wstali z ławki, wyciąga­
li kolejno rękę, choć Polak

sprzątnął im sprzed nosa me­
dal, o którym marzyli. t

W tej samej hali, na tych
samych mistrzostwach, tylko
wcześniej — miała miejsce
sytuacja, której nie mogę po­
jąć. Do finałowego biegu
przez płotki stanęły dwie na-,

sze zawodniczki. Faworytką
komentatorów — zwłaszcza,
zagranicznych — była Gra­
żyna Rabsztynówna. Niektó­
rzy spośród nas mieli wszak­
że w pamięci jej nerwowi/

bieg na poprzednich mistrzo­
stwach, a także niedawną po­
rażkę z krajową rywalką.

Dzie/uczęta klęknęły w blo­
kach startowych i pani Gra­
żyna nie wytrzymałą nauię-
ria. Ruszyła zbyt wcześnie.
Ponowny start, m.usiał być o-

strożniejszy, gdyż groziła jej

dyskwalifikacja.. Druga Już
na, mistrzostwach Europy.

Co dzieje się we wnętrzu
człowieka tak dośiciadczone-
go przez los. a trochę przez
własną nieuwagę — możemy
sobie łatwo wyobrazić. Roz­
trzęsiona Rabsztynówna wy­
szła z bloków ostatnia, Wal-

czyła uparcie, ale na tak kró­
tkim dystansie nie mogła od­
robić straty. Na mecie była
druga za Danutą Perkową,
która cieszyła się. jak dziec­
ko, spontanicznie i pięknie.

Obejrzałem teń moment

sżeściokrotnie dzięki telewi­
zji słozuackiej, która, — na­
wiasem mówiąc — nie po­
zwala swoim Hopferom prze-
rywać transmisji ze spekta­
klu lekkoatletycznego roz­
mówkami o problematycz­
nych sukcesach ■piłkarzy w

krajach arabskich.

Otóż mimo uporczywego
epatryWania się w ekran nie

zauważyłem, by pani Rab-

sżtynówna sprostała swym
nerwom choćby za linią me­
ty. Kwaśna mina, spuszczona
ołowa, żadnego gestu wo­
bec koleżanki z tej samej na­
rodowej reprezentacji. Danu­
ta Parkowa nie była w tym
momencie powietrzem, była
mistrzynią Europy przeżywa,-
'•ąęą największy w życiu su-,

kces.

Prawdziwi mistrzowie u-

mieją w takiej sytuacji wy­
ciągnąć rękę do triumfato­
rów. Umiał to zrobić Janusz
Sidło, kiedy rywal pożyczo­
nym od Polaka oszczepem
zdobył złoty medal olimpij­
ski. Dlatego zawodnicy róż­
nych krajów puszczali Janu­
sza Sidła przodem w przej­
ściach prowadzonych na po­

dium, nawet jeśli tego dnia
im wypadło iść na czele.

NaSze panie biegły razem

po pozorach sądząc. Wystar­
czyło jednak siedem sekund,
by złudzenie prysło. Na- me­
cie okazało się, * że ambicja
może odebrać człozeiekowi
zdolność reagowania w spo­
sób, który tylekroć sprawił
mu, w przeszłości satysfak­
cję. Gratulowano ci po wielu

biegach, a teraz przyszła ko­
lej na ciebie. Dlaczego oacho-
d,zisz do tunelu nie wyko­
nawszy tego uświęconego
zwyczajem gestu? — Czemu
pozbawiasz koleżankę z dru­
żyny — a także nas, sympa­
tyków twojego talentu —

odrobiny satysfakcji? Można
w chwili porażki zamknąć się
to sobie, uciec w samotność.
Doświadczenie wszakże uczy,
że jest to gorsza droga. Pisa­
łem kiedyś o niepokojącym

poezr/ku konfliktu dwóch na­
szych największych kolarzy.
Wielu bagatelizowało tę spra­
wę. Czas pokazał, że jeśli w

porę nie rozładuje się napięć
psychicznych, ambicja zeżre
człowieka. Stanisław Szozda
odstawił rower w okolicznoś­
ciach raczej dziwnych, od­
szedł z stosy bez fanfar. Nie
tak chcieliśmy go pożegnać i
on sam chyba inaczej wyo­
brażał sobie koniec kariery.

Może Danuta Perkowa w

ogóle nie zauważyła incyden­
tu, który mnie zaniepokoił.
Może rekordzistka świata do
dziś nie wie, że umknęła z

bieżni pierwsza bez podzięko­
wania koleżance za porywa­
jący bieg. Może...

Bardzo obciąłbym się my­
lić. Przyszłość — jak zawsze
— ro2wieje zapewne i te

wątpliwości.


